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Naród polski składa hołd pamięci bohaterskich komunardóin
W 80 ROCZNICĘ KOMUNY PARYSKIEJ
Uroczysta akademia w Warszawie

17 bm., w 80-tą rocznicę Komuny Paryskiej odbyła się w Teatrze Pol­
skim w stolicy uroczysta akademia. Na akademię przybyli członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR: premier Rządu. RP — J. Cyrankiewicz, wi­
cepremier — Al. Zawadzki, podsekretarz Stanu w Prezydium Rady Mini­
strów — J. Berman, członkowie Rządu, przedstawiciele najwyższych władz 
stronnictw politycznych, wojska i organizacji masowych oraz przedstawi­
ciele świata nauki i sztuki, przodownicy pracy, działacze związkowi i in.

W prezydium akademii zasiedli m. 
in.: zastępca członka Biura Politycz­
nego KC .PZPR, wicepremier — H. 
Chełchowski, Budowniczy Polski Lu­
dowej — Fr. Fiedler, wicemin. ON 
— gen. ■ M. Naszkowski, kierownik 
wydz. zagranicznego KC PZPR — O. 
Cyiiiski i przewodniczący CRZZ — W. 
Rłosiewicz. W prezydium zasiadł rów 
nież prof. Emil Tersen — wiceprze­
wodniczący Tow. Przyjaźni Francu­
sko -  Polskiej, który przybył do Pol­
ski na obchód 80-ej rocznicy Komu­
ny Paryskiej.

Akademię zagaił członek KC PZPR 
min. Z. Modzelewski, który podkreś­
lił, ‘ że Komuna Paryska, ten wspa­
niały, rewolucyjny zryw ludu Pary­
sa, pozostał na zawsze w sercach pro­
letariatu całego świata, że pamięć o 
Komunie dla narodu polskiego jest 
szczególnie droga, gdyż w jej wal­
kach brali udział wielcy rewolucjo­
niści Jarosław Dąbrowski i Walery 
Wróblewski.

Następnie przemówił członek Biura 
Politycznego KC PZPR min. A. Ra­
packi.
Przemówienie 
min. Rapackiego

„80 lat temu, po raz pierwszy w hi­
storii, władza znalazła się w rękach 
proletariatu'1 — rozpoczął min. Ra­
packi, który następnie dokonał anali­
zy warunków w jakich proletariat pa­
ryski potrafił dokonać pierwszej re­
wolucji proletariackiej, która — choć 
nieudana — torowała drogę następnej 
— zwycięskiej.

Z uczuciem słusznej i najszlachet­
niejszej dumy narodowej — myślimy 
dziś o Polakach, którzy stanęli w tych 
wielkich dniach u boku proletariatu i 
wszystkich patriotów Paryża w ich 'i 
naszej walce historycznej, za ich i za 
naszą wolność.

Dziś, 80 lat po wybuchu rewolucji 
paryskiej, przed chwałą Komuny — 
podkreśla mówca — chyli czoła mię-

Ustawa o planie i budżecie
jednomyślnie przyjęta przez Komisję Sejmową

Sejmowa Komisja Planu Gospodar­
czego i Budżetu zakończyła obrady 
nad projektem ustawy o Narodowym 
Planie Gospodarczym i nad projek­
tem ustawy budżetowej na r .1951.

Referat generalny o planie gospo­
darczym na rb. wygłosił poseł Lange 
(PZPR).

W głosowaniu KOMISJA JEDNO­
MYŚLNIE PRZYJĘŁA PROJEKT 
USTAWY wraz z poprawkami zgło­
szonymi przez referenta.

Referentem generalnym projektu u- 
stawy budżetowej był poseł Rataj 
(ZSL). Nominalne zwiększenie tegoro­
cznego budżetu w porównaniu z ze­
szłorocznym jest z jednej strony wy­
nikiem znacznego rozszerzenia zakre­
su budżetu, z drugiej zaś — ogólnego 
wzrostu produkcji.

Zgłoszone w toku obrad Komisji 
wnioski budżetowe zmniejszają do­
chody o ok. 95 mil. zł i zwiększają 
wydatki o 13,5 miliona zł. W wyni­
ku tych zmian, OGÓLNA SUMA 
DOCHODÓW BUDŻETOWYCH 
PAŃSTWA WYNIESIE Z GÓRĄ 
55.971 mil. zł, OGÓLNA SUMA WY 
DATKÓW — PRZESZŁO 51.891 mil. 
zł.
Projekt ustawy budżetowej na r. 

1951 wraz z poczynionymi zmianami 
został przyjęty jednomyślnie i w tej 
formie wniesiony będzie na plenarne 
posiedzenie Sejmu.
Ustauia o wytyczeniu 
granicy na Odrze i Nysie

17 bm. odbyło się pod przewodnic­
twem pos. Lange (PZPR) posiedzenie 
sejmowej Komisji Spraw Zagranicz­
nych. Komisja obradowała nad rządo 
wym projektem ustawy o ratyfikacji 
umowy o współpracy kulturalnej mię 
dzy Polską a Albanią z 2 grudnia 
1950 r. oraz nad rządowym projektem

niu wytyczenia państwowej granicy 
między Polską a Niemcami, podpisa­
nego we Frankfurcie nad Odrą 

Po dyskusji, w której zabierali głos 
pos. Kiernik (ZSL) oraz dyr. Wende 
(Biuro Współpracy z Zagranicą) i dyr. 
Lachs (MSZ), Komisja postanowiła 
Wystąpić do Sejmu o uchwalenie obu 
projektów ustaw.

^dzynarodowa klasa robotnicza i setki 
milionów ludzi, stojących w twardej 
walce o pokój, o niezależność naro­
dów, o socjalizm. Upiory Wersalu zna­
lazły swego jeszcze bardziej wynatu­
rzonego spadkobiercę w imperialiź- 
mie. W pierwszych szeregach frontu 
walki przeciwko imperializmowi znaj­
duje się klasa robotnicza i bohaterska 
Partia Komunistyczna Francji — 
spadkobierczyni Komuny. Narody 
świata biorą sprawę pokoju w swoje 
ręce..

Walka o pokój jest twarda—stwier­
dza dalej min. Rapacki. — Naród pol­
ski skupia w tej walce wszystkie swe 
siły dokoła swej klasy robotniczej, jej 
Partii, swej władzy ludowej i swego 
Prezydenta. Przyśpiesza krok na dro­
dze wytyczonej Planem 6-letnim, pla­
nem obrony pokoju, planem siły i 
przyszłości narodu.

Naród polski w tej ważnej chwili 
pozdrawia towarzyszy walki — bo­
haterskich spadkobierców Komuny. 
Naród polski pozdrawia cały wal­
czący o pokój i niezależność naród 
francuski. Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza pozdrawia nieugiętą 
Komunistyczną Partię Francji i jej 
przywódcę — towarzysza Thoreza. 
Min. Rapacki przypomina odważne 

słowa Thoreza, wypowiedziane w 
imieniu francuskiej klasy robotniczej, 
która nigdy nie będzie bić się przeciw 
Zw. Radzieckiemu i krajom demo­
kracji ludowej.

W rocznicę Komuny polska i fran­
cuska klasa robotnicza wraz z klasą 
robotniczą całego świata czujnie, z u- 
wagą spogląda na Wschód, gdzie od 
miesięcy zmaga się bohaterski naiód 
koreański, w ogniu śmiertelnej walki 
stawiając czoło imperializmowi.

W rocznicę Komuny—kończy mów­
ca — PZPR, polska klasa robotnicza, 
naród polski wraz z francuską klasą 
robotniczą i jej Partią — pozdrawia 
kraj Rewolucji Październikowej, Kraj

Rad — Ojczyznę Pokoju (długotrwałe 
oklaski). Pozdrowienie dla jego Wo­
dza i Budowniczego, Wielkiego O- 
brońcy Pokoju i niezależności naro­
dów — Towarzysza Stalina! (Długo 
nie milknąca owacja. Wszyscy wstają. 
Rozlegają się skandowane okrzyki: 
„Sta-lin, Sta-iin!11).,

W dalszym ciągu akademii głos za­
biera prof. E. Tersen. Mówi on „w 
imieniu prawdziwej Francji — Fran­
cji sił ludowych i rewolucyjnych11 o 
73 dniach wspaniałej walki paryskiej 
klasy robotniczej, walki, której cele 
urzeczywistniła zwycięsko dopiero 
Rewolucja Październikowa.

Zakładg
im. »Komunjj Paryskiej«

W Zakładach Wytwórczych Urzą­
dzeń Telefonicznych w Warszawie, 
którym na żądanie załogi nadano w 
piątek nazwę im. „Komuny Parys- 
skiej11, odbyła się 17 b.m. uroczysta 
akademia z okazji 80-ej rocznicy u- 
tworzenia pierwszego rządu robotni­
czego.

.: ' ii-

Dziś przypada 80-ta rocznica Komuny Paryskiej. 18 marca 1871 roku 
patriotyczny lud Paryża porwał za broń 1 proklamował władzę Komuny 
jako pierwszy na świecie rząd dyktatury proletariatu. Była to walka prze­
ciw burżuazyjnemu rządowi zdrady narodowej, który skapitulował przed 
pruskim najeźdźcą. W tej walce „za waszą 1 naszą wolność** Polacy, z Ja­
rosławem Dąbrowskim ł Walerym Wróblewskim na czele, odegrali wy­
bitną i chlubną rolę. (Patrz artykuł na str. 3)

»Walcząc przeciiu dyktaturze Franco f

LUD HISZPAŃSKI WALCZY 0  P 0 K 0 J «
Sirajk w Barcelonie Irwa

PARYŻ (PAP). Prasa paryska donosi* że znaczna część robotników Bar­
celony strajkuje w dalszym ciągu.

W Madrycie odbyło się specjalne posiedzenie rządu frankistowskiego, 
na którym Franco groził, że „za wszelką cenę zaprowadzi porządek w Bar 
celonie".

NOWY JORK (PAP). W chwili, gdy 
strajk w Barcelonie trwa i robotnicy 
katalońscy walczą bohatersko prze­
ciwko krwawej dyktaturze frankistow 
skiej, amerykańskie koła finansowe 
postanowiły przyjść z pomocą rządo­
wi madryckiemu.

Amerykańscy obrońcy pokoju potępiają
politykę zbrojeń i agresji rządu USA
Wręczenie memorandum w Dep. Stanu i Min. Obrony

WASZYNGTON (PAP) Kierownik wydziału prasowego Dep. Stanu, 
Russel, przyjął 15 b.m. delegację amerykańskich obrońców pokoju, która 
wręczyła mu memorandum w sprawi e utrzymania pokoju. Delegacja zło­
żyła protest przeciwko polityce USA wobec Korei, Chin i Niemiec oraz 
wezwała Dep. Stanu „do zapewnienia sukcesu konferencji ministrów spraw 
zagranicznych i wykonania tym samym swego naczelnego obowiązku wo­
bec narodu amerykańskiego."

Kierownik „marszu obrońców po­
koju do Waszyngtonu" Robert Lo- 
vett podkreślił, że pierwszym obo­
wiązkiem sekretarza stanu jest wy­
korzystanie wszelkich szans i możli­
wości dla wspólnych rozmów ze Zw. 
Radzieckim i rządem Chin Ludo­
wych. Głównym czynnikiem współ­
czesnej dyplomacji — oświadczył Lo- 
vett — winno być uznanie zasady, że 
pokojowe współistnienie różnych sy­
stemów jest konieczne i możliwe.

W odpowiedzi Russel odczytał o- 
świadczenie, w którym potwierdził, 
iż rząd amerykański zamierza konty­
nuować swą agresywną politykę i po 
wtórzył oklepane frazesy na temat

ustawy a ratyfikacji Aktu o wykona-^rzekomej odpowiedzialności ZSRR i

N a cjon alizacja przem ysłu naftow ego w Iranie
Manifestacje antybrytyjskie u; Teheranie

krajów demokratycznych za obecną 
napiętą sytuację międzynarodową.

Delegacja obrońców pokoju udała 
się następnie do Min. Obrony, aby 
wręczyć Marshallowi oświadczenie, 
potępiające interwencję amerykańską 
w Korei. Marshall odmówił przyję­
cia delegacji, wobec czego delegacja 
wręczyła oświadczenie jego zastępcy.

Na konferencji prasowej zorgani­
zowanej w związku z „marszem 
obrońców pokoju do Waszyngtonu" 
wybitny fizyk atomowy Morrison 
oświadczył, że marsz ten jest tylko 
preludium do wielkiej konferencji 
obrońców pokoju, która ma się od-

Paktu Pokoju między 5 wielkimi mo­
carstwami.
Wieika akcja 
robotników Urugwaju

NOWY JORK (PAP) Z Urugwaju 
donoszą, że 15 bm. przeszło 3 tys. 
robotników portowych w Montevideo 
ogłosiło strajk pod hasłem walki o 
pokój i przeciwko przygotowaniom 
wojennym rządu urugwajskiego.

Na 30 b.m. wyznaczono powszech 
ny strajk w całym Urugwaju na 
znak protestu przeciwko przygoto­
waniom wojennym imperialistów 
Ameryki Północnej i Ameryki Ła­
cińskiej.

Protest Indii
PEKIN. (PAP). — Agencja Nowych 

Chin donosi z Kalkuty, że odbył się 
tam wielki wiec, zwołany przez Ko­
mitet Obrońców Pokoju i organizację 
pn. „Ręce precz od Azji". Przedstawi-

być 1 czerwca w Chicago. Udział n ciele organizacji demokratycznych po 
w konferencji zgłosiło już 2.500 de- tępili imperialistyczną agresję USA

MOSKWA. (PAP). — Korespondent 
agencji TASS donosi z Teheranu, że 
15 bm. medżlis jednomyślnie w jaw­
nym głosowaniu uwzględnił prośbę 
specjalnej komisji medżlisu do spraw 
nafty o przedłużenie okresu jej pełno­
mocnictw.

Gazety teherańskie oceniają decyz­
ję medżlisu jako zatwierdzenie pro­
pozycji w sprawie nacjonalizacji 
przedsiębiorstw przemysłu naftowego 
w Iranie.

LONDYN. (PAP). — Jak donosi a- 
gencja Reutera, w związku z decyzją 
medżlisu w sprawie irańskiego prze­
mysłu naftowego, do Teheranu przy­
był zastępca Achesona — Mc Ghee.

LONDYN. (PAP). — Uchwała medż­
lisu wywołała głębokie zaniepokojenie 
W Londynie. Dzienniki angielskie po­
wtarzają argumenty zawarte w nocie 
brytyjskiej, skierowanej do rządu 
irańskiego 15 bm. Nota ta stwderdza, 
że rząd brytyjski nie zgodzi się na na­
cjonalizację przedsiębiorstw przemy­
słu naftowego w Iranie z uwagi na 
t>-:, że układ brytyjsko - irański w 
sprawie koncesji angielskich w Iranie 
wygasa dopiero w r. 1993.

„Yorkshire Post11 stwierdza, że w 
Iranie odbywają się manifestacje, w
których „okrzyki • nawołujące do na- go Kanał Suezki,

cjonalizacji przedsiębiorstw nafto­
wych łączą się z okrzykami: Precz z 
Anglikami! [ z hasłem: Śmierć Mę Ar 
thurowi!11.

Agencja Reutera donosi z Teheranu, 
że liczne dzienniki irańskie zamiesz­
czają artykuły, które można streścić 
w następujących słowach: Jest rzeczą 
poniżającą godność narodu, że jedyny 
istniejący w Iranie przemysł kontro­
lowany jest przez obcy koncern oraz 
że cały budżet Iranu uzależniony jest 
od tantiem, płaconych przez ten kon­
cern.

Sprawa nacjonalizacji przedsię­
biorstw przemysłu naftowego w Ira­
nie wywołała głębokie wrażenie w 
krajach Bliskiego Wschodu.

Ukazujący się w Bagdadzie dzien­
nik „Al Akhbar11 zwraca uwagę na 
działalność koncernów zagranicznych, 
eksploatujących pola naftowe w 
Iraku11. Irak nie może w obecnych 
warunkach — pisze Al Akhbar — ko­
rzystać ze swych słusznych praw.

Tygodnik „Akhbar eil Yom11 wydawa 
ny w Kairze donosi, że grupa egip­
skich posłów do parlamentu przygo­
towuje wniosek w sprawie nacjonali­
zacji przedsiębiorstwa, eksploatujące-

legatów z 35 Stanów.
j Wieczorem 15 b.m. odbył się w 
Waszyngtonie wiec obrońców pokoju 
z udziałem 2.500 delegatów z całego 
obszaru Stanów Zjednoczonych. Na 

wiecu przemawiali m.in. Paul Robe- 
son, Robert Lovett oraz delegatka na 
Kongres Warszawski, Robinson.

Apel Chińskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju

PEKIN (PAP) — Chiński komitet 
obrony pokoju i walki przeciwko a- 
gresji amerykańskiej opublikował 16 
b.m. oświadczenie, w którym wzywa 
wszystkich obywateli chińskich do 
organizowania w kwietniu konferen­
cji dla omówienia remilitaryzacji Ja­
ponii i do rozpoczęcia kampanii zbie 
rania podpisów pod apelem Śwatowej 
Rady Pokoju w sprawie zawarcia

Prowokacje titowskie
na granicy męgierskiej

BUDAPESZT. (PAP). — Min. spraw 
zagranicznych Węgierskiej Republiki 
Ludowej przesłało poselstwu jugosło­
wiańskiemu w Budapeszcie notę za­
wierającą protest przeciwko systema­
tycznym prowokacjom jugosłowiań­
skim na granicy węgierskiej. Nota 
wymienia 12 wypadków naruszenia 
granicy węgierskiej w okresie od 20 
stycznia do 19 lutego.

i Francji w krajach azjatyckich i we­
zwali do okazania pełnego poparcia 
światowemu ruchowi w obronie poko­
ju.
Dziennikarze w walce o pokój

BERLIN (PAP) 15—16 b.m. odbyło 
się w Berlinie posiedzenie prezydium 
Międzynarodowej Organizacji Dzien­
nikarzy (MOD), na którym sekretarz 
gen., Hronek złożył sprawozdanie z 
działalności MOD za okres od Iii-go 
Kongresu w Helsinkach.

Prezydium rozpatrzyło uchwały II 
Światowego Kongresu Obrońców Po­
koju I sesji Światowej Rady Poko­
ju, i jednomyślnie przyłączyło się do 
tych uchwał.

Agencja United Press donośi, że 
Amerykański Bank Eksportowo-Im- 
portowy udzielił rządowi hiszpańskie 
mu pożyczki w wysokości 5 milionów 
dolarów.
Wielki iriec uj Paryżu

PARYŻ (PAP). — W sali Wagram
w Paryżu odbył się potężny wiec pod 
hasćem solidarności e bohaterskim 
ludem Barcelony j z narodem hisz­
pańskim.

Andro Marty opisał wydarzenia o- 
statnich dni w Barcelonie. Wszystkie 
warstwy ludności brały udział w ru­
chu — oświadczył mówca. — Na mu- 
rach widniały napisy: „Śmierć Fran­
co!11, „Śmierć faszyzmowi!1*. Wszyst­
kie klasy Katalonii występują prze­
ciwko Franco z wyjątkiem wysokich 
urzędników policji i gestapowców, 
którym udzielił on azylu.

Hitlerowcy mówili: „Pomagaliśmy 
Franco, żeby okrążył Francję11. Ame­
rykanie powiadają: „Mamy nadzieję, 
że hiszpańskie wojsko będzie wcielone 
do armii zachodniej". „WALCZĄC 
PRZECIWKO DYKTATURZE FRAN­
CO, LUD HISZPAŃSKI WALCZY O 
POKOJ" — oto treść ulotek, rozdawa­
nych w Barcelonie.

Należy walczyć — powiedział Marty 
— o odwołanie ambasadora francu­
skiego z Madrytu, demaskować zbrod­
niczy terror Franco. Należy walczyć o 
położenie kresu eksportowi towarów, 
które pomagają dyktatorowi hiszpań­
skiemu, domagać się powrotu depor­
towanych republikanów hiszpańskich.

Na zakończenie wiecu uchwalono 
rezolucję, która stwierdza m. in.: 

Masy pracujące Barcelony, popar­
te przez całą ludność, zadały po­
ważny cios dyktaturze Franco i a- 
merykańskim podżegaczom wojen­
nym. Masy pracujące Barcelony do­
wiodły, że nie łatwo jest uczynić z 
Hiszpanii bazę wojenną.

Manifestacje solidarności
RZYM (PAP). W całych Włoszech 

trwają manifestacje na znak solidar­
ności z bohaterskimi robotnikami Bar 
celony.

Na wiadomość o zwolnieniu z pra­
cy 200 robotników fabryki ,,Hispano- 
Qlivettd“ w Barcelonie za udtział w 
strajku, w fabryce maszyn do pisania 
„01ivetti" w Ivrea we Włoszech pół­
nocnych odbył się półgodzinny strajk.

PRAGA (PAP). Centralna Rada 
Czechosłowackich Zw. Zaw. ogłosiła 
odezwę, w której wyraża braterską 

X solidarność czechosłowackiej klasy ro

botniczej z bohaterskimi robotnikami 
Barcelony.
Bohaterstwo 
mas pracujących 
Barcelony

MOSKWA. (PAP). — Dziennik 
„Trud" publikuje artykuł Domentje- 
wa, poświęcony bohaterskiej walce 
mas pracujących Barcelony.

Władze madryckie puściły w ruch 
nie tylko karabiny maszynowe i okrę­
ty wojenne, lecz również frankistow- 
skię „związki zawodowe". Przemy­
słowcy zostali ostrzeżeni pod groźbą 
najbardziej surowych kar, że winni 
zwalniać z pracy wszystkich robotni­
ków, którzy zostali aresztowani luk 
którzy będą aresztowani w przyszło­
ści. To samo ostrzeżenie zastosowano 
wobec kupców i rzemieślników.

Jednakże — stwierdza autor —- 
groźby siepaczy frankistowskich nie 
są w stanie zastraszyć miłującego 
pokój narodu hiszpańskiego: po­
twierdzają one jedynie fakt, że w 
walce narodu hiszpańskiego o pokój 
przeciwko faszyzmowi, nędzy i woj­
nie bierze udział nie tylko klasa ro­
botnicza, lecz najszersze warstwy 
ludności.

Ciężkie straty
agresora w Korei

PEKIN (PAP). Ogłoszony w Phenia 
nie 17 bm. komunikat dowództwa na­
czelnego Koreańskiej Armii Ludowej 
donosi:

Oddziały Armii Ludowej i oddziały 
ochotników chińskich prowadzą w dal 
szym ciągu na wszystkich frontach 
walki z wojskami nieprzyjacielskimi 
zadając im ciężkie straty w ludziach 
i sprzęcie.

Na środkowym odcinku frontu nie­
przyjaciel stracił w zabitych i ran­
nych ponad 3 tys. żołnierzy i ofice­
rów. Zniszczono 5 czołgów i ponad 50 
samochodów nieprzyjacielskich.

Dziś w numerze:
NA STR. 3

Ed. W.: Barykady Komuny — bary­
kady Francji

George Dervelle: Manażerowie de 
Gaulle'a i... Guderiana

NA STR. 4
Jerzy Ros: Wiosna starego Gdańska

NA STR. 5
Edmund Bora: Co się dzieje w Ira­

nie?
Jacek Wołowski: Odpowiedź na... dru­

gą odpowiedź
Stefania Grodzieńska: Trzech autorów 

w postukiwaniu słuchaczy
Jerzy Pytlakowski: W 150 rocznicę 

śmierci Ignacego Krasickiego
RÓŻNICA

Duże „Zycie" 15 bm. 
w arykułe poświęconym 
gen. Bemowi, podało w 
tytule. że obchodzimy o- 
becnie 137 rocznicę uro. 
dżin wielkiego bojowni­
ka■ A w tekście okazuje 
się. że właśnie mija 157 
rocznica urodzin genera­
ła. Zdarza się czasem 
pomylić w latach, ale 20 
lat różnicy między na­
główkiem i te>kstem to 
za dużo.

TAJEMNICE
PRZYSTANKU

Na rogu Marszałkow­
skiej i Pięknej robotni 
cy rozbierają dom, by 
przygotować teren pod 
budowę następnego blo­
ku MDM. Ale co przy­
gotowuje. Mi P, K„ skrzę

j-dłHUamOM/MVM
tnie chowając za par­
kanem przystanek troi. 
leybusów t

PRAWO DO SMAKU
Tak się jakoś złożyło 

kierowniczce studenc­
kiej _ stołówki WSS nr 
7j. że przed wrzuceniem 
szczawiu do kotła zapo­
mniała stwierdzić. czy 
nadaje się on na zupę. 
Zapytana — dlaczego nie 
sprawdziła przy odbio. 
rze beczki - magazynu, 
czy jej zawartość jest 
jadalna — tłumaczy się, 
że nie miała do tego 
prawa, Wydaje mi się,

że kierowniczka ma słu­
szność — istotnie bo­
wiem nie miała ona do 
tego prawa — lecz obo­
wiązek — K. M.

NARESZCIE!
Remont popularnej da­

wniej na Pradze góspo. 
dy ludowej WSS przy ul. 
Targowej 25 zamiast 2 
miesięcy trwał.-. 10. wre 
szcie pod koniec bież. 
tygodnia będzie ona od­
dana do użytku.

Dawni klienci spodzie­
wają się słusznie, że w 
dniu otwarciu a osp od a 
poczęstuje ich zupą z... 
żółwia*

— Dlaczego pan po 
cala córce grać na 

ortepianie- Przecież ona 
tego nie umie.

— Wiem. Ale w ten 
sposób „odgrywam się“ 
na hałaśliwych sąsia­
dach. ,



ZYCIE WARSZAWY'itr. f '  w

W sp a n ia ły  rozkwit kultury

Nagrody Stalinowskie w dziedzinie
radzieckiej

literatury i sztuki
MOSKWA (PAP). Prasa radziecka opublikowała dokończenie uchwały 

Rady Ministrów ZSRR w sprawie przyznania Nagród Stalinowskich za wy­
bitne osiągnięcia na polu nauki, wynalazczości, literatury i sztuki za rok 1950. 
Opublikowana lista laureatów obejmuje dzieła literackie, kinematograficzne, mu 
zyczne, malarskie, rzeźbiarskie, architektoniczne oraz sceniczne utwory dra­
matyczne, operę i balet.

Odznaczone Nogrodą Stalinowską u- 
twory odzwierciedlają ofiarną pracę mi 
lionów robotników, kołchoźników i in­
teligencji radzieckiej wznoszących gmach 
komunizmu; walkę narodu radzieckiego 
przeciwko imperialistycznym podżega­
czom wojennym, walkę o pokój na ca­
łym świecie.

Nagrodzone utwory są wyrazem 
wspaniałego rozkwitu kultury ra­
dzieckiej, który stanowi jeden z naj­
bardziej dobitnych przejawów wyż­
szości ustroju socjalistycznego.
W dziedzinie PROZY pierwszą nagro­

dę przyznano F. GŁADKOWI za powieść 
pt. „Wolnica" poświęconą ciężkiej doli 
ludu rosyjskiego w latach jego walki 
przeciwko caratowi, obszarnikom i ka­
pitalistom, oraz G. NIKOŁAJEWEJ za 
powieść pt. „Żniwa11, ilustrującą życie i 
rozkwit radzieckiej wsi kołchozowej i 
twórczą pracę jej ludu.

W dziedzinie POEZJI Nagrodę Stali-

Zwiąkszenie wymiany handlowej
radziecko-bułgarskiej

MOSKWA. (PAP). W Moskwie pod­
pisano protokół o wymianie towaro­
wej na r. 1951 między ZSRR a Buł­
garią. Protokół przewiduje poważne 
zwiększenie wymiany towarowej w 
porównaniu z r. 1950.

nowską pierwszego stopnia otrzymali: 
A.MAŁYSZKO za zbiór wierszy pt. 
„Za błękitnym morzem", S. SZCZIPA- 
CZOW za poemat pt. „Pawlik Morozow“ 
oraz S. MARSZAK za zbiór wierszy dla 
dzieci.

W dziedzinie DRAMATURGII odzna-, 
czono 7 prac. Nagrodę drugiego stopnia 
otrzymał A. SUROW za sztukę pt. 
„Świt nad Moskwą11, A. SZTEIN za sztu 
kę pt. „Flaga admirała" oraz I. MOSA- 
SZWILII za sztukę pt. „Zatopio­
ne kamienie". Nagrodą trzecie­
go stopnia odznaczono A. KOR- 
NIEJCZUKA za sztukę pt. „KALINO­

WY GAJ" K. KRAPIWĘ za sztukę pt. 
„Skowronki śpiewają", M. DIAKONO- 
WA za sztukę pt. „Wesele z posagiem" 
oraz J. CZEPURINA za sztukę pt. 
„Sumienie".

W dziedzinie KRYTYKI LITERAC­
KIEJ I HISTORII SZTUKI odznaczono 
dwie prace. Nagrodę drugiego stopnia 
otrzymał D. BŁAGOJ za książkę pt. 
„Twórczym szlakiem Puszkina", a na­
grodę trzeciego stopnia otrzymał W. 
ORŁOW za książkę pt. „Rosyjscy szer­
mierze oświecenia w latach 1790—1800".

W dziedzinie KINEMATOGRAFn FA 
BULARNEJ odznaczono 10 filmów. Wy 
mienić tutaj należy film pt. „TAJNA 
MISJA" (reż. M. Romm), film pt. „DA­
LEKO OD MOSKWY" osnuty na tle

powieści Ażajewa (reż „ ,
film pt. „SPISEK BANKRUTÓW" (reż. 
M. Kołotorow). Nagrodą Stalinowską 
odznaczono również filmy: „MUSSORG 
SK1" (reż. G. Roszal), film „ŻUKÓW- 
SKi“ (reż. W. Fudowkin) i film pt. 
„ALEKSANDER POPOW" (reż. G. Ra- 
poport). Z innych nagrodzonych filmów 
wymienić należy film pt. „WESOŁY 
JARMARK" (reż. 1. Pyriew), „ŚMIALI 
LUDZIE" (reż. K. Judin). Pierwszą na 

grodą wyróżniono również film pt. 
„WYZWOLONE CHINY" w reżyserii S. 
.Gerasimowa.

Należy zaznaczyć, że wśród odzna­
czonych za ten film Nagrodą Stali­
nowską znajdują się obok filmowców 
radzieckich działacze młodej kinema­
tografii chińskiej m. in. operator Siui 
Siao-bin i kompozytor He Szi-teh.
W dziedzinie KINEMATOGRAFII DO 

KUMENTARNEJ odznaczono 9 filmów.
W dziedzinie MUZYKI Nagrodę Sta­

linowską otrzymał m. in. D. KABA- 
LEWSKI za muzykę do opery „Rodzi­
na Tarasa" osnutej na tle znanej po­
wieści Gorbatowa pt. „Dusze nieujarz- 
mione", kompozytor J. MEJTUS za mu-

A. Stołper), W dziedzinie GRAFIKI nagrodę przyz 
nano zespołowi karykaturzystów — 
„Kukryniksy" (M. Kuprianow, P. Kry- 
łow i M. Sokoł) za serię rysunków pt. 
„Podżegacze wojenni" oraz ilustracje do 
powieści Gorkiego „Matka".

W dziedzinie RZEŹBY odznaczono 9 
osób. Nagrodę Stalinowską pierwszego 
stopnia przyznano m. in. rzeźbiarzowi 
S. Merkurowi i architektowi R. Izra- 
elianowi za monumentalny pomnik — 
„Józef Stalin" w Erywaniu.

W dziedzinie ARCHITEKTURY odzna 
czono 24 osoby

W dziedzinie SZTUKI TEATRALNEJ 
nagrodę pierwszego stopnia przyznano 
zespołowi Teatru Małego w Moskwie 
za wystawienie sztuki Wiszniewskiego 
pt. „Niezapomniany rok 1919".

W dziedzinie SZTUKI OPEROWEJ 
odznaczono około 70 dyrygentów, reży­
serów i artystów operowych,

W dziedzinie SZTUKI BALETOWEJ 
nagrodzono zespół Gruzińskiego Teatru 
Opery i Baletu za wystawienie baletu 
„Gorda", zespół Łotewskiego Teatru 
Opery i Baletu za wystawienie baletuJ ------X"'--*/--- _  ̂ --* 7 - -------— —— ■ «/--- --------  --------

zykę do opery pt. „Młoda Gwardia", ▼„Sakta wolności" oraz zespół Lenin-

II rocznica umowy o współpracy

radziecko - koreańskiej
MOSKWA. (PAP). — Prasa radzie­

cka zamieszcza liczne artykuły po­
święcone przypadającej dnia 17 bm. 
drugiej rocznicy podpisania umowy o 
współpracy gospodarczej i kultural­
nej między ZSRR a Koreańską Repu­
bliką Ludowo -  Demokratyczną.

„Prawda" zamieszcza artykuł wice­
premiera i ministra spraw zagranicz­
nych Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej Pak Hen-ena. Autor 
podkreśla, że ogromna pomoc gospo­
darcza i kulturalna okazana przez 
rząd radziecki, przez generalissimusa 
Stalina narodowi koreańskiemu, po­
mogła mu wytrwać w nierównej wal­
ce z amerykańskimi interwentami i 
bandami lisynmanowskimi w pierw­
szych miesiącach wojny, a następnie

M a n ife s t a c je  p r z y j a ź n i  dla P o ls k i
w  N R D

BERLIN. (PAP). — Uroczystości 
Miesiąca przyjaźni niemiecko - pol­
skiej w NRD trwają nadal.

W Wernigerode (Saksonia — An- 
halt) odbyła się wielka manifestacja 
ludności na rzecz przyjaźni niemiec­
ko -  polskiej, i

Załogi hut „Quedlingburg“ i 
„Thale" rozpoczęły współzawodnictwo 
w akcji werbowania nowych człon­
ków do Niemieckiego Tow. Krzewie­
nia Przyjaznych i Dobrosąsiedzkich 
stosunków z Polską.

przygotować niezbędne warunki dla 
ofensywy Armii Ludowej, dla wypę­
dzenia okupantów i obronienia swej 
wolności, niezawisłości i jedności na­
rodowej.

kompozytor L. STIEPANOW za muzy­
kę do opery „Iwan Bołotnikow i G. 
ERNESAKS za muzykę do opery „Wy­
brzeże burz".

W dziedzinie PIEŚNI odznaczono kom­
pozytorów A. Aleksandrowa, K. Korcz 
mariowa, W. Makarowa, W. Mura- 
delli i S. Tulikowa.

Za DZIAŁALNOŚĆ KONCERTOWĄ 
odznaczono pianistkę T. Nikołajewą, 
śpiewaczkę Z. Dołuchanową, dyrygenta 
azerbejdżańskiego — Niazi, wioloncze­
listę — N. Rostropowicza, młodego 
skrzypka I. Bezrodnego, recytatorów — 
S. Koczariana i W. Popową, Dyrektora 
orkiestry — A. Petrasianca.

W dziedzinie MALARSTWA Nagrodę 
Stalinowską pierwszego stopnia przyz­
nano grupie plastyków z B. Johanso- 
nem na czele za obraz przedstawiający 
wystąpienie Lenina na III Zjeździe 
Komsomołu. Lista artystów odznaczo­
nych za dzieła malarstwa obejmuje 23 
osoby.

gradzkiego Teatru Opery i Baletu za 
wystawienie baletu „Ali-Batyr".

Paryż nadal bez komunikacji
Strajki i drożyzna w krajach kapitalistycznych
w wyniku polityki zbrojeń

Nieustanny wyścig zbrojeń, prow adzony przez kraje należące do bloku 
amerykańskiego, powoduje wzrost cen artykułów pierwszej potrzeby w 
tych krajach oraz stałe obniżanie się stopy życiowej mas praoujących.

PARYŻ (PAP) W połowie marcą 
ogłoszono we Francji drugą z kolei 
w rb. podwyżkę cen benzyny i gazet.
Rada miejska Paryża postanowiła 
podwyższyć cenę wody o 10 franków 
na m sześć. Obuwie i wyroby skórza­
ne podrożały ostatnio o 15 proc.

Strajk pracowników metra i au­
tobusów paryskich, którzy domaga­
ją się podwyżki płac, trwa w dal­
szym ciągu. W sobotę na miasto nie 
wyjechał ani jeden autobus, zaś z 
450 pociągów metra kursowało za­
ledwie 15.
BERLIN (PAP) W ciągu ostatniego 

półrocza indeks cen surowców w 
Niemczech Zach. wzrósł przeciętnie 
o 22 proc. W tymże okresie cena weł­
ny wzrosła o 23 proc., skór — o 28 
proc., cementu — o 12 proc., benzyny 
o 20 proc. i materiałów budowlanych 
— o 13 proc. Jak donosi agencja 
ADN, „parlament" z Bonn postano­
wił podnieść cenę zboża o 25—30 
proc.

LONDYN (PAP) W zmarshallizo- 
wanej Anglii drożyzna gwałtownie 
wzrasta. Według doniesienia agencji 
Telepress, władze angielskie opubli­

kowały ostatnio rozporządzenie o pod 
wyższeniu cen szeregu towarów, jak 
np. herbaty o 10 proc., konfekcji 
męskiej — o 15—20 proc., bielizny 
damskiej — o 20 proc., naczyń ku­
chennych — o 20 proc. itp.

W związku z toczącą się obecnie 
w Londonie rozprawą sądową prze­
ciwko 7-rniu dokerom, oskarżonym 
o organizowanie „nielegalnych" 
strajków, w porcie londyńskim 
wybuchł strajk ponad 9.400 robot­
ników portowych, którzy protestu­
ją przeciwko tej rozprawie. W wy­
niku strajku wiele okrętów nie zo­
stało załadowanych.
SZTOKHOLM (PAP) 12 b.m. rząd 

szwedzki wyraził zgodę na ponowną 
podwyżkę cen chleba i wyrobów 
mącznych, wieprzowiny, wołowiny, 
wędlin, czekolady i in. Szwedzkie 
koła gospodarcze nie ukrywają, że 
zwyżka cen oraz wzrost kredytów na 
cele wojenne doprowadzą do inflacji.

KOPENHAGA (PAP). *Od 15 b. m. 
podwyższone zostały w Danii ceny 
chleba i wyrobów mącznych, ceny o- 
pału, gazu, komornego, cukru, czeko­
lady i konfekcji. Podwyżka wyniosła 
od 4 do 15 proc.

Porządek dzienny obrad Wielkiej Czirórkj

nie może być narzucony przez państwa zach.
stwierdza wicemin. Gromyko

PARYŻ (PAP). Obrady zastępców m inistrów spraw zagranicznych czte­
rech mocarstw w Paryżu w dniu 16 bm. toczyły się dokoła zaproponowa­
nego w dniu poprzednim przez Jess upa (USA) sformułowania dwóch pun­
któw porządku dziennego obrad Rady Ministrów Spraw Zagr.

Przedstawiciele mocarstw zachód-t krywa się z propozycjami delegacji
nich usiłowali zamaskować istotny 
sens tego sformułowania, dążącego do 
uniknięcia dyskusji nad najważniej­
szymi problemami międzynarodowymi 
i wykazać, że sformułowanie to po-

Szpiedzy amerykańscy, dymersanci i spekulanci

Proces kierowników sekty „Św iadków  Jehowy"
Przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie toczy się proces 7 

kierowników polskiej ekspozytury sekty „Świadków Jehowy" -  oskarżo­
nych o szpiegostwo na rzecz wywiadu amerykańskiego, działalność wywro­
tową i spekulacje walutowe.

oskarżonych zasiadają:Na ławie --------  „
Edward Kwiatosz — przewodniczący 
sekty w Polsce, Wilhelm Scheider 
wiceprzewodniczący, Harald Hot se 
kretarz sekty, Władysław Jędzura 
skarbnik i „kaznodzieja", Władysław 
Sukiennik — skarbnik krakowskiego 
zboru sekty, Jan Liczke — przewod­
niczący zboru łódzkiego i Naftali 
Glasberg — „kaznodzieja".

Jak wynika z przewodu sądowego, 
międzynarodowa sekta „Świadków 
Jehowy", kierowana przez centralę 
w USA, podporządkowana rozkazom 
imperialistów amerykańskich, z ich po­
lecenia prowadziła w kraju podstęp­
ną dywersyjną robotę, zmierzającą do

Polscy bojownicy o wolność solidaryzują się
z walką ludu hiszpańskiego

Polski Zw. Bojowników o Wolność 
i Demokrację ogłosił deklarację, w 
której w imieniu 400.000 rzeszy człon­
kowskiej Związku gorąco pozdrawia 
lud hiszpański walczący o chleb, wol­
ność i pokój przeciwko frankistow- 
skiemu ustrojowi głodu, nędzy, uci­
sku i wojny.

„Nieugięty lud La Passionarii i bo­
haterskich obrońców Madrytu — czy­
tamy — w bojowym strajku robotni­
ków Barcelony i innych miast Hisz­
panii, daje wyraz swej nienawiści wo­
bec barbarzyńskiego reżimu Franco.

Wierni chlubnym tradycjom walki 
narodu polskiego i hiszpańskiego w 
obronie wolności i niepodległości, pol­
scy bojownicy o wolność i demokrację 
zapewniają bojowników ludu hiszpań­
skiego o swej niezłomnej solidarno­
ści z ich wspaniałą walką".

ł
Studenci Katolickiego Uniw. Lubel­

skiego wyrazili na masówce zdecydo­
wany protest przeciwko terrorowi 
Franco w Hiszpanii oraz swą brater­
ską solidarność ze strajkującymi ro­
botnikami hiszpańskimi.

obalenia ustroju Polski Ludowej. 
Szpiegostwo i wroga, antypokojowa 
propaganda były głównymi środkami 
jakimi posługiwała się sekta, wykonu 
jąc polecenia swych amerykańskich 
mocodawców. _ . . .

Oskarżeni zbierali wiadomości szpie 
gowskie o dyslokacji jednostek woj­
skowych, o obiektach przemysłowych, „ 
produkcji, o zagadnieniach wewnętrz- 
no-politycznych itp. Informacje te 
przekazywane były amerykańskiemu 
nśmdikowi wywiadowczemu w Brookly­
nie gdzie mieścił się międzynarodo­
wy zarząd sekty. Z Brooklynu oskar­
żeni otrzymywali szczegółowe rnstruk 
cje prowadzenia wywiadu i działal­
ności wywrotowej.

Oskarżeni nawoływali do zerwa­
nia sojuszu z ZSRR, dążyli do osła 
hienia siły obronnej Państwa, wy­
stępowali przeciwko reformom spo­
łecznym, spółdzielczości produkcyj­
nej, socjalistycznemu współzawod­
nictwu pracy, nawoływali do niepła 
cenią podatków, bojkotowania za­
rządzeń władz itp.
Wypełniając skrupulatnie rozkazy 

amerykańskich podżegaczy wojen­
nych, kierownictwo sekty w Polsce 
wykorzystywało perfidnie pobudzany 
przez siebie fanatyzm religijny nie­
świadomych członków sekty, używa­
jąc ich do najpodlejszej roboty szpie­
gowskiej i dywersyjnej.

W ostatnim okresie swej działalno­
ści oskarżeni przygotowywali zakon- 
spirowanie całej sekty, nadając jej

członkom kryptonimy i gromadząc po 
ważne sumy pieniężne na podziemną 
działalność. Pieniądze były dostarcza­
ne z zagranicy. Kierown ĉ ŵo. 
dysponowało złotymi wyrobami i mo­
netami oraz walutą zagraniczną na 
wielomilionowe sumy.

Prokurator przedstawił liczne dowo 
dy rzeczowe, m. in. pisma, broszury 
i ulotki, wydawane w USA, a kolpor­
towane w kraju przez członków sek­
ty, głoszące o rzekomej nieuchronno- 

. ści trzeciej wojny światowej, gloryfi­
kujące politykę imperialistów amery­
kańskich i system kapitalistyczny St. 
Zjednoczonych, a zohydzające jedno­
cześnie w prowokacyjny sposób Zw. 
Radziecki i kraje demokracji ludo­
wej.

Przesłuchani dotychczas świadko­
wie potwierdzili główne zarzuty os 
karżenia. Św. M. Pastuszak—czło­
nek sekty — zeznał, że kierownicy 
polskiej ekspozytury „Świadków Je 
howy", wespół z emisariuszem amc 
rykańskim, Behunikiem, zorganizo­
wali specjalny kurs dla tzw. „sług 
obwodowych sekty", na którym in­
struowano uczestników o technice 
zbierania wiadomości szpiegow­
skich, interesujących amerykańską 
centralę. Zebrane wiadomości człon 
kowie sekty przesyłali na ręce os­
karżonych w raportach zaszyfrowa­
nych w wersetach Biblii.
Świadek zeznał dalej, że po ukoń­

czeniu kursu osobiście zbierał i do­
starczał oskarżonym informacji szpie­
gowskich o pewnych kopalniach, ra­
fineriach nafty i fabrykach. 

Rozprawa trwa.

ZSRR.
Następnie zabrał głos Gromyko, któ 

ry raz jeszcze wykazał, iż wbrew za­
pewnieniom delegatów 3 mocarstw, 
propozycje ich nie mają nic wspólne­
go z propozycjami ZSRR o włączeniu 
do porządku dziennego obrad Rady 
Ministrów punktu o wypełnieniu po­
rozumienia poczdamskiego w sprawie 
demilitaryzacji Niemiec, jak również 
punktu o redukcji sił zbrojnych czte­
rech mocarstw.

Propozycje delegacji trzech mo­
carstw sprowadzają oba te zagadnie­
nia niemal do zera i zastępują je pun 
ktem o „poziomie zbrojeń". Propozy­
cje trzech mocarstw sformułowane są 
w ten sposób, że problem demilitary

porządek dzienny nie zostanie usta­
lony. W związku z tym — oświad­
czył Gromyko — pragnę zwrócić u- 
wagę p. Daviesa, że język taki od­
powiedni jest — być może — na nie 
których naradach w rodzaju bruk­
selskiej sesji Rady bloku północno­
atlantyckiego, lecz nie jest to język 
odpowiedni w rokowaniach z udzia­
łem przedstawicieli Zw. Radzieckie­
go. Porządek dzienny, który mamy 
opracować, powinien stać się wyni­
kiem uzgodnienia stanowisk wszyst 
kich uczestników narad, a nie wyni 
kiem postawienia takich czy innych 
warunków przez W. Brytanię lub 
grupę mocarstw.
Odpowiadając na zapytanie Davie- 

sa, jakie są życzenia delegacji ra­
dzieckiej, Gromyko odpowiedział: De 
legacja ZSRR pragnie wpisania do po 
rządku dziennego jako oddzielnego 
punktu sprawy wykonania porozumie 
nia poczdamskiego o demilitaryzacji 
Niemiec, jak również punktu, który 
by przewidywał rozpatrzenie przez 
Radę Ministrów zagadnienia redukcjiW tc.il  ̂~ - 4/1 - - w

zacji Niemiec może wyrodzić się w sił zbrojnych czterech mocarstw. Na
ich remilitaryzację, a z punktu doty­
czącego redukcji zbrojeń może wy­
niknąć ich faktyczne zwiększenie.

Zresztą nie tylko słowa przedsta­
wicieli trzech mocarstw — konty­
nuował Gromyko — lecz także i ich 
postępowanie wskazują, że przygo­
towanie punktu o redukcji sił zbrój 
nych czterech mocarstw nie leży w 
ich rachubach. Dowodzą tego poczy 
nania trzech mocarstw w Niemczech 
Zach. w kierunku remilitaryzaeji 
Niemiec, realizowane nawet w chwi 
li obecnej, gdy przedstawiciele czte 
rech mocarstw obradują w Paryżu 
nad porządkiem dziennym obrad Ra 
dy Ministrów Spraw Zagranicznych, 
Następnie Gromyko stanowczo od­

rzucił jako nieuzasadnione twier­
dzenie Daviesa, że rzekomo odmowa 

| delegacji ZSRR przyjęcia propozycji 
j trzech mocarstw świadczy o niechęci 

uzyskania porozumienia w toczących 
się naradach.

To raczej DELEGACJA ZSRR MA 
PODSTAWY DO POWĄTPIEWANIA 
W SZCZEROŚĆ INTENCJI DELEGA 
TÓW TRZECH MOCARSTW ZACHO
DNICH. . J . -Odpowiadając na twierdzenie Da- 
viesa, iż trzy mocarstwa w ostatniej 
swej propozycji doszły do „granicy 
ustępstw", Gromyko oświadczył.

Słów tych nie można przyjąć ma 
czej, jak wypowiedź pod adresem 
delegacji radzieckiej: — Albo przyj 
mujecie nasze propozycje, albo też

tym polega istota rzeczy i nie można 
jej ukryć za żadnymi mglistynąi i bez 
treściwymi sformułowaniami, propo­
nowanymi przez przedstawicieli trzech 
mocarstw.

M i n i s t e r

Stanisław Skrzeszewski
16 bm. dr Stanisław Skrzeszewski zo­

stał mianowany ministrem spraw zagra­
nicznych.

Stanisław Skrzeszewski urodził się w 
1901 r. v/ Nowym Sączu. Ojciec jego był 
maszynistą kolejowym.

Studia filozoficzno -  matematyczne u- ’ 
kończył na U. J. ,w Krako\ \ uzyskując 
tytuł doktora filozofii.

Już w szkole średniej bierze czynny u- 
dział w rewolucyjnym ruchu robotni­
czym. W czasie okupacji przebywa w 
Zw. Radzieckim. W r. 1943 wchodzi w 
skład prezydium Zarządu Głównego Zw. 
Patriotów Polskich, z którego ramienia 
organizuje polskie szkolnictwo w ZSRR 
dla uchodźców.

W r. 1944 zostaje powołany na członka 
PKWN i kieruje resortem oświaty. W 
Rządzie Tymczasowym obejmuje tekę 
ministra Oświaty. W r. 1945 zostaje mia­
nowany ambasadorem R. P. w Paryżu; 
był członkiem delegacji polskiej na kon­
ferencję pokojową. W r. 1947 wraca z 
Paryża do Polski i obejmuje tekę mini­
stra Oświaty. W lipcu 1950 zostaje wice­
ministrem spraw zagranicznych. Na pier­
wszym zjeździe PPR zostaje wybrany 
członkiem KC PPR- Po zjednoczeniu par 
tii robotniczych jest członkiem KC PZPR

B^flektorem po Trizonii
P O T W Ó R  I ŁASK A

Oswald Pohl, b. generał SS, siedzi 
w więzieniu w Landsbergu, oczeku- 
jąo wykonania wyroku. Nawet wła­
dze amerykańskie — choć realizują 
zbrodniczą politykę przygotowań do 
agresji, choć w pełni solidaryzują się 
z hitlerowskimi zbrodniarzami, choć 
rade by wszystkich ludobójców ob­
darzyć wolnością — nie ośmieliły się 
na listę „ułaskawionych" wciągnąć 
Oswalda Pohla. Na razie odroczyły 
wykonanie wielokrotnie już odracza 
nego wyroku śmierci. Zbyt straszli­
wa i zbyt niezaprzeczalna suma 
zbrodni ciąży na tym przestępcy, aby 
nawet władze USA mogły zdecydo­
wać się już dziś na „amnestię cał­
kowitą, nie ryzykując zarazem pęk­
nięcia struny cierpliwości ludzkiej, 
drastycznie napiętej po wszystkich 
ostatnich „zwolnieniach".

Oswald Pohl nie należy do tych 
zbrodniarzy, którzy jak Krup, czy 
Guderian szerzyli mord i zniszczenie 
zza biurka koncernowego, czy spoza 
map „Obcrkommando der Wehr­
macht". Bezpośrednio — w „akcji", 
w „mokrej robocie" — zdobywał 
Cswald Pohl rangę generała SS...

Nie była to ranga „honorowa", ja­
ką zazwyczaj przyznawano dygnita­

rzom hitlerowskim dodatkowo, ze 
względu na inne ich funkcje zasad­
nicze. Ażeby zasłużyć na „prawdzi­
wy" stopień generalski w tak elitar­
nym tworze hitlerowskim, jak 
Schutz-Staffel" (podczas wojny tak­

że _  ,,YVaffen-SS“), trzeba było 
zejść o wiele poniżej tego, co za 
„normę etyczną" jawnie podawał hit­
leryzm, trzeba było zabić w sobie 
wszelki cień nawet najnędzniejszych 
resztek człowieczeństwa, stać się wy­
naturzoną bestią. Wszystkie zbrodnie, 
popełnione przez Oswalda Pohla w 
Warszawie — a wśród nich bestial­
ska „likwidacja" getta — dowodzą 
poprzez nigdy niezagłuszony krzyk 
setek tysięcy mordowanych ofiar, że 
na rangę esesowskiego ludobójcy 
Oswald Pohl całkowicie zasłużył. 
Przeklinały go setki tysięcy pomor­
dowanych.

Potworów tego typu, co Oswald 
Pohl, nawet ludzie pokroju Mac 
Cloy'a — tak skorzy do odpuszczania 
zbrodni nie wobec nich popełnionych 
_ nije ośmielają s'ć zbytnio zachwa­
lać. Lecz znalazł się ktoś bardziej 
od Mac Cloy‘a... szczodry. Ktoś, kto 
wobec narodu polskiego, a zwłaszcza 
wobec Polaków pomordowanych

przez hitlerowców, pała przysłowiowej 
miłością.

Oto brytyjska agencja Reutera in­
formuje, że Pius XII... przesłał do 
Landsbergu błogosławieństwo dla lu­
dobójcy Oswalda Pohla.

W  M YŚL TRADYCJI
W nagrodę za 

teoretyczne prze 
jęcie długów III 
Rzeszy i zgodę 
na faktyczne do­
stawy mięsa ar­
matniego oraz in 
nych surowców 
strategicznych 
na potrzeby „pa 
ktu atlantyckie­
go", boński „kan 
clerz" Adenauer 

otrzymał niby to z rąk prezydenta 
Iieussa, a w rzeczywistości — od 
władz USA nominację dyplomatycz­
ną. Z dniem 14 bm., nie tracąc pozo­
rów „kanclerza", uzyskał wszelkie 
pozory „ministra spraw zagranicz­
nych".

W związku z tym „Der Tag", organ 
chadecji trizońskiej, przypuszcza, iż

„nowoutworzone ministerstwo roz­
budowane będzie na wzór posiada­
jącej długoletnie tradycje Wilhelm- 
strasse, która od czasu Bismarcka

reprezentowała najodpowiedniejszą 
^formę polityki zagranicznej Nie­
miec".
W istocie, „kanclerz" Adenauer, 

składając oświadczenie na temat or­
ganizacji „służby dyplomatycznej", 
potwierdził przypuszczenia swego or­
ganu prasowego. Nowe ministerstwo 
zorganizowane będzie — jak powie­
dział — „w myśl tradycji reprezen­
towanych przez Wiihelmstrasse". 
Tradycje to głębokie, bo od Bi­
smarcka, poprzez Ribbentroppa aż po 
Mac Cloy‘a, tj. — za przeproszeniem
— Adenauera!... Każdy to rozumie. 
Niepodobna jednak zrozumieć, na ja­
kiej podstawie „kanclerz" zapewniał, 
że przedwojenne MSZ „nie było ni­
gdy instytucją hitlerowską"?! Czyżby 
miało się nią stać dopiero teraz? Co 
prawda, Adenauer bywa w swej cha 
deckiej gorliwości „bardziej katolic­
ki, niż papież", niewątpliwie więc 
pokaże odpowiednią „klasę".

Tym bardziej, że nie będzie miał 
kłopotów ze współpracownikami. 
„Frankfurter Rundschau" donosi, że 
jeszcze w rb. brytyjski Wysoki Komi­
sarz ułaskawi 230 hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, przebywają­
cych dotychczas — niestety, niestety
— w więzieniach brytyjskiej strefy 
okupacyjnej. Idzie tu zapewne o to, 
aby „personel dyplomatyczny" nowe­
go MSZ nie składał się wyłącznie z

przestępców, uwolnionych przez wła­
dze amerykańskie.

AM ERYKAŃSKIE S S
„Die Neue Zeitung", organ oficjal­

ny amerykańskich władz okupacyj­
nych — ta sama gazeta, która z ra­
dością doniosła o wskrzeszeniu 
„Stahlhelmu" — podaje, że z USA 
przybędą wkrótce do Niemiec Za­
chodnich nowe amerykańskie jedno­
stki wojskowe, tzw. „oddziały Ren- 
ger". Nowość tych oddziałów polega 
na tym, że — jak stwierdza dziennik 
— wyszkolono je według metod, któ­
re stosowała na terenach okupowa­
nych przez hitlerowców osławiona 
dywizja „SS-Brandenburgien". Dy­
wizja ta wyspecjalizowała się w ak­
cjach przeciwsabotażowych i w ter­
roryzowaniu ludności cywilnej. Tyle, 
mniej więcej, organ oficjalny...

Jeśli o nas idzie, sądzimy, że Alfred 
Krupp na czele dyrektorów swego 
koncernu oraz personel kierowniczy 
I. G. Farben — to także „ludność 
cywilna". Ponieważ jednak trudno 
przypuszczać, aby taka właśnie „lud­
ność" dopuszczała się sabotażów w 
produkcji zbrojeniowej, misja „od­
działów Renger" polegać będzie za­
pewne na biciu robotników, pragną­
cych pracować na rzecz pokoju, a nie 
wojny.

Metody — i tradycje hitlerowskie 
znajdują wdzięcznych naśladowców..

Jak z tego jednak widać, sama już 
„konieczność" sprowadzania oddzia­
łów specjalnych świadczy najwy­
mowniej o rzeczywistych nastrojach 
ludności zachodnio-niemieckiej. Mo­
że to źle się skruppić nie tylko na 
Kruppie, ale i na protektorach Krup-
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Trum.an: Proszę wybaczyć drobne 
niedopatrzenie, to miał być gołąb po­
koju.

(„Dikobraz")
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B A R Y K A D Y  K O M U N Y  -  B A R Y K A D Y  F R A N C II
Dnia 18 marca 1871 r. wzniósł się 

nad Paryżem sztandar Komuny — 
sztandar socjalizmu, a jednocześnie 
sztandar obrony Francji.

Dzieje Komuny Paryskiej nieodpar­
cie nasuwają analogie i porównania 
owych lat z dniem dzisiejszym, i nie-

pierwszy w historii ludzkości, przeka--* ogólno _ europejską polscy bojownicy
zała fabryki i warsztaty w ręce ludu 
pracującego, wprowadziła rozdział 
między państwem a Kościołem, wpro­
wadziła powszechne i bezpłatne nau­
czanie. Lud paryski realizował w prak 
tyce proletariacki in ter nacjonalizm,

Walery Wróblewski

odparcie nasuwają wniosek: lud pra­
cujący jest jedynym rzeczywistym o_ 
bróicą ojczyzny, interes ludu jest je­
dnoznaczny z niepodległością ojczy­
zny. Natomiast burżuazja, dla ratowa 
nia swych klasowych interesów, sprze 
daje ojczyznę wrogowi. Na przestrze­
ni 80 lat historii Francji zmieniało 
się tylko jedno: partner, któremu 
francuska targowica przehandlowuje 
swój kraj. Wówczas, w dniach chwa­
ły ludu francuskiego, w dniach hańby 
burżuazji francuskiej — partnerem by 
ły bismarckowakie Prusy. Potem, za 
czasów Petaina i Lavala — hitlerow­
ska III Rzesza. Dziś Queuille, Bidault, 
Moch, Pleven i spółka oddają Francję 
w pacht bankierom amerykańskim, ści 
śle związanym z magnatami hitlerow 
skimi,

80 lat temu lud francuski chwycił za 
broń. Kilka miesięcy przedtem, 2 wrze 
śnią, „Napoleon Mały" podpisał kapi­
tulację przed Prusami na polach Seda 
nu. Lud obalił cesarstwo. Ale władzę 
objął gen. Trochu. Nazwał swój rząd 
rządem „obrony narodowej", a był on 
faktycznie rządem rozbrojenia naro­
du. Tak jak później rząd Petaina, tak 
jak obecne rządy Francji. Już na 
pierwszym posiedzeniu gabinetu, Tro­
chu ujawnił swój program: opór prze 
ciw Prusakom jest beznadziejny, a 
główny wróg — to uzbrojona „canail- 
le“ — „hołota", „pospólstwo"; lud 
Paryża!

Lud Paryża był rzeczywiście wro­
giem kapitulantów, chciał bronić oj­
czystego miasta, Francji całej, chciał 
wałki z pruskim najazdem. Przez 4 
miesiące Trochu sabotował obronę 
Francji, a wreszcie burżuazyjny „rząd 
obrony narodowej" oddał w ręce Bis 
marcka nie tylko Paryż, lecz cały 
kraj. Wybory do Zgromadzenia Naro­
dowego, przeprowadzone pod dyktan­
dem Bismarcka i przy pomocy odpo­
wiednio przykrojonej ordynacji, dały 
zwycięstwo Thiersowi. I oto nowy 
rząd burżuazyjny jako pierwszy krok, 
podejmuje próbę rozbrojenia ludu Pa­
ryża. Ale paryska gwardia narodowa 
odmawia wydania armat, ufundowa­
nych za zebrane przez lud pieniądze. 
W stolicy wybucha zbrojne powstanie. 
Jest dzień 18 marca. Rząd Thiersa u_ 
cieka do Wersalu.

Komuna Paryska — to pierwszy ro 
botniczy rząd w historii ludzkości. 
Pierwszy rząd, który nie zna przeci­
wieństwa między państwem a ludem, 
pierwszy rząd, w którym państwo a 
lud to jedno. Komuna Paryska, po raz

R EIH H M Q O ; FHA.YCAISE ;
v I."*.*)* fniftsw. »«•.»

mmii $ K
: M wńm tm k? a

Ml) ,«<((£*;< t<‘, , mit** )).:>*
(song**, porfee* oh wtre ♦Rt'"

jfoKofio.
»<»<'*» iti> <Ww hhh* awm ttwm

(CTWW« <ł« At Ot iłu

I.o rtiuifml oniifitiut' AottMi (K ifKiiii. ł̂ urtrtiorio
< tt<10H)io, mt )« Imufotto <|o COt!tlx'ł|)io, >U»K
ł̂ ittióo ifc uiitrailło; mato, tnolgro fft

,)VS lit.' rfwrffe osAtUte <,ń oo
""'"‘■'O' “to »>•>•!'. U«<„( (Uf:. ;*o bni <b;avof«f^ h

<lo <|h! ooih tifp on
t ** )>)t' out,) (tflfftfllrtH* (io łlWfJHW fhUołtO*.

«<*'«»*. 1X^1 <(.*o
«>'«■■■■ xihi( o<msf({(

t. <8 «.,|(
v ,.T ftmjRKOU SK J,

Po krwawej walce odzyskaliśmy 
nasze pozycje. Wojska riasze, posu­
wając się naprzód na lewym skrzydle, 
zagarnęły magazyn żywnościowy nie­
przyjaciela, gdzie znaleźliśmy 69 be­
czek, zawierających szynkę, ser i sło­
ninę.

Walka prowadzona jest dalej z za­
ciekłością. Artyleria wroga, umiesz- 
czona na wzgórzu Courberoie, zasy­
puje nas pociskami i ogniem karabi­
nów maszynowych: jednakże mimo na 
silenia ognia, nasze prawą skrzydło 
wykonuje obecnie ruchy zmierzające 
do okrążenia icojsk liniowych nieprzy 
jaciekt, które zbytnio wysunęły się 
naprzód.

Potrzeba mi pięciu batalionów śujie- 
żych wojsk, najmniej 2000 ludzi, po­
nieważ siły nieprzyjaciela są znaczne. 

Paryż 19 kwietnia 1871
Dombrowski

(francuska transkrypcja,
nazwiska ,,Dąbrowski“)

Komuny Paryskiej.
Dwóch zwłaszcza ludzi wysuwa się 

na czoło polskich uczestników Komu­
ny: Jarosław Dąbrowski i Walery 
Wróblewski. Dąbrowski, czołowy orga 
nizator akcji niepodległościowej przed 
Powstaniem Styczniowym, jeden z za­
łożycieli Centralnego Komitetu Naro­
dowego; Wróblewski, jeden z najbar­
dziej bohaterskich przywódców party­
zanckich powstania — byli przedsta­
wicielami koncepcji zasadniczych 
zmian społecznych w Polsce, byli zwo 
lennikami ludowladztwa. Byli też przy 
jaeióhni rosyjskich demokratów, o- 
brońcami praw narodu ukraińskiego i 
białoruskiego. Na barykady Komuny 
przywiodła ich głęboka solidarność 
ideowa. Rozumieli, że tylko silly de­
mokracji i socjalizmu mogą przy­
nieść wyzwolenie Polsce.

„Idee te („emancypacji pracy") 
mianują pospolicie utopią... Utopia o- 
wa przedstawia się wielu Polakom ja­
ko jedyne zbawienie Polski" — pisał 
l.Vl. 1871 r. w krakowskim „Kraju" 
polski uczestnik Komuny.

Dąbrowski i Wróblewska nie byli 
jedynymi Polakami walczącymi na

barykadach Komuny Paryskiej. Wal­
czyli w szeregach Komuny powstań- 
cy-emigrainci: Okołowicz,_ Wernicki, 
Rozwadowski, Rożaiowski. Landow­
ski i wielu innych. Ogółem kilkuset 
Polaków.

„Emigracja polska" — pisał En­
gels — dała w r. 1871 Komunie Pa­
ryskiej najlepszych generałów i naj­
bardziej bohaterskich żołnierzy". W
dzielnicach robotniczych Paryża legen 
dy osnuły postać Dąbrowskiego, który 
zginął na barykadzie i Wróblewskie­
go, który z barykady zszedł ostatni, 

ł .
W walce przeciw Komunie Thiers 

znalazł godnego burżuazji francuskiej 
sojusznika. Parjż był otoczony prus­
kimi załogami. Bismarck naglił Thier­
sa, żądał odeń energicznych działań 
przeciw Komunie, gotów był do bez­
pośredniej zbrojnej interwencji. „Rząd 
francuski musi za to zobowiązać się, 
że stanowczo weźmie się do likwida­
cji powstania" — domagał się Bis­
marck, gdy wyraził zgodę na powięk­
szenie stanu liczebnego armii wersal­
skiej.

A Thiers, godny poprzednik Layala 
i Mochów, śpieszy ze służalczymi za­

pewnieniami: „Rząd zdławi ruch po_ czyna płonąć, Dąbrowski odbywa swą 
wstańczy... Wasza Ekscelencja może | ostatnią drogę.
być spokojny!" — pisze 21 marca do 
generała niemieckiego, dowodzącego 
wojskami pod Paryżem, wersalski mi 
ni ster Favre. Czyż nie z taką samą 
gorliwością lokajów dzisiejsi władcy 
Francji na rozkaz amerykańskiej re­
akcji prześladują' ruch robotniczy? 
„Wczoraj atakowaliśmy Issy ogniem 
48 armat. Kontynuowaliśmy bombar­
dowanie całą noc. Będziemy je konty­
nuowali przez dzień... Weźmiemy Pa­
ryż siłą zbrojną. W ten sposób wyka­
zujemy swą lojalność..." — tak pisze 
ten sam Fayre do pruskich ministrów 
i generałów, najzacieklejszych wro­
gów narodu francuskiego. I dziś, tak 
jak w dniach Komuny, przedstawicie- 
ie burżuazji francuskiej swą „lojal­
ność" wobec amerykańskich budowni­
czych Wehrmachtu wykazują, przygo­
towując i realizując etapami zamach 
na prawą ludu francuskiego.

wybierając do Komuny działaczy ro­
botniczych - cudzoziemców, przyjmu­
jąc pod jej sztandar demokratów wie 
lu narodowości — przede wszystkim 
zaś Polaków.

*
„Śmiało i z czołem podniesionym 

możemy mówić o Dąbrowskich, Wró- 
bleAvskich i wielu innych, co krwią 
swoją instalację wyznawanych nowych 
idei oblali" — pisał korespondent kra 
kowskiego „Kraju" 14.VI. 1871 r.

Emigracja polska w ówczesnym Pa 
ryżu była emigracją demokratyczną. 
Większość jej stanowili ludzie lewego, 
„czerwonego" skrzydła Powstania 
Styczniowego. Byli to ludzie nawykli 
do broni jako uczestnicy walki zbroj­
nej w kraju.

Solidarność większości emigracji 
polskiej z Komuną Paryską, walka Po 
laków na barykadach Komuny była 
głęboko związana z walką o niepodle­
głość Polski. Tak samo, jak i dziś 
Imperializm jest siłą obiektywnie an­
typolską, tak samo i w owym okresie 
mocarstwa zaborcze — rosyjski carat, 
bismarckowskie Prusy i habsburska 
Austria — były głównymi siłami ogól 
no - europejskiej reakcji. Gdziekol­
wiek ruch demokratyczny ścierał się z 
miejscową reakcją — uderzał tym sa­
mym w mocarstwa, które zdeptały 
niepodległość Polski. Sprawa obrony 
Polski była sprawą ogólno - europej­
skiej demokracji. Dlatego walka de­
mokracji europejskiej była walką o 
wolność narodu polskiego. Rozumieli 
tę ścisłą łączność sprawy polskiej z

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI

Komuna Paryska

20 maja 1871 r. Wersal rozpoczął 
generalny szturm Paryża: wersalczy- 
cy, przepuszczeni przez linie pruskie, 
wdarli się od północy na Montmartre. 
Rozpoczął się krwawy tydzień: roz_ 

Tpaczliwa walka, aż do ostatniego strza 
łu, aż do ostatniej kropli krwi komu- 
nardów. I okrutna, bezlitosna rzeź bez 
bronnych jeńców, starców, kobiet i 
dzieci — tak święciła swe zwycię-

(Fragment)
WALCZ, barykado! 
Giń, barykado! 
Unoś się, gniewna 
pieśni paryska! 
Czerwonoskrzydłą 
ptaków gromadą 
ponad trupami 
leć na pociskach!

Walcz, barykado! 
Giń, nieugięta! 
Będzie zwycięstwo, 
będzie zapłata. 
Ludu roboczy, 
patrz i pamiętaj! 
Proletariusze 
Francji i świata!

„Na Pere Lachaise (cmentarz Pary 
ża) trup Dąbrowskiego odbiera ostat­
nie honory. Przeniesiono go tam w no 
cy. Podczas przenoszenia przy Basty- 
lii rozegrała się wzruszająca scena. 
Komunardzi tych barykad zatrzymali 
pochód i ułożyli zwłoki u stóp Kolum 
ny Lipcowej (ku czci rewolucji 2 
1830 r.). Bojownicy z pochodniami w 
dłoniach utworzyli dokoła niego ka. 
plicę z płomieni, a komunardzi, jeden 
po drugim, składali pocałunek na cza 
le generała. Podczas ich defilady do­
bosze bili w bębny. Ciało, owinięte w 
czerwony sztandar, składa się teraz 
do grobu. Vermorel, brat generała, 
jego oficerowie, około dwustu gwardzi 
stów, stoją wyprostowani z obnażony
mi głowami......Przysięgnijmy, że ni©
wyjdziemy stąd, shyba po to, aby 
umrzeć". To było jego (Vermorela) 
ostatnie zdanie; miał dotrzymać sło­
wa. Armaty, tuż obok. co chwila za­
głuszały jego głos. Mało było takich, 
którzy nie płakali" — tak opisuje po­
grzeb generała Komuny Jarosława 
Dąbrowskiego Lissagaray w swej „HI 
storii Komuny Paryskiej".

Wściekłość reakcji wersalskiej obró 
ciła się również przeciw emigracji poi 
skiej. Polaków rozstrzeliwano za sam 
fakt, że byli Polakami: tak np. zginęli 
weterani z 1831 r. zgrzybiali starcy

Giń, barykado!
Sztandar wznieś wyżej! 
Wolna do końca, 
padnij i skonają 
groźna, ostatnia 
w martwym Paryżu, 
niezwyciężona, 
niezwyciężona!

Rozstrzeliwanie bohaterskich żoł nierzy Komuny Paryskiej

stwo reakcja. Trzy tysiące komunar- 
dów poległo na barykadach, a trzy­
dzieści tysięcy padło od kul plutonów 
egzekucyjnych.

W noc z 23 na 24 maja, kiedy w 
mieście szaleje już rzeź i Paryż za_

T e S e f n n e m  z  P o r i| ia

Menażerowie de Gaulle’a i . . .  Guderiana
iParyżi w marcu. "

Po dwóch tygodniach nieustan­
nych kłótni, targów i szantażu 
Queuille‘owi udało się sklecić „no­
wy" rząd. „Nowy" gabinet jest bliź­
niaczo podobny do ostatniego. Do­
tychczas zmieniano przynajmniej mi­
nisterialne ekscelencje, aby prowa­
dzić nadal tę samą politykę. Queuille 
nie zadał sobie nawet tego trudu. Po 
prostu dokooptował ministrów i se­
kretarzy stanu rządu Plevena, po­
wierzając im te same resorty. Jedy­
nie Giaccobi, specjalista od oszustwa 
wyborczego, wypełniwszy w miarę 
sił i możliwości ofiarowaną mu mi­
sję, ustąpił miejsca przywódcy MRP 
Bidaultowi, którego marzeniem jest 
realizacja koalicji antykomunistycz­
nej, od „socjalistów" do gaullistów 
włącznie.

Premier Queuille zachował tekę 
, ministra spraw wewnętrznych, tj. 

policji, co rzuca charakterystyczne 
światło na orientację „nowego" 
rządu, 

j
»Szczytne« karty kariery

i Deputowany komunistyczny Bil- 
jboux, przemawiając podczas debaty 

" nad inwestyturą Queuille‘a, przypom 
niał pewne szczegóły, które nowy 
premier pragnąłby niewątpliwie po­
kryć zasłoną zapomnienia.

„W  1939 roku — mówi Billoux pod 
adresem Queuille‘a — był pan współ­
pracownikiem i przyjacielem zdrajcy 
Bonneta, kiedy to wespół z grabarzem 
ojczyzny Daladierem i Paul Reynaud 
obiecywał pan Hitlerowi „przywołanie 
komunistów do porządku**. W począt­
kach czerwca 1910 roku był pan z tymi, 
którzy woleli otworzyć drzwi przed Hi­
tlerem, niż przyjąć propozycję Francus­
kiej Partii Komunistycznej, uniemożli­
wiając przez to powstanie całego naro­
du przeciwko najeźdźcy. W lipcu 1940 r. 
należał pan do tych, którzy uważali, że 
Petainowi i Lavalowi nie należy zagra­
dzać drogi do władzy**.

Trzeba przyznać, że obecny pre­
mier Francji jest wierny tej polityce. 
Jego podpis, jako ówczesnego pre­
miera rządu francuskiego, widnieje 
pod paktem atlantyckim, który wcią­
gnął Francję w wyścig zbrojeń, pro­
wadzący do remilitaryzacji żądnych 
odwetu Niemiec Zachodnich. W lu­
tym 1949 r. Queuille oświadczył pra­
sie amerykańskiej, że „granice Euro­
py zachodniej powinny być bronione 
znacznie dalej, niż jej granice rze­
czywiste". O tej „obronie" deklamu­
ją również marionetki amerykańskich 
podżegaczy wojennych Adenauer i

(Od korespondenta AP1)
Schumacher, głośno domagając się" 
polskich terytoriów na wschód od 
Odry i Nysy, a po cichu — francu­
skiej Alzacji i Lotaryngii.

Represje i nędza
Jako minister spraw wewnętrznych 

Queuille okazał silę godnym zastępcą 
Mocha, wzmagając politykę represji 
godzących w klasę robotniczą i w 
ruch pokojowy. Jego to dziełem były 
dekrety zakazujące działalności we 
Francji trzech wielkich organizacji 
międzynarodowych: Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych, Świa­
towej Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej i Międzynarodowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet. Queuille za­
rządził wysiedlenie demokratów emi­
grantów oraz deportację republika­
nów hiszpańskich do Afryki i na 
Korsykę. Każdy niemal dzień przy­
nosi wiadomości o nowych procesach 
wytaczanych obrońcom pokoju.

Nowy premier ponosi również bez­
pośrednią odpowiedzialność za wzra­
stającą nędzę mas pracujących. On 
to był inspiratorem nowych podat­
ków, godzących szczególnie boleśnie 
w drobnych kupców i rzemieślników.

Ilość upadłości wzrosła rocznie z 
2383 do 3.300! Queuille przeprowa­
dził dwie kolejne dewaluacje franka 
i jako premier dołożył wszelkich wy­
siłków, by zatuszować głośny skan­
dal „panów, którzy brali czeki".

Program przyspieszenia 
faszyzacji...

Nowemu rządowi obce są aspiracje 
i interesy narodu francuskiego. Ga­
binet obecny stawia sobie inne cele. 
Sformułował je otwarcie Queuille w 
deklaracji rządowej ,zyskując popar­
cie reakcyjnej większości:

1) Oszukańcza zmiana ordynacji wy­
borczej. Tą drogą rząd zamierza zlikwi­
dować przedstawicielstwo klasy robo­
tniczej w przyszłym parlamencie, uła­
twiając masowe wejście doń gaullistów. 
Sformułował to otwarcie agent finan- 
sjery amerykańskiej, Reynaud, oświadr 
czając na bankiecie prasy anglosaskiej: 
„Przyszłość Francji — podpory obrony 
atlantyckiej — zależy od składu przy­
szłego parlamentu. Skład ten z kolei 
zależy od zmiany ordynacji wyborczej**. 
Inaczej mówiąc planowane oszustwo wy 
borcze wchodzi- do programu „obrony 
atlantyckiej**, tj. zbrodniczych planów 
imperialistów amerykańskich.

Od QueuiIIe‘a do Queu!lle‘a 
czyli

od kija do kija

2) Zmiana konstytucji — w szczegól­
ności przez zastąpienie wymaganej przy 
inwestyturze bezwzględnej większości 
większością zwykłą — umożliwiłaby de 
GAULLOWI „legalne1* dojście do wła­
dzy. Grunt urobił tutaj „socjalista**, Guy 
Mollet żądny laurów socjaldemokracji 
niemieckiej, która utorowała niegdyś 
Hitlerowi drogę do stanowiska kancle­
rza i „legalnego** zagarnięcia rządów.

3) Rozpisanie nowych wyborów w po­
czątkach maja, podczas gdy kadencja 
Zgromadzenia Narodowego wygasa do­
piero w październiku br.

Ten program przyśpieszenia faszy­
zacji Francji i przygotowań wojen­
nych. zyskał sobie entuzjastyczne 
przyjęcie de Gaulle‘a. Niecierpliwy 
kandydat na dyktatora oświadczył:

„W ten sposób widzimy, jak 
wszyscy podejmują nasze idee, za­
równo jeśli chodzi o zmianę kon­
stytucji, jak i o zmianę ordynacji 
wyborczej, zbrojenia i organizację 
Europy".

Program
narodu francuskiego

Ale właśnie dlatego polityka ta zo­
stała zdecydowanie odrzucona przez 
lud Francji. W tysiącach depesz i re­
zolucji napływających do prezydenta 
i parlamentu z całego kraju, w nie­
zliczonych manifestacjach i straj­
kach, francuska klasa robotnicza i 
francuskie koła postępowe wyra­
żają niezłomną wolę obrony pokoju 
oraz domagają się rządu demokra­
tycznego, prawdziwie francuskiego.

Lud Francji w pełni popiera inny 
.program, program Francuskiej Par­
tii Komunistycznej, przewidujący ze­
rwanie paktów krępujących niepo­
dległość kraju tj. planu Marshalla i 
paktu atlantyckiego, przeciwstawienie 
się zbrojeniom Niemiec, uznanie rzą­
du Chin Ludowych, wznowienie sto­
sunków gospodarczych ze Związkiem 
Radzieckim i krajami demokracji lu­
dowej, zakończenie wojny w Indo- 
chinach i wycofanie korpusu ekspe­
dycyjnego z Vietnamu, odwołanie 
wojsk francuskich z Korei, poszano­
wanie konstytucji i uczciwe wybory.

Lud Francji akceptuje w pełni 
ten program i życzy sobie dojścia 
do władzy rządu, który by popie­
rał inicjatywę Światowej Rady Po­
koju — w sprawie paktu pokojo­
wego między Pięcioma wielkimi 
mocarstwami, paktu, który może 
zabezpieczyć pokój dla całego 
świata.

Georges Dervelle

Matulewicz i Szwejcer, którzy nie 
mieli nic wspólnego z Komuną. Zna­
lazł się w więzieniu również i syn A_ 
dama Mickiewicza — Władysław. 
Wrogowie i kaci ludu francuskiego 
byli jednocześnie zaciekłymi wrogami 
Polski. Również i pod tym względem 
dzisiejsze rządy Francji naśladują 
swego poprzednika z r. 1871. I dziś 
przecież wyrzuca się z Francji między 
narodowe organizacje postępowe, a 
ten ostatua haniebny krok francuskie­
go rządu poprzedziła dzika antypol­
ska nagonka...

1871 — 1951: 80 lat. Bismarck i 
Thiers. Hitler i Laval. Eisenhower i 
Pleven czy Queuille lub inny Bidault. 
Zawsze i niezmiennie — reakcja w so 
juszu z wrogiem niepodległości Fran­
cji, w sojuszu przeciw własnemu na­
rodowi.

Ale kiedy 80 lat temu dziesiątki ty 
sięcy paryskich robotników padły od 
kul, a inne dziesiątki tysięcy wieziono 
w kajdanach do kolonii karnych Guya 
ny — reakcja myślała, że raz na zaw- 
Size rozprawiła się z ruchem socjali­
stycznym we Francji, i gdzieindziej. 
A jednak w niespełna 50 lat później
— 7 listopada 1917 r. — płomień Ko 
muny Paryskiej rozgorzał tysiąckroć 
potężniejszy i zwycięski, w Wdełkiej 
Październikowej Rewolucji Socjali­
stycznej, z której narodziło się nie* 
zwyciężone państwo roboiników i 
chłopów, Związek Radziecki: nadzie­
ja i ostoja ludów całego świata.

I choć w 69 lat po Komunie Parys­
kiej — w r. 1940 — Laval znowu u nic 
mieć kich okupantów szukał pomocy i 
ochrony przed czerwonymi przedmieś­
ciami Paryża; choć w 80 lat po Ko­
munie Paryskiej nowe rządy francus­
kiej reakcji zaprzedały się do reszty 
amerykańsko _ hitlerowskim kapitali­
stom w obawde przed własnym naro­
dem — Francja, naród francuski, ze 
swoją bohaterską klasą robotniczą na 
czele, nie skapitulował i nie skapitu­
luje.

80 lat historii Francji, które upły­
nęły od wybuchu Komuny Paryskiej
— to 80 lat zdrady narodowej, popeł­
nianej przez burf uazję. I 80 lat wy­
trwałej, ofiarnej, bohaterskiej walki 
ludu francuskiego o wolność, o socja­
lizm, o niepodległość Francji. 80 lat 
hańby burżuazji i 80 lat chwały ludu 
francuskiego.

Ed. W.

Przew odnik

po Muzeum Lenina
Nakładem Książki i Wiedzy ukazał 

się ilustrowany przewodnik po Mu­
zeum Lenina w Poroninie, opracowa­
ny przez Wydział Historii Partii KG 
PZPR.

Przewodnik zawiera reprodukcje i 
opisy wszystkich eksponatów umiesz­
czonych w witrynach i gablotkach 
Muzeum, ilustrujących życie i wieko­
pomne dzieło genialnego nauczyciela 
mas pracujących.



Str. 4 ŻYCIE WARSZAWY

Z wędrówek korespondenta

Wiosna starego Gdańska
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Gdańsk, w marcu
„Któż, jeśli nie jest łotrem i kłamcą, może zaprzeczyć, że 

w Polsce wre praca nad odbudową miast i wsi".
Bolesław Bierut. Z przemówienia na VI Plenum KC.

Wzbierająca wiosennymi roztopami 
poprzez wieki naszej historii toczyła 
swe wody od Baraniej Góry ku Bał­
tykowi — Wisła — kolebka polsko­
ści.

Rozlewając się szerokimi koryta­
mi powodzi, darła i porywała rokrocz­
nie najurodzajniejsze, najcenniejsze, 
pokłady gleby. Porywała i toczyła 
hen, ku ujściu, aby tam straciwsizy 
wiosenny rozpęd, otwierając szeroko 
ramiona na powitanie morza, wypuś­
cić z nich zagrabione dobro. Tu, w 
dolnym swym biegu oddawała wszys 
ko to, co zagrabiła ziemiom, górnego.

I tak oto w delcie ujścia narastały 
najcenniejsze składniki glebowe, zra­
bowane w całym dorzeczu — tak oto 
tu kumulował się skarbiec urodza­
ju — Żuławy.

Poprzez wieki naszej historii pły­
nęły Wisłą ku Bałtykowi galary cięż 
kie od złotej pszenicy sandomierskiej, 
dyle i bale masztowe, spływały tra­
twami wosk i smoła puszcz mazowiec 
kich, płynął ołów i len, wełna i skó­
ry, płotno i futra.

Święcił się triumf polskiej postępo­
wej myśli politycznej: Gdańsk i Żu­
ławy wracały do Polski na zawsze.

Był mroźny i surowy styczeń 1947 
roku, gdy wędrując po gruzach Gdań 
ska, zabłądziliśmy w staromiejską 
dzielnicę. Pustka, ruina i cmentarzy­
sko gruzów — oto, co powitało nas w 
miejscu świetnym ongiś zabytkami 
dumnej przeszłości.

„Ongiś dzielnica-muzeum, dziś rozpa- 
. czliwe, ziejące pustką ruiny, znane jak­

że boleśnie tym z mieszkańców Warsza­
wy, którzy widzieli Starówkę — pisa­
liśmy wstrząśnięci wymową zniszczeń. 
„Zycie" 13.1.47 r. — „Dwa Gdański"). 
Rzeczywiście. Dziwnymi kolejami 

historii sprzęgły si§ losy Gdańska i 
Warszawy. Tu i tam zniszczenia wo­
jenne zrównały miasta nieomal cał­
kowicie, niszcząc najcenniejsze dziel­
nice zabytkowe.

Warszawa zniszczona została w 75 
proc., Gdańsk — w 60 proc. W śród­
mieściu jednak gdańskim, zamienio­
nym na pustynię, ocalało zaledwie 10 
proc. budynków. Ofiarą zniszczeń pa-

Płynęiy galary z wszelakim dobrem rdło 6.000 budynków, całkowicie zrów
nanych z ziemią i tylko 1.300 zniszczo 
nych częściowo, nadawało się po wy­
zwoleniu do odbudowy.

I oto w Gdańsku — jak w Warsza­
wie — u fundamentów odbudowy le­
gła świadoma, odważna myśl polity-, 
,czna. Tak jak do Warszawy stolicę, 
tak do Gdańska wbrew trudnościom 
zdecydowano przenieść wojewódzkie 
władze i cały związany z nimi aparat 
administracyjny, mimo że pobliska 
Gdynia zniszczona była zaledwie w 
17 proc.

Dalekowzroczna decyzja, wbrew o- 
portunistycznym koncepcjom, wbrew 
trudnościom i wbrew łatwiznom — 
zatriumfowała.

Gdańsk — stolica województwa; 
Gdańsk — port i miasto, jak Warsza­
wa, stolica Polski, począł się odra­
dzać.

Stary, historyczny Gdańsk feudal­
ny był miastem klas i warstw domi­
nujących w owym okresie. Był prze­
de wszystkim miastem zamożnego 
patrycjatu miejskiego, szlachty i moż 
nego duchowieństwa.

Narastającemu wokół starego trzo­
nu Gdańskowi epoki kapitalizmu na­
dawały swoiste piętno ówczesne war­
stwy uprzywilejowane: przemysłow­
cy i kupcy, bogaci armatorzy i po­
średnicy oraz urzędnicza, senacka 
władza „Wolnego Miasta".

Nowy Gdańsk, wyrastający na gru 
zach starego, nawiązujący do jego 
najchwalebniejszych tradycji naro­
dowych, musiał stać się miastem no­
wego okresu — miastem klasy robot­
niczej.

I oto znów — splotły się ze sobą 
losy Warszawy i Gdańska — związa­
nych tętnicą Wisły.

„Niszcząc zakłady przemysłowe 
Warszawy, okupant hitlerowski ni­
szczył systematycznie klasę robot­
niczą naszej stolicy... Naczelnym o- 
bowiązkiem i zadaniem władzy lu­
dowej jest uczynić wszystko, aby 
przywrócić klasie robotniczej jej 
przodującą rolę... Nie można wy­
pełnić tych zadań bez szybkiej od­
budowy i rozbudowy fabryk, bez 
stworzenia nowej, potężnej bazy 
przemysłowej w stolicy..." — mówił 
Prezydent Bierut, referując wytycz 
ne 6-letniego planu odbudowy 
Warszawy.
Nowy Gdańsk, aby nierozerwalnie 

mógł być po wieki związany z losa­
mi narodu, musiał stać się miastem 
klasy robotniczej — przodującej siły 
narodu.

U fundamentów odbudowy i prze­
budowy Gdańska legła więc wielko­
przemysłowa baza ekonomiczna — 
kuźnia proletariatu nadmorskiego: 
stocznie. Poza ważnym gospodarczo 
znaczeniem wielkiego przemysłu o-

do Gdańska, który zbrojny Kazimie 
rzowskimi przywilejami królewskimi, 
monopolizował handel morski i pie­
czę nad morską żeglugą.

Pęczniały na pośrednictwie kabzy 
gdańskiego mieszczaństwa, porastało 
kupiectwo w pierze i w złoto. Jak 
na żuławskich madach najtłuściejszą 
ziemię — tak tu, w Gdańsku, odkła­
dała Wisła i gromadziła zasoby pol­
skiego majątku..

Rósł Gdańsk bezcennych polskich 
zabytków architektonicznych, stary, 
koronkowy Gdańsk cyzelowanych ka­
mieniczek, kunsztownych zegarów, 
rzeźbionych mebli, zdobnych przed- 
proży, krużganków i strzelistych wie­
życzek.

Piękny i zamożny Gdańsk, po któ­
ry raz po raz wyciągała się łapa za­
borcy.

„Zakon Krzyżacki nie tylko umiał 
przez gwałt i z pogardzeniem prawnych 
stosunków podboje czynić, potrafił też 
to, co zagarnął na drodze umów zacho­
wać" — oto co pisał historyk Gdańska, 
Simson.

Umiał zakon — umieli Prusacy —
nie umieliśmy my wyzyskać i utrwa­
lić po wieki naturalnego położenia tej 
tak ważnej dla nas strategicznie i go­
spodarczo strażnicy portowej Wisły i 
Bałtyku.

Długie i burzilwe koleje przecho­
dziło miasto, tętnicą Wisły nierozer­
walnie związane z sercem Polski — 
Warszawą.

Rzeźbił jego oblicze feudalizm. Rze­
źbił kapitalizm i lata wojny świato­
wej. Wersalski traktat spłodził tu 
twór sztuczny i oderwany od natural-^. 
nego zaplecza — stworzył Wolne Mia­
sto, które w zarodku swym nosiło 
już zarzewie przyszłych konfliktów.

Wystrzały, które rozbrzmiały w 1914 
roku w Sarajewie — tragicznym e- 
chem historii, echem nowej wojny 
światowej rozbrzmieć miały w Gdań­
sku. W ogniu wystrzałów, którymi bo 
haterska załoga Westerplatte odpowia 
dała hitlerowskiemu krążownikowi 
„Gneisenau" — gasła przeszłość.

Nową erę obwieściły dopiero salwy 
ofensywne wojsk radzieckich II Fron­
tu Białoruskiego, które pod wodzą 
obecnego ministra Obrony Narodowej 
Polski — Marszałka Rokossowskiego 
— przełamały umocnienia Prus 
Wschodnich i taktycznym klinem, roz 
dzielającym hitlerowską obronę linii 
Gdyni i Gdańska — przedarły się ku 
Bałtykowi.

30 marca 1945 r., po tygodniach krwa­
wych i zaciętych bojów, Gdańsk był 
wolny naprawdę.

W dymach bitewnych, w łunach po­
żarów, trawiących opustoszałe mia­
sto, w ruiny i zgliszcza wkraczało No­
we.

T krętowego, którego w takiej skali ni­
gdy w historii naszej nie posiadaliś­
my, rozbudowane stocznie gdańskie 
kształtować będą nowe oblicze Gdań­
ska.

Robotnik stoczniowy i inżynier, spa 
wacz, niter i majster okrętowy — 
nowi obywatele wolnego Gdańska — 
wyciągnęli rękę do warszawskiego 
murarza i nauczyciela, do metalowca 
z Woli i lekarki z Żoliborza — no­
wych gospodarzy Warszawy.

4*
Ulubione kłamstwo wrogiej nam 

propagandy zagranicznej stanowi te­
za, że odbudowujemy tylko i wyłącz­
nie Warszawę. Wędrując starym szła 
kiem gdańskim, tym samym, którym 
wędrowaliśmy w styczniu 1947 roku 
— poprzez Stare Miasto, przez stocz­
nie, przez Nowy Pert wspominaliśmy 
doij minione i zdumionymi oczyma 
wodziliśmy wokół — wspominając 
łgarstwa najmigębów.

Wśród dawnych ruin, zgliszcz Gdań 
ska rośnie nowe, Stare Miasto. Z pie­
tyzmem odbudowuje się zabytkowe 
kamieniczki. Centralna ulica Staro­
miejska, wiodąca do Ratusza, którego 
szczyt zdobi statuetka Zygmunta Au­
gusta — ulica Długa powstała już z 
gruzów. Prace przeprowadzone tutaj, 
przypominają robotę, wykonaną na 
Nowym Świecie w Warszawie. Dom 
za domem, fasada za fasadą zrekon­
struowano zabytkowe kamieniczki. 
Piwna, Garbary, Ogarna — stare uli­
czki wyrastają na nowo z bezdroży 
zgliszcz.

Powalony przed laty Gdańsk sta­
nął już na nogi i krzepnie. Rośnie nO- 
■wa dzielnica uniwersytecka, w której 
znajdą pomieszczenie Akademia Me­
dyczna, Wyższa Szkoła Sztuk Plasty­
cznych, Wyższa Szkoła Handlu Mor­
skiego i Politechnika.

Rośnie i rozbudowuje się Gdańsk 
naturalnym prawem zdrowego roz­
woju, grawitując ku Gdyni, związa­
nej z nim niezliczonymi węzłami spo 
.łecznego i gospodarczego współżycia. 
Rośnie wiązany z nią coraz to nowy­
mi połączeniami komunikacyjnymi. 
42 pary pociągów podmiejskich ru­
chu osobowego, linie autobusowe i 
trolleybusowe uzupełnia szybkobież­
na, nowa kolej elektryczna. Pierwszy 
odcinek tej kolei oddano do użytku 
już 2 stycznia br. Dalsze uruchomi 
Plan 6-letni.

Rośnie Gdańsk i rośnie Gdynia. 
Rosną i rozbudowują się miasta — 
dzielnice, leżące na 30 kilometrowej 
trasie, łączącej z sobą te dwa wiel­
kie centra Wybrzeża. Rośnie Wrzeszcz 
— Oliwa — Sopot — Orłowo.

Lata, które przyjdą, cementując 
coraz silniej ogniwa tych dzielnic, z 
biegiem czasu zwiążą je w potężny, 
naturalny ośrodek portowo-przemy- 
słowy. W trójmiasto — jak nazywają 
je już miejscowi ludzie.

•8*
Wzbierająca wiosennymi roztopami 

od wieków toczy swe wody od Bara­
niej Góry ku Bałtykowi — Wisła — 
kolebka polskości. Toczy od Beski-' 
dów przez Warszawę do Gdańska.

Echem twórczej pracy rozbrzmie­
wają jej brzegi. Tętnią życiem mury 
Warszawy — grają na kadłubach no­
wych statków pneumatyczne młotki 
gdańskich stoczniowych niterów.

Rosną nowe mury, rosną nowe 
statki. Lemieszem wiosennej orki 
kraje traktor „Ursusa" żyzne mady 
Żuław — ruszają z gdańskiego por­
tu w świat polskie rudowęglowce, 
pod polską banderą wioząc ładunek 
śląskiego węgla, wydobytego ręką 
górnika.

i Jerzy Ros.

Odbudowany Gdańsk 
(Do reportażu obok).

Szeroki odzeir na hasło »3zombierek«
Zobowiązania fabryk i elektrowni

Na wezwanie załogi elektrowni 
„Szombierki" odpowiedziała pierwsza 
w woj. szczecińskim elektrownia 
szczecińska, której załoga zobowiąza­
ła się obniżyć spalanie węgla na jed ­
nostkę wyprodukowanej energii w sto 
.sunku do I kwartału br. — w II kwar 
tale o 2,2 proc., w III kwartale o 4,2 
proc. i w IV kwartale o 6,4 proc.. Przy 
niesie to łączną oszczędność 256.260 
zł. Załoga kotłowni przez spalanie od­
padków węgla zaoszczędzi 18.000 zł.

Załoga działu energetycznego huty 
„Szczecin" postanowiła przebudować 
ruszty w ten sposób, by móc spalać 
mało-wartościowy miał, tańszy o 21 
zl na 1 tonie, od spalanego dotychczas 
lepszego asortymentu węgla, tzw. 
„groszku".

Do współzawodnictwa przyłączyłś 
się również elektrownia „Wałbrzych", 
której załoga zobowiązała się m. in.

Jeszcze o kontroli Centralnego Zarządu PGR

Odpowiedź na... drugą odpowiedź

Muzeum Rozwoju Nauki
m es p o i w j t & ć bm P o ls c e

W toku dyskusji szeroko omówiono 
nowe metody i środki popularyzacji 
nauki, aby trafić i zainteresować sze­
rokie masy ludowe, (m)

Konferencja na temat popularyza­
cji wiedzy, zorganizowana przez Pod­
sekcję Popularyzacji Wiedzy I Kon­
gresu Nauki Polskiej odbywa się w 
Warszawie.

W toku dyskusji zgłoszony został 
m. in. bardzo interesujący wniosek o 
utworzenie przy przyszłej Akademii 
Nauk — „Muzeum Ęoztooju Nauki", 
które miało by dokumentować odpo­
wiednimi eksponatami walkę uczo­
nych postępowych w przeszłości o 
rozwój nauki, a dalej — związek na­
uki z życiem,, doniosłą społecznie roilę 
nauki, wreszcie — „mechanizm" na­
ukowej twórczości. .

J o r g e  A m a d o

Rycerz nadziei
(Łuis Carlos Grestes) 

str. 300 zł 9,60
* * *

Alfred Ycsrela
Ciemna rzeka

Powieść
str. 265 zł 12.-

■ C Z Y T E L N I A

Może dlatego, że w notatce zatytu-* 
łowanej „Odpowiedź na odpowiedź" 
Centralnego Zarządu PGR, umiesz­
czonej w „Życiu" dn. 24.11 br., zarzu­
ciliśmy tej instytucji zrutynizowamy 
biurokratyzm — otrzymaliśmy przed 
paru dniami z Centralnego Zarządu 
PGR pismo, będące zaprzeczeniem 
nie tylko zrutynizowanej biurokracji, 
lecz nawet przyjętej w listach urzę­
dowych ,a także prywatnych, formy. 
Mianowicie nie podpisane przez ni­
kogo.

Do tego osobliwego anonimu dołą­
czony był raport inspektora kontroli 
Centralnego Zarządu PGR. Ów in­
spektor był na terenie województwa 
olsztyńskiego i w ciągu 4 (słownie — 
czterech) dni „odkrył" gospodarstwo, 
o którym w artykule „Na mazurskim 
szlaku" pisałem. Stwierdził że nazy­
wa się ono nie Ludwikowo, lecz Elż- 
biecin, przeprowadził tam lustrację, 
przekonał się, że sytuacja od czasu 
mojej tam w końcu listopada ub. ro­
ku bytności nie uległa poprawie i 
wysnuł z faktów właściwe wołoski.

Wnioski ujęte są w szereg propo­
zycji. M. in. inspektor proponuje u- 
dzielić napomnienia dyrektorowi ze­
społu; zdegradować i przenieść na 
stanowisko brygadzisty polowego do­
tychczasowego kierownika PGR Elż- 
biecin; wszcząć dochodzenie w związ 
ku z marnotrawną gospodarką mate­
riałami pędnymi i traktorami itd.. itd. 

*
Czy była więc zrutynizowana biu­

rokracja, czy jej nie było?
W artykule 14 grudnia ub. r. pi­

sałem, że gospodarstwo zwiedzałem 
w towarzystwie , odpowiedzialnego 
pracownika Komitetu Wojewódzkiego 
Partii. Pisałem również, że moi to­
warzysze stwierdziwszy, co się w go­
spodarstwie dzieje, spisali protokół.

W tym stanie rzeczy jest wykluczo 
ne, by dyrektor Okręgu, do którego 
zespół Elżbiecin należy, nie wiedział 
lub nie mógł się dowiedzieć, o jaki 
zespół czy gospodarstwo chodziło w 
reportażu. W towarzystwie odpowie­
dzialnych pracowników Komitetu 
Wojewódi kiego zwiedziłem tylko dwa 
gospodarstwa, z których jedno nie 
nasuwało poważnych zastrzeżeń.

Wystarczyło by dyrektor Okręgu 
PGR zatelefonował do Komitety Wo­
jewódzkiego ażeby rzecz wyjaśnić.

Dyrektor Okręgu tego nie uczynił, 
nie uczynił tego również nikt z Cen­
tralnego Zarządu PGR. Szła nato­
miast przez dwa miesiące bezpłodna 
korespondencja, a w końcu powiado­
miono redakcję „Życia", że majątku 
ustalić nie sposób.

Po notatce „Odpowiedź na odpo­
wiedź..." szef sekretariatu generalne­
go Centralnej Dyrekcji PGR przybył 
do redakcji, pokazał ową korespon­
dencję, świadczącą niewątpliwie o 
jego dobrej woli, a dziennikarz z ko­
lei zaproponował, by skontaktowano 
się z Komitetem Wojewódzkim w Ol­
sztynie. Inspektor tak właśnie uczy­
nił i, jak już napisałem, w ciągu 
czterech dni zrobił to, czego nie moż­
na było dokonać w ciągu trzech 
przeszło miesięcy.

❖
Inspektor kontroli Centralnego Za­

rządu PGR w ostatnim punkcie swe­
go sprawozdania skarży się, iż dzięki 
niedokładnej informacji dziennikarza 
co do nazwy gospodarstwa, PGR-y 
poniosły straty. Mianowicie koszty 
korespondencji, diety i koszty podlró- 
ży inspektora.

Biję się w piersi. Zawiniłem. Po­
myliłem nazwę „Elżbiecin" z nazwą 
„Ludwikowo".

Z drugiej jednak strony wydaje 
się, iż straty, jakie PGR ponosił na 
skutek panujących w Elżbiecinie sto 
sunków (sądząc już tylko na podsta­
wie raportu inspektora) były wielo­
krotnie większe. Do usunięcia tych 
strat nie przyczynił się niestety wy­
dział kontroli.

To raz.
Teraz dwa.
Pisząc o złym gospodarstwie nie 

czyniliśmy tego oczywiście po to, by 
wyręczać tego czy innego inspektora 
kontroli. Nie mamy ku temu odpo­
wiednich ' kwalifikacji, nie jest to 
również zadaniem dziennikarza.

Pragnęliśmy zwrócić uwagę na 
fakt, iż są majątki niekontrolowane, 
majątki, gdzie ludzi traktuje się nie 
tak jak w Polsce Ludowej robotni­
ków traktować się zwykło. Elżbiecin 
nie jest jedynym gospodarstwem, któ 
rym należałoby się zająć, a Centralny 
Zarząd PGR, sądząc choćby z wypo­
wiedzi odpowiedzialnych pracowni­
ków tej instytucji — wie o tym le- 

^.piej od nas.

Wreszcie — trzy.
W notatce pt. „Odpowiedź na od­

powiedź..." wspomniałem o protokó­
łach Wojewódzkich Rad Narodowych, 
dotyczących traktowania robotników 
sezonowych w niektórych gospodar­
stwach PGR. Są to sprawy zbliżone 
do tych, o których mowa w artyku­
le „Na mazurskim szlaku". Protokó­
łów tych jest dużo. Centralny Zarząd 
w sprawie tej głosu nie zabrał. Po­
nieważ milczy — wolno sądzić, iż nie 
chcąc wracać do spraw minionych, 
ma pełną gwarancję, iż w roku bie­
żącym będzie na tym odcinku wszy­
stko w porządku.

Bo Polska Ludowa dała w ostat­
nich latach PGR-om na cele socjalne 
sumy olbrzymie.

Sumy te — ufamy — zostały wy­
gospodarowane w caiłości, celowo i 
rozumnie.

Jacek Wołowski.

obniżyć zużj^cie węgla średnio o 5 
proc. na 1 kWh w stosunku do r. ub. 
Jednocześnie załoga elektrowni „Wał­
brzych" wezwała elektrownię Skałe- 
czno i elektrownię kopalni im. Tho- 
reza do podjęcia podobnego zobowią­
zania.

Ostatnio do współzawodnictwa w ra 
cjonalnej gospodarce paliwem przy­
stąpili palacze Zakładów im. Wróblew 
skiego i im. Gwardii Ludowej. 'K o­
tłownia Zakładów im. Wróblewskiego 
uzyskuje kwartalnie 343 tony węgla 
oszczędności. Palacze Zakładów im. 
Gwardii Ludowej zobowiązali się za­
oszczędzić do końca br. 1165 ton wę« 
gla.

500 proc. normy
Czołowy przodownik pracy z kopal­

ni „Kleofas" ZMP-owiec Teodor Sim­
ka, realizując swe zobowiązania pro­
dukcyjne na cześć Światowego Ty­
godnia Młodzieży wykonał 14 bm. 
ok. 500 proc. normy. Wspaniały ten 
sukces osiągnął cn przez bardzo dobre 
zorganizowanie pracy, co pozwoliło 
mu trzykrotnie w ciągu zmiany od­
strzelić węgiel. Pracując przy przygo­
towaniu do eksploatacji nowej ściany 
węglowej Simka systematycznie wy­
konuje w marcu br. 280 proc. normy 
zamiast zadeklarowanych na cześć 
Światowego Tygodnia Młodzieży — 
233 proc.

4*
Wykonując swe wypływające z u- 

mowy z Głównym Instytutem Pracy 
zobowiązania, załoga ZPW im. Wa­
ryńskiego przystąpiła do wprowadze­
nia chronometrażowania poszczegól­
nych czynności przędzenia według me 
tody inż. Kowalowa.

Sztuka A. Wydrzyńskiego
w Budapeszcie

BUDAPESZT. (PAP). Teatr Korne 
dii w Budapeszcie przygotowuje wy­
stawienie sztuki A. Wydrzyńskiego 
pt. „Salon pani Klementyny". Premie 
ra sztuki odbędzie się w połowie ma­
ja br.

Dwudniowe obrady architektów
B  U ^ t B C B n Ś S i Ó W

Dwudniowe obrady architektów i 
urbanistów polskich rozpoczęły się w 
sobotę w Warszawie. Bogaty pro­
gram zjazdu dotyczy przede wszyst­
kim tematyki, związanej z bliskim 
już I Kongresem Nauki Polskiej oiaz
z Planem Sześcioletnim.

W pierwszym dniu zjazdu po spra­
wozdaniu sekretarza naukowego z 
działalności Podsekcji Architektury 
i Urbanistyki I Kongresu Nauki Pol­
skiej, wygłoszone zostały m. in. na­
stępujące referaty: 

inż. arch. J. Sigalin — „Obecny etap 
rozwoju architektury polskiej na tle lu­
towego pokazu w Zachęcie", 

inż. arch. W. Piotrowski — „Społecz­
na rola S.A.R.P.

plano-uczaniu urbanistyki w Polsce i 
waniu nauki".

Zjazd odbywa się w Warszawie, -w 
lokalu SARP (Stowarzyszenie Archi­
tektów Rzplitej Polskiej), przy uL 
Foksal 1 — 4.

Migawki

Wzorem — sztuka ludowa

Zadania dla plastykom
„Zaskakująco nowe" — tak można 

by sformułować wrażenia z pokazu 
wzorów i modeli przedmiotów użyt­
kowych, tkanin i ubiorów w Instytu 
cie Wzornictwa Przemysłowego w 
Warszawie. Czy to będą makaty na 
ścianę, czy malowidła na ceramice, 
czy desenie materiałów sukniowych, 
czy wreszcie szklanki i wazony ze 
zwykłego butelkowego szkła — wszy 
sitko to odbiega od tych szablonowych, 
mieszczańskich wzorów, które wciąż 
jeszcze „zdobią" wnętrza naszych 
mieszkań.

Praca ludowych artystów różnych 
regionów Polski złożyła się na ogrom 
ny zbiór modeli, z których część za­
ledwie demonstrowana była na po­
kazie. Twórcami ich są przeważnie 
ludowe zespoły, pracujące pod kie­

runkiem artystów plastyków. Z inic­
jatywy Biura Nadzoru Estetyki Pro­
dukcji dawnego Min. Przemysłu oto­
czyli oni opieką ośrodki użytkowej 
sztuki ludowej. W dużej części auto­
rami tych modeli są również zespoły 
szkolne, które pod opieką i kierun­
kiem pedagogów — plastyków opra­
cowywały na podstawie wzorów ludo 
wych desenie materiałów, kształty i 
ozdoby naczyń itp.

Działalność artystów plastyków, o- 
piekujących się ośrodkami sztuki lu­
dowej, ma podwójne znaczenie. Dzię­
ki tej opiece i umiejętnemu podsu­
waniu tematów wzbogacają oni 
twórczość ludową, dostarczając nasze 
mu przemysłowi niezwykle cieka­
wych artystycznie wzorów, powtóre 
— umożliwiają ludowym twórcom

właściwe rozwijanie i doskonalenie 
swych umiejętności, rozszerzając i 
ożywiając przez to całą naszą twór­
czość ludową.

Widać to wyraźnie z przykładów. 
Oto nip. prof. Plutyńska, opiekująca się 
tkactwem ludowym w bialostooczy- 
znie, odnalazła i reaktywowała starą 
technikę tkacką z czasów wczesnohi 
storycznych. W regionie białostockim 
odrodził się również sposób farbowa­
nia materiałów roślinnymi barwnika 
mi.

Podobnie prof. Krystyna Szczepa- 
nowsika reaktywowała na Podhalu 
starą oryginalną technikę tkacką, da 
jącą niezrównane efekty, która zanik 
ła już 150 lat temu.

Niezwykle ciekawe i śmiałe w po­
myśle wzory zdobnicze odkryto np. 
we wsi Zalipie, słynnej z tego, że ko 
biety zdobią tam malowidłami ścia­
ny chałup. Spośród setek wzorów 
zdobniczych wybrano kilkadziesiąt, 
które następnie zespół szkolny opra­
cował jako desenie chustek na gło- 
w^

Na 10 dni będzie mógł zgodnie z 
nowym zarządzeniem zwalniać cho­
rego lekarz rejonowy. Dokładna in­
strukcja w tej sprawie ukaże się je­
szcze w ciągu bm.

Czynnik społeczny zasiądzie O- 
bok lekarzy w komisjach orzekaj ą- 

i cych o niezdolności do pracy. Zakład
arch?'Jan Minorski — „Krytyka j  Lecznictwa Pracowniczego zwrócił

się do Centralnej Rady Związków 
Zawodowych z prośbą o podanie kan, 
dydatów.

Lekarz, według ostatniego zarządzę 
nia, kieruje chorego bezpośrednio do 
szpitala. Dotychczas skierowanie le­
karza wymagało potwierdzenia Biura 
Obwodu Leczniczego, które z kolei 
wystawiało przekaz. Było to zbytecz­
ne utrudnienie, zabierające tylko czas 
choremu i administracji biura.

Nowe laboratoria powstają przy 
ambulatoriach rejonowych. Za mie­
siąc rozpocznie pracę laboratorium 
przy ul. Grochowskiej 337, za dwa 
miesiące — na Żoliborzu przy ul. 
Krasińskiego 27. (B.M.)

realizowanych dzieł architektury i ur­
banistyki",

W drugim i ostatnim dniu zjazdu, re­
feraty wygłoszą:

prof. dr K. Dziewoński — „Problemy 
urbanistyki w państwie tworzącego się 
socjalizmu",

prof. inż, arch. R. Smiałowski — „O 
nauczaniu urbanistyki i architektury na 
wyższych uczelniach w Polsce,

prof. inż. Piotr Zaremba — „O na-

Również ciekawe wyniki dała 
współpraca plastyków z zakładami 
produkcyjnymi. Profesorowie — Du­
szka i Grześkiewicz — zaproponowali 
malarkom wykonywaj ącym wzory na 
porcelanie, aby zaprojektowały nowe 
przykłady deseni. W rezultacie tej 
próby powstało wiele pięknych wzo­
rów, których część jest już zatwier­
dzona do masowej produkcji.

Podobne rezultaty dala współpra­
ca prof. Manteufłowej z robotnikami 
huty szkła Wykonane wspólnym wy 
sitkiem formy szklanek, karafek, ta­
lerzyków i wazonów odznaczają się 
prostą nieskomplikowaną, ale nieska 
zitelną linią i przystosowane są do 
charakteru nowoczesnych mieszkań.

Pokaz odbywał się w obecności za 
proszonych plastyków. Jak podkreś­
liła wicedyrektor Instytutu, Wanda 
Telakowska, zbyt mała liczba plasty­
ków opiekuje się sztuką ludową a 
jak wykazała wystawa, sztuka ludo­
wa jest niezwykle wdzięcznym po­
lem dla wszystkich artystów plasty­
ków w FoIscp <Ibis)
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Stefania Grodzieńska

Trzech autorów w poszukiwaniu słuchaczy
ŚRODA 
godz. 15.
Telefon ze Związku Literatów. Py­

tają, czy jutro mogą wziąć udział w 
wieczorze autorskim w świetlicy hote­
lu robotniczego Rakowiecka 8. Ucie­

szyłam się z propozycji, niestety mam 
ważne zebranie, 

godz. 16
Telefon ze Związku Literatów. 

Zwolniono mnie z zebrania, również 
dwóch kolegów zwolniono z ważnych 
zajęć wycnodząc ze słusznego za­
łożenia, ze przede wszystkim taki wy­
stęp.

uZWARTEK 
godz. 16.30
Spotykamy się z kolegami Kubia­

kiem i Słuckim w Związku i jedziemy 
na Rakowiecką 8. 

godz. 17
Rakowiecka 8 ciągnie się pół kilo­

metra. Pływamy w błocie tam i sam, 
ale nie możemy znaleźć żadnej świe­
tlicy.

godz. 17.10
Dopłynęliśmy do baraku, wygląda­

jącego na świetlicę. Głucho i ciemno, 
chodzimy, siadamy na skrzyni._ 
godz. 17.12
Zjawia się bardzo miła pracownica, 

dziwi się i martwi, że nikt nic nie wie­
dział w naszym przybyciu. Idzie'szukać 
kierownika świetlicy, 

godz. 17.20 
Siedzimy na skrzynią 
godz. 17.30 
Biedzimy na skrzynią 
godz. 17 ĄO ■ i-
Siedzimy na skrzyni. Miła pracow­

nica wraca i z żalem informuje nas, że 
kierownika nie ma, bo nic nie wiedział, 
a nikogo innego też nie ma, bo nikt 
inny też nic nie wiedział, 

godz. 17.50 ' '
Wpraibdzie nie uprzedzano nas, że 

istnieje na Rakowieckiej 8 jeszcze je­
dna świetlica, niemniej jednak po dal­
szych dziesięciu minutach pływania w 
błocie znajdujemy takową. Wchodzimy, 
chrząkając uroczyście, 

godz. 18 ij; u
Świetlica pusta, tylko w kącie czte­

rech chłopców gra w ping . ponga. 
Bardzo żałują, że nikt nic nie wie. 

godz. 18.10
Wsiadamy w tramwaj i jedziemy do 

domu. * •
PIĄTEK
godz. 15
Telefon ze Związku Literatów. O 

godzinie 16 wyjazd sprzed lokalu 
Związku na wieczór autorski do fa­
bryki na Żeraniu, 

godz. 16 '
Wsiaaamy z kolegami Kubiakiem i 

Neverly do samochodu. Jedziemy. 
godz. 16.15
Dowiadujemy się od kierowcy, że o- 

trzymał polecenie zawiezienia nas do 
fabryki io Płuaach.

godz. 16.30 1 1 i ;
Świetlica w Płudach. Wyświetlają tu 

właśnie film. O nas nikt nic nie wie. 
godz. 16.iO
Po naradzie na naszą prośbę kierow­

ca wiezie nas do Żerania. Może jednak 
w Związku Literatów mieli rację? 

godz. 17
Świetlica w Żeraniu. Odbywa się tu 

zebranie. O nas nikt nic nie wie 
godz. 17.10 
Kierownik świetlicy przyjmuje nas 

serdecznie i żałuje, że nikt nie uprze­
dzał. Zebranie trwa. 

godz. 17.20
Kierownictwo zaprasza nas, abyśmy 

po zakończeniu zebrania wystąpili ja­
ko nieprzewidziany punkt programu. 
Mamy wątpliwości, czy po zebraniu, na 
którym ludzie zostali wprost z pra­
cy, ktokolwiek będzie chciał jeszcze 
nas słuchać, 

godz. 17Ą0
Zebranie trwa. Mamy coraz więcej 

wątpliwości co do zatrzymania ludzi.

Kierownik świetlicy uspokaja nas, że 
kto nie będzie chciał, to sobie pójdzie.

godz. 18
Zapowiedziano, że jeśli ktokolwiek 

ma ochotę zostać, to literaci odczytają 
swoje utwory. Po parogodzinnym ze­
braniu w nieopalonej sali większość 
robotników została...

godz. 19
Siedzieli do końca i bardzo żywo i 

życzliwie reagowali. Prosili, żeby czę­
ściej przyjeżdżać.

NIEDZIELA.
Czas spokojnie się zastanowić... Ro­

botnicy chcą słuchać. Literaci chcą 
mówić. Spotkanie doszło do skutku.

Rządyj wasali coraz mniej chronią imperialistów

Co się dzieje w Iranie

a) dzięki przypadkowi, Se w na­
szej tragikomicznej wędrówce na­
trafiliśmy na świetlicę, w której od­
bywało się akurat zebranie.

b) dzięki samodzielnej inicjatywie 
i dobrym chęciom miejscowego kie­
rownictwa.
Pytanie 1: w jakich świetlicach o- 

czekiwano nas bezskutecznie w czwar­
tek i piątek?

Pytanie II: a możeby tak lepiej or­
ganizować?.

STEFANIA GRODZIEŃSKA.

W najbliższych dniach zamieści­
my listę nagrodzonych uczest­

ników ankiety w sprawie remili- 
taryzacji Niemiec.

Nie ma w chwili obecnej w parla­
mencie Iranu ani jednego posła ro­
botniczego lub chłopskiego. Postępo­
wa partia ludowa ,,Tudeh“ jest zde­
legalizowana. Tysiące działaczy tej 
partii — robotnicy, chłopi, nauczycie­
le i profesorowie uniwersytetu — 
znajdują się w więzieniach. Piętna­
ście tysięcy patriotów irańskich zo­
stało w ciągu ostatnich-kilku lat stra 
conych. Prześladowany jest również 
ruch związkowy, który działa w głę­
bokim podziemiu.
Pod naciskiem 
opinii publicznej

Wydawałoby się, że w tych warun­
kach wpływy imperializmu i jego 
rządy w Persji są całkowicie zabez­
pieczone. Jednakże fakty zadały 
kłam nadziejom ośrodków kierowni­
czych imperializmu amerykańskiego 
i angielskiego. W ciągu ostatnich kil­
ku lat nastroje antyimperialistyczne 
i antykolonialne zatoczyły w Iranie 
tak szerokie kręgi, że nawet stronni­
ctwa i partie burżuazyjne nie mogą 
sobie pozwolić na luksus występowa­
nia w roli oficjalnych obrońców in- 

i teresów imperialistycznych i muszą 
~w niektórych wypadkach dostosować 

się do nacisku opinii publicznej.
W Iranie powstały warunki nie­

zbędne dla szerokiego antyimperia- 
listycznego frontu narodowego. Im- 

^perializm  bowiem zarówno angielski

jak i amerykański przyczynia się nie 
tylko do nędzy mas robotniczych i 
chłopskich, ale hamuje ponadto roz­
wój przemysłu i handlu miejscowego, 
budząc tym samym niechęć średnie­
go mieszczaństwa i inteligencji bur- 
żuazyjnej.

Wśród ramion imperializmu amerykań­
skiego działającego w Iranie na pierwsze 
miejsce wysuwa się Angloirańskie Towa­
rzystwo Naftowe, działające w południo­
wej części kraju. Teren koncesji „Anglo- 
Iranian Oil Co“ , obejmuje teren 100 ty­
sięcy kilometrów kwadratowych. Obszar- 
ten stanowi jakby państwo w państwie, 
z własną policją i faktycznie własnym 
systemem rządzenia. Poziom życiowy ro­
botników zatrudnionych przez Towarzy­
stwo Naftowe jest tak zastraszająco nis­
ki, że nawet prasa burżuazyjna musiała 
niejednokrotnie ze względów demagogicz 
nych poruszać tę sprawę.

Działalność Towarzystwa Naftowego nie 
ogranicza się bynajmniej do terenów kon 
cesji. Towarzystwo „Anglo-lranian Oil 
Co“ wywiera decydujący wpływ na ży­
cie gospodarcze kraju. Ba, życie politycz­
ne Iranu było do niedawna w znacznej 
mierze uzależnione od wspomnianego To­
warzystwa, które drogą przekupstw, pro­
wokacji, a nawet inspirowanych mor­
derstw politycznych, starało się podpo­
rządkować sobie koła rządzące w Tehe­
ranie.

Jednogłośna uchwała
Burżuazyjne - obszamioziy parla­

ment teherański ulegając powszech­
nemu głosowi wszystkich warstw 
społecznych musiał jednogłośnie u- 
chwalić ustawę o upaństwowieniu 
przemysłu naftowego w Iranie. Wnio

L i s t y  x  A

Rasistowskie zbrodnie w U S A
Nowy Jork, w marcu.

Obawiam się, że wkrótce będziemy 
świadkami nowej, straszliwej zbrod­
ni, popełnionej na narodzie murzyń­
skim, chyba, że opinia światowa zdo­
ła zbrodnię tę uniemożliwić. W po­
czątkach lutego stracono w stanie 
Virginia siedmiu młodych Murzynów 
na podstawie fałszywego oskarżenia
0 „zgwałcenie* białej kobiety. Obec­
nie w stanie Mississippi znaleziono 
nową ofiarę. Jest to Willie McGee, 
36-letni uczestnik drugiej wojny świa 
towej i ojciec czworga dzieci. Ma on 
być stracony na krześle elektrycznym 
w mieście Laurel, w stanie Missis­
sippi, 2 marca 1951 r.

Mc Gee jest również oskarżony o 
„zgwałcenie** białej kobiety, Troy 
Hawkins, mimo iż nie zdołano mu 
tego udowodnić na trzech sprawach 
sądowych. Co prawda, po miesiącu 
tortur i bicia McGee „przyznał się“ 
do popełnionego jakoby przestęp­
stwa, ale następnie cofnął wymuszo­
ne na nim zeznania. W ciągu 5 lat 
procesu Mc Gee był czterokrotnie 
skazywany na śmierć. Za każdym ra­
zem ratowała mu życie interwencja 
Amerykańskiego Kongresu Obrony 
Praw Obywatelskich, a także prote- 
sty napływające ze wszystkich krań- 

4-ców Stanów Zjednoczonych, Europy
1 Azji.

Ludobójstwo
A teraz po raz piąty wydanó na 

McGee wyrok śmierci.
W stanie Mississippi, tak samo jak 

w stanie Virginia jedynie Murzynom 
grozi za zgwałcenie kara śmierci. W 
obd tych stanach nigdy nie stracono 
ani jednego białego oskarżonego o to 
przestępstwo. Prasa stanów południo 
wych często donosi o legalnym i nie­
legalnym lynchowaniu Murzynów, a.

zawsze przyczyną są tu rzekome bli­
skie stosunki tego czy innego Murzy­
na z białą kobietą.

Lynch odbywa się w sposób roz­
maity. Albo banda opryszków wycią­
ga nieszczęsną ofiarę z domu i zabija 
ją na miejscu, lub też morduje się ją 
„legalnie** na krześle elektrycznym. 
Kiedy władze stanów południowych 
oskarżają Murzyna o gwałt — jak na 
przykład w wypadku McGee — twier 
dzą one z reguły, że Murzyn pragnął 
„splugawić białą rasę** i dlatego mu­
si umrzeć.

Czy jest to akcja masowa jak 
morderstwa popełniane przez hit­
lerowców, czy też proces ten jest 
powolniejszy, jak legalny lynch 
Murzynów przez władze amerykań 
skie — zbrodnia pozostaje zbrod­
nią, Zawsze jest to ludobójstwo i 
tak zostało określone w procesach 
przestępców wojennych, a później 
w Deklaracji ONZ o Prawach 
Człowieka.
Ulegaliżowany lynch wypiera stop­

niowo lynch popełniany przez mo- 
tloch. Morderstwa dokonywane przez 
rozjuszony tłum są bowiem ostatnio 
nieco rzadsze wskutek nacisku opinii 
publicznej, nie ustały jednak całko­
wicie.

Natomiast ulegaliżowany lynch 
stał się nieodłączną częścią oficjal­
nej polityki rządu, tak samo, jak 
pęd do wojny. Ulegaliżowany sy­
stem lynchu korzysta z poparcia 
władz poszczególnych stanów, włą­
cznie z rządem federalnym, który 
odmawia wydania ustaw zabrania­
jących uprawiania tego rodzaju 
terroru.
Należy zaznaczyć, iż terror ten nie 

jest właściwością jedynie stanów po­
łudniowych. Widzimy go w całym 

. kraju, a przykładem, jak to się odby

wa w stanach północnych ,może być 
proces sześciu Murzynów w mieście 
Trenton, w stanie New Jersey.

Nawet obrona jest zbrodnią
Władze stanu Mississippi, które 

chcą zamordować McGee, oświadczy­
ły otwarcie, że ich głównym zada­
niem są przygotowania wojenne i 
czuwanie nad tym, aby Murzyni 
,nie zapominali czym są“. Dziennik 
„Daily News**, wychodzący w Jack­
son, stolicy stanu Mississippi, stwier­
dził, że „Wielki business amerykań­
ski przygotowuje się do wojny“.

Ten sam dziennik, pisząc o sprawie 
McGee oświadcza: „Każdy podły, 
pozbawiony sumienia adwokat, który 
ośmiela się występować w obronie 
McGee, powinien być napiętnowany 
jako wróg społeczny i traktowany 
jako taki". W innym artykule dzien­
nik ten pisze, że obrońcy McGee nie 
mogą liczyć na zapewnienie im bez­
pieczeństwa osobistego w stanie Mis­
sissippi. „Daily News** ostrzega rów­
nież wydawcę jednego z pism, Mu­
rzyna, który opublikował szereg ar­
tykułów w obronie McGee, że może 
spotkać go jakiś przykry i nieoczeki­
wany wypadek.

Widzimy więc, że terror stosowany 
jest nie tylko wobec Murzynów, ale 
i wobec tych, którzy stają w ich o- 
bronie, niezależnie od barwy skóry.

Postępowanie takie jest symbolem 
represji stosowanych wobec wszyst­
kich uczciwych Amerykanów, takim 
samym symbolem, jak stryczek na 

■szyi linczowanych Murzynów. Dlate­
go też sprawa McGee jest tak palącą.

Uratowanie go od śmierci na 
krześle elektrycznym — to ważny 
krok w obronie wolności uciskane­
go ludu, w obronie pokoju również.

sek o upaństwowieniu przemysłu 
naftowego został przedstawiony przez 
posłów z bloku stronnictw, występu­
jących pod nazwą „dżebhe-e-melli“ 
(front narodowy). Grupa ta od dłuż­
szego czasu wysuwa hasła antyimpe- 
rialistyczne i antykolon;aListyczne i sta 
wia sobie za konkretne zadanie wy­
rwanie mas inteligencji i drobno­
mieszczaństwa spod wpływu działa­
jącej w podziemiu wspomnianej już 
partii „Tudeh“. Organ partii „Tudeh“ 
— „Mardom** wystąpił w ub. miesiącu 
z artykułem, w którym wykazał, że 
przywódcy „frontu narodowego** rzu­
cając hasła antyimperialistyczne, jed 
nocześnie pomijają milczeniem fakt, 
że ruch robotniczy jest prześladowany 
w Iranie i że prześladowania te są 
bezpośrednio związane z interesami 
imperializmu angio-amerykańskiego.

Fakt jednak, że irańskie partie 
burżuazyjne muszą sięgać do ha­
seł antyimperialistycznych, najlepiej 
świadczy o nastrojach panujących w 
kraju. Niemniej wymowny jest rów­
nież fakt, że prawie pół miliona Irań- 
czyków podpisało Apel Sztokholmski.

Apel podpisali nie tylko robotni­
cy, chłopi, studenci i profesorowie, 
ale nawet działacze polityczni, zna­
ni ze swego antydemokratycznego 
nastawienia, którzy jednak uwa­
żali za konieczne dostosować się do 
ogólnych nastrojów panujących w 
kraju.

Imperialiści przerażeni
Koła rządzące w Londynie przyjęły 

wiadomość o uchwale parlamentu 
irańskiego w sprawie upaństwowie­
nia przemysłu naftowego z nieukry-' 
wanym niezadowoleniem. Rząd bry­
tyjski, który nawiasem mówiąc, jest 
posiadaczem pięćdziesięciu kilku pro 
cent akcji „Anglo-lranian Oil Co“ 
nie traci jeszcze nadziei, że uda mu 
się skłonić rząd teherański do wszczę 
cia pertraktacji, które by przekreśli­
ły w praktyce uchwałę parlamentu.

BBC w swoich audycjach perskich 
stara się przekonać Irańczyków, że 
upaństwowienie przemysłu naftowe­
go jest... szkodliwe dla interesów go­
spodarki perskiej. Szukając na gwałt 
argumentów, redaktorzy tych audy­
cji zatracają resztki poczucia humo­
ru. Kilka dni temu irańscy słuchacze 
BBC mieli sposobność dowiedzieć się 
że „parlament irański uchwalił usta­
wę o upaństwowieniu po to, żeby 
odwrócić uwagę mas ludowych od i 
żądań reform społecznych**. Słowem,j 
okazuje się, że anglo-irańskie towa- ! 
rzystwo naftowe stało się orędowni­
kiem przemian społecznych w Persji. 
Trzeba doprawdy być pozbawionym 
poczucia humoru, żeby wysuwać ta­
kie argumenty w propagandzie prze­
znaczonej dla społeczeństwa, które 
doskonafle zna charakter działalności 
kapitału angielskiego.

Dali się u e znaki
Wydarzenia w Iranie są poważnym 

ciosem nie tylko dla imperializmu 
angielskiego, ale również amerykań­
skiego. Nie jest przypadkiem, że bez­
pośrednio po uchwaleniu przez komi­
sję specjalną parlamentu irańskiego 
ustawy o upaństwowieniu, odbyły się 
w Teheranie olbrzymie wielotysięcz­
ne demonstracje przed gmachem am­
basady amerykańskiej. Demonstranci 
wołali: Śmierć Mac Arthurowi!

Trzeba pamiętać, że w ciągu ostat­
nich kilku lat imperializm amerykań 
ski dał się poważnie we znaki naro­
dowi perskiemu. Kraj zalany został 
potokiem towarów amerykańskich, 
które z powodzeniem konkurując z 
towarami miejscowymi,

Isfahanie zamknięte zostały cztery 
fabryki włókiennicze, zatrudniające 
łącznie około 8 tysięcy robotników. 
Liczba zaś bezrobotnych w Teheranie 
sięga 100 tysięcy. Jednocześnie Ame­
rykanie rozbudowują swoje bazy lot­
nicze i morskie na terenie kraju, bu­
dząc tym coraz większe niezadowo­
lenie i niepokój ludności.
Amerykańskie apetyty

Rozpatrując sprawę upaństwowie­
nia przemysłu naftowego w Iranie, 
nie można nie uwzględnić „amery- 
kańskiego** aspektu tego zagadnienia. 
W 1948 r. parlament irański uchwa­
lił projekt tzw. 7-letniego planu roz­
budowy gospodarki kraju. Ameryka­
nie w zasadzie akceptowali ten pro­
jekt, który szedł po linii ściślejszego 
związania gospodarki irańskiej z ka­
pitalizmem światowym. Gdy przy­
szło jednak do finansowania planu, 
angażowali się tylko w zakresie wy­
datków ściśle związanych z celami 
strategicznymi USA, jak rozbudowa 
portów i lotnisk.

O ile zaś chodzi o inne cele, to 
dużo przyrzekali, a nic nie dawali.
Wskazywali natomiast Irańczykom 
na dochody Anglo-irańskiego Towa 
rzystwa Naftowego, zachęcając ich 
do przyciśnięcia tego towarzystwa 
do muru, celem otrzymania więk­
szego udziału w jego dochodach. 
Po zamordowaniu premiera Ali 

Razmary, który uchodził za zwolen­
nika orientacji angielskiej, premierem 
został były ambasador Iranu w Wa­
szyngtonie Hussain Ala. To nie jest 
oczywiście przypadek. Podobnie nie 
jest tajemnicą, że w parlamencie irań 
skim istnieje silna frakcja proamery- 
kańska. Skład społeczno-polityczny 
parlamentu irańskiego nie wyklucza 
możliwości, że nawet w razie dojścia 
do skutku upaństwowienia przemysłu 
naftowego w Iranie, kapitał amery­
kański będzie się starał drogą poży­
czek i „pomocy** zagarnąć pośrednio 
kontrolę nad angielską masą upadło­
ściową.

Rywalizacja między obu imperia* 
lizmami na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie wyrasta ze zbyt głębo­
kich przyczyn gospodarczych, żeby 
wspólne interesy polityczne mogły 
ją usunąć.
Masy ludowe Iranu, które zmusiły 

„Madzlis do uchwalenia ustawy wy­
raźnie wymierzonej przeciw imperia­
lizmowi angielskiemu, znajdują się 
preed poważnym zadaniem niedo­
puszczenia do przejęcia pozycji bry­
tyjskiego imperializmu przez impe­
rializm amerykański. Imperialiści 
angielscy przyzwyczaili się do tego, 
ze poklepując naród irański po ra­
mieniu i wychwalając jego starożyt­
ną kulturę, jednocześnie spychali go 
na dno nędzy i nieuctwa (90 proc. 
analfabetów). Chodzi teraz o to, żeby 
ich miejsca nie zajęli amerykańscy... 
wielbiciele kultury Irańskiej.

Edmund Bora.

Wiosenny
skup ziemniaków

Centrala Rolnicza Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska** przystąpiła w 
tych dniach do wiosennego skupu 
ziemniaków. Centrala Gorzelni Rol­
niczych rozpoczęła skup ziemniaków 
przemysłowych. *

Min. Handlu Wewnętrznego ustali­
ło stałe ceny na ziemniaki, kształtu­
jące się w zależności od stref.

Do końca marca br, gorzelnie rok 
przyczyniają | nicze skupować będą ziemniaki od

djo zamykania fabryk i wzrostu! U7ch rolników, którzy zakontrekTowaTi 
John oiuart ^bezrobocia w kraju. W jednym tylko ! je w r. ub.

W 150 rocznicę śmierci I. Krasickiego

W ró g  cie m n o ty
„Po dwóchset i.Uach pustki I milczenia 

I, Krasicki znowu tworzy tę całość, jaka 
istniała za czasów Kochanowskiego, gdy 
śpiewak i naród jednem byli...

...Po dwóchset latach naród i pisarz 
znowu sobie podają dłonie, jedno serce 
w ich piersiach bije. Wielkie to zaprawdę 
posłannictwo wzbudzić do życia, a kto 
je spełnił tak godnie, temu się imię 
wielkiego należy.

Tak pisał o Ignacym Krasickim 
przeszło siedemdziesiąt lat temu J. I. 
Kraszewski*). Nie rozumiejąc w peł­
ni roli, jaką odegrał Krasicki w hi­
storii Polski i polskiego pisarstwa, 
Kraszewski słusznie stawiał go w 
szeregu największych. Owo „wzbu­
dzenie do życia** jest określeniem 
twórczej postawy pisarza, który wal­
czył swym piórem przeciw współ­
czesnemu sobie oDskurantyzmowi, 
despotyzmowi i ciemnocie, służąc tym 
samym narodowi.

Żartowniś i salonowy lew, jeden 
z najwybitniejszych umysłów swej 
epoki, w wieku lat trzydziestu dwóch 
biskup Warmii, książę i senator, w 
roku 1795 arcybiskup i prymas już 
nie istniejącej Rzeczypospolitej — 
hrabia Ignacy Krasicki, wielki pisarz 
wieku Oświecenia, był postawą nie­
zwykłą.

Urodzony w Dubiecku nad Sanem, 
zmarł nagle w Berlinie 14-go marca 
1801 roku. W latach od 1735 do 1801 
na ziemiach polskich i w Europie 
wiele się zdarzyło. A w dziełach Kra­
sickiego wiele zagadnień najżywiej 
obchodzących ludzi tamtej epoki zo­
stało poruszonych...

Polskie Oświecenie, okres ideowe­
go przygotowania upadku feudali- 
zmu, pozostawało w związku z wiel­
ką falą racjonalizmu zachodnio-euro­
pejskiego. Niemniej jednak sytuacja

*) j .  i, Kraszewski, „Krasicki. Życie î
dzieła", Warszawa 1879. <

ekonomiczno-polityczna Polski w tym 
okresie przedstawiała się inaczej, niż 
na zachodzie Europy. W przeciwień­
stwie do Anglii i Francji, gdzie już 
w tym czasie rozpoczyna się proces 
uprzemysłowienia i burżuazja zdoby­
wa coraz większe wpływy — w /Pol­
sce, w połowie XVIII wieku nastę­
puje upadek miast, zapoczątkowany

w XVI wieku zwycięstwem kontrre­
formacji. Był to okres bodaj naj­
większej w historii Polski ciemnoty, 
nędzy i ucisku, okres, w którym 
zwycięstwo kontrreformacji umocni­
ło najbardziej wsteczne formy pol­

eskiego feudalizmu, znanego pod nie­
ścisłym terminem „demokracji szla- 
I checkiej**.

Dopiero w czasach stanisławow­
skich sytuacja uległa zasadniczej 

►zmianie. Zaczynają się przeobrażać

stosunki produkcyjne, powstają pierw 
sze manufaktury, (warsztaty ręko­
dzielnicze).

Ten pierwszy zwrot w stronę ka­
pitalizmu nie posiadał cech rewolu­
cyjnych. Jednak obóz postępu wysu­
nął śmiałe projekty reform najważ­
niejszych dziedzin życia publicznego, 
a więc: ustawodawstwa, szkolnictwa, 
przemysłu, gospodarki rolnej, woj­
ska, miast itd. Projektom tym prze­
ciwstawiła się większość szlachty z. 
dostojnikami Kościoła na czele.

Do grona ideologów obozu postępu 
wieku Oświecenia w Polsce należał 
Ignacy Krasicki.

Szczytowa faza jego twórczości 
zbiegła się z największym nasileniem 
walki politycznej w Polsce. Najcel­
niejsze utwory Krasickiego, które po­
stawiły go pośród wielkich ludzi 
epoki i między najwybitniejszymi poi 
skimi pisarzami, powstały w latach 
1775 — 1779.

Krasicki zdobył sobie pozycję w li­
teraturze dwoma poematami, trzema 
powieściami oraz doskonałymi saty­
rami i bajkami. Różnorodność utwo­
rów Krasickiego jest również wiel­
ka, jak skala jego talentu i bogac­
two środków, którymi wzbogacił 
polską literaturę. Wszystkie jego 
dzieła posiadają mocny i wyrazisty 
sens społeczny. Krasicki obejmuje 
swą twórczością, rozstrzyga i poru­
sza najważniejsze zagadnienia nur­
tujące postępową szlachtę polską 
tamtego okresu.

* *
W „Myszeis", alegorycznym, saty­

rycznym poemacie wyszydza Kra­
sicki nierząd polskich sejmików i 
sejmów. W „Monachoraachii", pisa­
nej w Sans-Souci, w pokojach, w 
których przed Ignacym Krasic­
kim przebywał Wolter, uderza w 
ciemnotę i amoralność mnichów oraz 
duchowieństwa zakonnego.

„Trzeba się uczyć, upłynął wiek 
,złoty“ — mówi jedna z postaci „Mo-

nachomachii** grzebiąc tymi ironicz­
nymi słowami ciemnotę feudalną.

„Mikołaja Doświadczyńskiego przy­
padki" są popularną powieścią, zaj­
mującą w historii polskiego romansu, 
sięgającej XVI wieku, poczesne miej­
sce. Porusza ona zagadnienia wycho­
wania młodzieży szlacheckiej, bije w 
zacofanie sądownictwa i innych in­
stytucji społecznych.

„Pan Podstoli**, to wielotomowa po- 
■wieść, której dokończeniu przeszko­
dziła śmierć autora. W poozątko 
wych partiach „Pan Podstoli** należy 
do najpiękniejszej epoki twórczej 
Krasickiego. Na jej kartach można 
znaleźć między innymi niezwykle cel­
ną charakterystykę wyzysku panują­
cego na wsi polskiej:

„Trzyma pan u siebie szynk karczem­
ny, albo go w arendę puszcza, żeby zaś 
jak najwięcej mógł zyskać. Ledwo do 
tego nie przychodzi, iż chłopom za pań­
szczyznę upijać się każe".

„Satyry** i „Bajki" ośmieszają wie­
le ciemnych stron ówczesnego życia 
i należą do najznakomitszych utwo­
rów tego rodzaju, jakimi szczyci się 
nasza literatura.

Przez długi czas trzecia powieść 
Krasickiego, „Historia na dwie części 
podzielona" (1779) pozostawała w cie­
niu innych utworów poety. Dopiero 
współczesna krytyka zwróciła uwagę 
na tę cenną pozycję i omówiła ją na­
leżycie **).

Pomysł powieści zrodził się pod 
wpływem trzeciej części „Podróży 
Gulliwera" Swifta. Nie trudno odna­
leźć inne wpływy, zwłaszcza: Woltę--*- 
ra i Lukiana z Samosaty. W wielu 
istotnych kwestiach Kraciski zajmu­
je jednak oryginalne stanowisko. To 
uleganie wpływom obcym posiada u 
Krasickiego określony sens społecz­
ny. Krasicki bowiem przenosił postę­
powe idee z Zachodu, wiążąc je z 
konkretnymi sprawami likwidacji feu

**) Jerzy Ziomek, „Ignacego Krasickie- 
kiego „Historia na dwie części podzielo­
na"; Wrocław 1950 r,

dalizmu w Polsce. W ten sposób speł­
niał on rolę postępowego i narodo­
wego pisarza.

W „Historii", podobnie jak w in­
nych utworach Krasickiego i u in­
nych pisarzy społecznych owego okre 
su splatają się pierwiastki realisty­
czny z fantastycznym, filozofia z sa­
tyrą, dowcip z nauką moralną. Cha­
rakterystyczna cecha wieku Oświece­
nia — uzupełnienie krytyki progra­
mem — występuje właśnie dobitnie 
w „Historii", gdzie Krasicki poddał 
krytyce ustrój społeczny, równocześ­
nie ukazując elementy postępu, które 
w przyszłości miały odegrać wielką 
rolę.

Krasicki ucieka często w krainę 
fantazji, aby tym łatwiej uzmysłowić 
współczesnym sobie czytelnikom ko­
nieczność reform społecznych, wska­
zać czynniki hamujące postęp, z dru­
giej strony — ujawnić siły, które 
przyśpieszają nadejście przemian.

Postępowa rola Krasickiego wyra­
ziła się wyłącznie w jego pismach. 
Poza swą pracą literacką nie brał or 
czynnego udziału w życiu publicznym 
Pod koniec życia Krasicki, wraz z 
magnaterią, opuścił obóz postępu.

Już w roku 1810-ym J. Śniadecki 
pisał do Staszica:

...„Trzeba, żebyście panowie pomy­
śleli o Krasickim, najpiękniejszym dow­
cipie swojego narodu... swojego wieku... 
Familia wystawiła mu nikczemny nagro 
bek w katedrze krakowskiej, ale naród 
winien mu wspaniały monument jako 
człowiekowi, który stworzył w Polakach 
gust ł zrobił szczęśliwą rewolucję w 
myślach i sposobie pisania".

Adam Mickiewicz w „Wykładach o 
literaturze słowiańskiej" z dnia 8-go 
marca 1842-go roku stwierdza:

...„Stanisław August utworzył klasę li­
teratów, nieznaną dotąd w Polsce.. Za 
chęcał do pisania, nagradzał i pieięgnowa 
pisarzy, płacił im pensje. Jego szczegól­
nie proteg-owanym był Naruszewicz, któ­
rego wkrótce zaćmił Krasicki, uznamy za 
książęcia poetów, lepszy od Naruszewi­
cza reprezentant wieku... Hrabia Krasic­
ki był także duchownym, ale swego cha-.

rakteru kapłańskiego nie brał na serio... 
Jako pisarz istotnie zajmuje on miejsce 
wysokie, ...ma formę zupełnie sobie wła­
ściwą, tok leciuchny, styl podobny do 
śpiewu, do szczebiotania ptasiego poezji 
słowiańskiej, przy tym pełen wykończe­
nia i precyzji prozy francuskiej".

Cytowany już Kraszewski ocenia 
twórczość Krasickiego bardzo wyso­
ko:

...„Żaden z jemu współczesnych mie­
rzyć się z nim nie mógł.

...„Człowiek to swojego wieku... repre­
zentant swej epoki, to czyni go tern, 
czym byl: pisarzem niezmiernego znacze­
nia".

„...Krasicki jeden czuje, rozumie i speł­
nia swe powołanie pisarskie... Wszystkie 
wielkie zagadnienia epoki, jeśli nie są 
rozwiązane u niego, to przynajmniej dot­
knięte i wskazane; począwszy od eman­
cypacji włościan, od otrzęśnienia się z 
fanatyzmu i ciemnoty, aż do kwestii stro 
ju i mody...

...Nic mu nie jest obcem...

...W całem znaczeniu wyrazu jest to 
pisarz - świadek swej epoki...

Krasicki, tak samo jak inni wielcy 
bojownicy i rzecznicy postępu, któ­
rych w historii naszego narodu jest 
wielu — pełnego uznania doczekał 
się dopiero w okresie obecnym. Do­
piero bowiem naród powstający z 
rozbicia klasowego, naród idący do 
socjalizmu, naród świadomy tego, że 
jest dziedzicem wszystkiego, co w je­
go historii było postępowe, naród 
wyzwolony z jarzma kapitalizmu i 
prowadzony przez klasę robotniczą, 
tylko taki naród mógł dać twórczą i 
pełną ocenę przeszłości.

A wśród postępowych działaczy 
państwowych, myślicieli, uczonych i 
pisarzy, jakich pozostawiła nam na­
sza postępowa przeszłość, Ignacy Kra 
sickj zajmuje czołowe miejsce pisarza 
walczącego piórem przeciw feudaliz- 
mowi Najdoskonalej ' i  sobie
’vsr ńV-» -• • J 'f>rc
przódUjct .......... „ naro­
du w pełnym i niejednokrotnie dos­
konałym- literackim ujęciu postępo­
wych idei wieku Oświecenia.

Jerzy Pytlakowski



CEGŁY W CĘGACH
pomysł racjonalizatorski

Cęgi do przenoszenia cegieł.
Czy można skrócić czas ładowania 

cegieł, nie zwiększając wysiłku robot­
nika?

Pomysł racjonalizatorski ob. Jana 
Rzepy, repatrianta z Danii, nadesłany 
do Stołecznego Klubu Racjonalizato­
rów Budownictwa dowodzi, że — mo­
żna! Mianowicie:

Zamiast brać pojedynczo każdą ce­
głę do ręki i kłaść oddzielnie na wóz 
czy taczkę, można cęgami pomysłu 
ob. Rzepy brać po pięć i więcej. W 
dodatku ochronne rękawice stają się 
niepotrzebne.

W wyniku doświadczeń przeprawa 
dzonych przez Laboratorium Uspraw­

nień Rzemiosł Budowlanych ustalono, 
że oszczędność na czasie wynosi co 
najmniej 25 proc.

Konstrukcja przyrządu jest całkiem 
prosta. Dwie łapy przyrządu, zrobio­
ne z kawałków płaskownika żelazne­
go o przekroju 5 na 30 mm, spawa 
się z 2 końcami dwu prętów żelaz­
nych, np. odcinków prętów zbroje­
niowych, o średnicy 11,5 mm. Jeden 
z prętów, wygięty w kształcie sierpa, 
zamocowany jest zawiasowo w roz­
widlonym końcu drugiego pręta (jak 
na rysunku).

Gdy robotnik chwyci za wybrzuszę 
nie „sierpa“, odpychając lekko palca­
mi uchwyt na drugim ramieniu cę­
gów, ciężar cegieł spowoduje dociśnię 
cie obu łap, co pozwala na utrzyma­
nie cegieł w cęgach. Robotnik nabie 
ra cegły (równo ułożone) w ten spo­
sób, że rozwiera cęgi, ścisnąwszy wy­
pukłą część łuku i uchwyt drugiego 
ramienia jedną dłonią i — wciska za­
ostrzone końce łap między cegły.

Każdy spawacz może z łatwością 
wyprodukować cęgi z odpadków że­
laza zbrojeniowego. S. M.

Prof. dr Teodor Mar  rektor UniujersMtetu Jagiellońskiego

Nad wyhodowaniem nowych odmian
p r a c u j ą  z o o t e c h n i c y  p o l s c y

zwierząt
W naszym kraju też notujemy pra­

ce naukowe, idące po linii formowa­
nia nowych ras zwierzęcych na pod­
stawie agrobiologicznej nauki. Należy 
tu wymienić choćby wyprodukowaną 
przez prof. dr M. Czaję, a dostosowaną 
do warunków górskich odmianę owcy 
caklowej z uszlachetnioną wełną. Ca­
ła robota była oparta na umiejętnym 
podpieraniu selekcji hodowlanej nale 
żytym i celowym żywieniem.

W zakładzie Gaik-Brzozowa, pod 
kierunkiem prof. dr. Jakóbca, prowa­
dzone są prace nad wytworzeniem 
podobnej odmiany owcy, ale dostoso­
wanej do innych nieco warunków kli­
matycznych niższego Podkarpacia.

W stadium ukończenia znajdują się 
prace nad wytworzeniem nowych od­
mian kury domowej, prowadzone jed­
nocześnie w Gaiku i Puławach.

O PEŁNĄ PRODUKCYJNOŚĆ 
KROWY MLECZNEJ

W Instytucie Zootechnicznym w 
Krakowie i w Grodźeu prowadzone 
są jednocześnie badania naukowe nad 
cyklem laktacyjnym krowy.

Stwierdziliśmy już ponad wszelką

... W dziale produkcji zwierzęcej, kiedy mamy do czynienia z organiz­
mami więcej skomplikowanymi, niż rośliny, których konserwatyzm dzie­
dziczenia jest stosunkowo większy, niż roślin — wyniki oddziaływania meto­
dyką, już przyjętą w agrobiologii roślinnej, są trudniejsze do osiągnięcia 
i wymagają więcej czasu.

Ale i praktyczne osiągnięcia radzieckich zootechników, tworzących no­
we rasy owiec lub trzody chlewnej, owiec takich, jak — australijski me- 
rinos wytworzony przez Iwanowa, jego stepowa odmiana świni, nowa od­
miana koni (rasa budiennowska), a nade wszystko słynna karawajewska od 
miana bydła mlecznego — są imponujące, a uzyskane zostały przy pomocy 
metod, opartych o miczurinowską biologię.

wątpliwość, że decydującym momen­
tem dla rozwinięcia pełnej produkcyj­
nej zdolności krowy mlecznej jest — 
należyte przygotowanie jej do następ­
nej laktacji (okres mleczności po uro­
dzeniu potomstwa — Red.). W prak­
tyce, niestety, dzieje się inaczej, 
zwłaszcza u małorolnych chłopów.

W okresie przedporodowym krowa 
powinna otrzymywać normę paszową, 
odpowiadającą produkcji 15 — 20 kg mleczność naszego pogłowia wzrosła

W pierwszym okresie po porodzie 
główny nacisk należy położyć na do­
jenie i masaż wymienia. A żywienie 
musi być, aż do czasu osiągnięcia 
maksymalnej wydajności dziennej, 
ostrożne, unikające przekarmienia 
krowy, co fatalnie mogłoby się odbić 
na jej dalszej produkcyjności.

Sądzimy, że gdyby nasze wskazów­
ki znalazły zastosowanie, przeciętna

mleka dziennie. W tym też okresie 
należy dbać o jej potrzeby pod wzglę 
dem soli mineralnych, które właśnie 
w okresie przedporodowym organizm 
krowy może asymilować, a które wy­
dala w chwili, gdy zaczyna się wy­
dzielanie mleka.

Do otchłani miecznej nocy
uda się głębinomy pojazd Piccarda

Profesor August PICCARD, słynny belgijski meteorolog i fizyk, ma 
niebawem zanurzyć się w wodach oceanu na głębokość 6000 metrów! 
Uczony ten, znany ze swych wzlotów do stratosfery, zamierza obecnie wy­
korzystać swe doświadczenia na „batyskafie", który jak balon, będzie za­
nurzać się i wznosić w wodzie, na podstawie prawa Archimedesa.

Prof. Piccard uważa samolot, łódź podwodną czy balon za potężne 
narzędzia do badań naukowych.

Prof. Piccard jest członkiem Światowej Rady Pokoju.
Nad głową mamy ocean powietrza. 

U stóp człowieka rozpościerają się 
morza i oceany, zajmujące blisko 80 
proc. powierzchni kuli ziemskiej.

Średnia głębokość ich wód wynosi 
blisko 4000 m, ale w wielu miejscach 
stwierdzono głębokości dochodzące do 
11.000 m (np. w pobliżu wyspy Min- 
danao na Filipinach).

Woda jest wprawdzie dość przezro­
czysta, ale już na kilkudziesięciu me­
trach głębi rozpoczyna się mrok, a 
poniżej ciemność i wieczna noc. Woda 
bowiem pochłania światło (ogrzewa­
jąc się przez to) i nie dopuszcza go 
do głębszych warstw.

Panuje tam temperatura, zbliżona 
do zera, nie zmieniająca się z porami 
roku. Oczywiście, życie zwierzęce i 
roślinne musi być przystosowane do 
tych warunków, a więc rozwijać się 
bez światła i ciepła.

OLBRZYMIE CIŚNIENIE
Pod wpływem własnego ciężaru 

woda wywiera ciśnienie odpowiednie 
do głębokości. Słupek wody, o prze­
kroju 1 cm kw., wysoki na 10 m, ma 
ciężar 1 kg. Toteż ciśnienie wody, 
czyli nacisk na 1 cm kw. w morzu, 
wzrasta o 1 kg co każde 10 metrów 
głębokości. Na głębokości 1000 m — 
wynosi więc już 100 kg/cm2, czyli 
100 atmosfer!

Na głębokości 6000 m, dokąd za­

mierza dotrzeć Piccard, ciśnienie wy­
nosi już 600 atmosfer. To oznacza, że 
na każdy centymetr kwadratowy je­
go gondoli cisnąć będzie siła 600 ki­
logramów! Toteż taka gondola musi 
posiadać odpowiednią wytrzymałość. 
Dlatego jej kształt jest kulisty, co da­
je największą użyteczną objętość ka­
biny przy najmniejszej powierzchni 
zewnętrznej, wobec czego i całkowity 
nacisk jest w takim wypadku — mi­
nimalny.

BATYSKAF PICCARDA
Jak widzimy z rysunków, „pojazd 

głębinowy" Piccarda składa się z 2 
widocznych części: górnego wielkiego 
zbiornika, który odgrywa rolę balonu 
i dolnej kuli, czyli zamkniętej gon­
doli.

„Balon" — to szereg rezerwuarów 
R, wypełnionych benzyną, która jest 
lżejsza od wody: zbiornik nią napeł­
niony, nie może zatonąć, a siłą zanu­
rzony — wypływa jak korek z po­
wrotem na powierzchnię.

Pod zbiornikami widzimy szereg 
betonowych kloców L, przymocowa­
nych do zbiornika. Zbiornik w ten 
sposób obciążony musi się zanurzyć.

Dodatkowy balast (G) w postaci 
żwiru będzie służyć do regulacji głę­
bokości zanurzenia. Rodzaj sondy kon 
trolnej GR (ciężar na linie) będzie 
sygnalizować na czas dotknięcie dna,

aby batyskaf nie za mocno o nie u- 
derzył.

GONDOLA
Gondola jest kształtu kuli, szczelnie 

zamknięta, z okienkami i drzwiami 
(na rysunku — H wzgl. P). Wewnątrz 
gondoli będzie pomieszczenie dla pro­
fesora i jego pomocnika. Znajdą się 
tam m.in.: aparat kinematograficzny, 
dyktafon — do zapisywania wrażeń, 
oraz aparat do nadawania sygnałów 
ultradźwiękowych z anteną A.

W zbiorniku będą umieszczone źró­
dła światła i dwa mocne reflektory,

Głębinowy i,pojazd" Piccarda: u góry zbiornik, u dołu 
u) kształcie kuli.

zamknięta gondola

Zbiornik, odgrywający rolę balonu, to
szereg rezerwuarów. wypełnionych 

benzyną.
oświetlające teren celem obserwacji 
i robienia zdjęć. Przewidziano też 
automatycznie działające łapki do ło­
wienia okazów zwierzęcych.

Batyskaf wyruszy na wyprawę na 
specjalnym okręcie, z którego zosta­
nie spuszczony do wody aparat wraz 
z załogą, a następnie będzie czuwał w 
pobliżu.

Zapas tlenu w kabinie pozwoli na 
przebywanie pod wodą przez kilka 
godzin. Po zakończeniu badań i zdjęć, 
kabina pozbywa się betonowych ba­
lastów i całość wypłynie na po­
wierzchnię.

POPRZEDNICY PICCARDA
Już w roku 1930—1934 uczeni Bee- 

be i Barton osiągnęli głębokość 963 
metrów. W roku 1949 Barton uzyskał 
zanurzenie na 1350 metrów.

Ich aparaty były jakby balonami 
na uwięzi, bo wisiały na linach. No- 
tomiast pojazd Piccarda jest jakby 
małym sterowcem: jest niezależny od 
okrętu macierzystego i posiada motor 
ze śrubą, pozwalający mu poruszać 
się w promieniu około 10 km.

Piccard spodziewa się ujrzeć nie­
zwykłe rzeczy: potwory morskie, róż­
ne okazy ryb głębinowych o dziwacz 
nych kształtach, a zwłaszcza takie, 
które posiadają własne centrale elek 
tryczne i oświetlają sobie głębię, jak 
Piccard — reflektorami...

Należy przypomnieć, że już dwa

lata temu Piccard wyruszył na podo- 
dną wyprawę, która jednak zakończy­
ła się niepowodzeniem, gdyż pewne 
aparaty zawiodły, a burzliwe morze 
pochłonęło różne części urządzenia.

Tym razem Piccard wyrusza pełen 
nadziei na całkowite powodzenie.

E. Bialoborski

by do 1.000 — 1.500 kg w stosunku 
rocznym.

KRÓLIKI O WIĘKSZYM 
WZROŚCIE

Odżywianie płodu w najwcześniej 
szych jego stadiach rozwojowych ma 
niewątpliwie duże znaczenie dla dal­
szego rozwoju i wzrostu.

Rozpoczęliśmy w tym kierunku do­
świadczenia, powodując mniej liczne 
mioty u królików angorskich, a to 
przez opóźnienie zapłodnienia samic.

Rodzi się wtedy 2 — 3 młodych, 
które już przy urodzeniu zamiast 40 — 
80 gr ważą 50 — 100 gr. W dalszym 
rozwoju dochodzą one do 3 kg wagi, 
zamiast typowej dotąd dla tej odmia­
ny królików wagi 2 kg.

Stosując ten zabieg w ciągu 2 — 3 
pokoleń, niewątpliwie można będzie

otrzymać odmianę o większym wzroś­
cie, która ustali się jako cecha dzie­
dziczna.

PRZESZCZEPIANIE 
ZAPŁODNIONYCH JAJ

W tym samym kierunku zmierza 
druga metoda, polegająca na prze- 
szczepianiu zapłodnionych jaj samic 
króliczych rasy małej — do samic du­
żych ras.

Otrzymane wyniki są jeszcze bar­
dziej uderzające, np.: — przeszczepia­
jąc młodego embriona angorskiego ma 
leńkiej rasy żółtych królików srebrzy 
stycb do organizmu dużego mieszań­
ca o wadze 4 kg, otrzymaliśmy osob­
niki, które w 7-mym miesiącu ży­
cia ważą 3 kg. Tymczasem normalna 
waga wyrosłego żółto-srebrnego kró­
lika nie przekracza w tym wieku 2 kg.

Jest to wynik taki, na który — 
stosując metody, przyjęte w hodowli 
normalnej — musielibyśmy czekać 
przez przeciąg co najmniej czterech 
pokoleń, mógłby więc być zrealizowa­
ny dopiero po dwóch latach.

Muszę jeszcze przytoczyć próby, 
rozpoczęte przez prof. Kamińskiego w 
Instytucie Zootechnicznym w Krako­
wie. Prof. Kamiński oziębia ciężarne 
królice tak dalece, że wprowadza je 
w stan podobny do snu zimowego U 
innych zwierząt.

Potomstwo takich królic wykazuje 
korzystne zmiany w wielkości i okry­
wie włosa.

Artykuł niniejszy jest skrótem jed­
nego z rozdziałów obszernego referatu, 
wygłoszonego przez prof. dr Teodora 
Marchlewskiego na niedawnym zjeździe 
zootechników w Krakowie. Pełny tytuł 
referatu brzmiał: Agrobiologiczne metody 
w produkcji zwierzęcej*1.

Zjazd zootechników odbył się w ramach 
prac przygotowawczych do I Kongresu 
Nauki Polskiej.

St. Nowkuński -  utalentowany konstruktor
silników lotniczych

Skrzydła i... motor. Otóż właśnie., motor. Nie ulega dziś już żadnej 
wątpliwości, że swój rekordowy rozwój zawdzięcza lotnictwo przede wszy­
stkim szybko udoskonalanym silnikom.

ków lotniczych jest wprost olbrzy-Silnik pierwszego na świecie samo­
lotu A. Możajskiego był parowy, o 
mocy około 20 KM. Posiadamy o nim 
jednak mało wiadomości.

Pierwszy benzynowy silnik, który 
dał dobre wyniki, to 16-konny mo­
tor braci Wright. Był to zwykły sil­
nik samochodowy, chłodzony wodą, o 
850 obrotach na minutę. Niektóre je­
go części — dla ulżenia ciężaru — 
wykonane były z aluminium, poza 
tym nie przedstawiał nic szczególne­
go.

Droga przebyta przez konstrukto­
rów od czasu tych pierwszych silni-

mia. Henri Farman, znany konstruk­
tor sprzed pierwszej wojny świato­
wej, powiedział kiedyś:

„Z dobrym motorem poleci nie 
tylko samolot, ale nawet wrota od 
stodoły"...

Mimo tego żartobliwego, lecz za­
wierającego szczyptę prawdy, powie­
dzenia, znacznie mniej słyszy się o 
konstruktorach silników, niż o zwy­
cięskich pilotach czy twórcach no­
wych samolotów. Tylko nieliczni wie 
dzieli np., że tajemnica zwycięstw 
sportowych maszyn polskich w la-

PTACTW O GŁUSZONE ELEKTRYCZNOŚCIĄ
łatwo traci pierze

Wnioskowanie na podstawie ana logii jest znaną metodą myślenia. 
Wiemy z historii, że analogia między własnym ciałem zanurzonym w ką­
pieli, a wszelkimi innymi ciałami, znajdującymi się w wodzie, ułatwiła 
Archimedesowi odkrycie znanego prawa hydrostatycznego (o równowadze 
cieczy) i umożliwiła obliczenie ciężaru właściwego wszystkich ciał.

A znowu spadające z drzewa jabłko nasunęło Newtonowi myśl o sile 
grawitacji, rządzącej ruchami ciał niebieskich.

Ale, aby wniosek wysnuty na podstawie analogii, był trafny, trzeba 
— żeby podobieństwo porównywanych przedmiotów czy zjawisk było 
istotne. Stosowanie nieścisłej analogii chybia celu.
Przypadek taki zdarzył się właśnie 

jednemu z naszych czytelników, któ­
ry w związku z artykułem „Zdejmu­
jemy szczecinę, me niszcząc skóry 
(„Świat się zmienia" z dn. 18 lutego 
br.) komunikuje, że u drobiu, bitego 
za pomocą prądu elektrycznego ła­
two wypada pierze.

Z tego faktu autor listu do Redak­
cji wnioskuje, że podobne zjawisko 
może wystąpić i u świni, głuszonej 
elektrycznością, nie niszcząc liczka 
jej skóry. t . .

Ale — jest to właśnie przykład 
niedostatecznie ścisłej analogii. Przy 
uboju elektrycznym tylko ptactwo 
grzebiące traci łatwo pierze (prąd 
elektryczny rozluźnia mianowicie to­
rebki dętkowe piórka). Ale już gęsi

dzano próby celem wywołania łatwo 
ści naturalnego samopierzenia się u 
ptactwa. Stosowano m. in. w tym ce­
lu specjalne diiety pokarmowe.

Zootechnicy wskazują na okresową 
właściwość ptactwa kilkakrotnego 
nieraz w ciągu roku zrzucania pie­
rza. W związku z tym zalecają, aby 
daty tracenia piór i uboju zbiegały 
się.

Być może, uwzględnienie tych 
wszystkich okoliczności i dalsze do­
ciekania naukowców nad działaniem 
elektryczności na organizm zwierząt 
doprowadzą wkrótce do pożądanych 
wyników. Tad. Laryssa.

tach trzydziestych kryła się w nieza­
wodnych silnikach, konstrukcji 
skromnego, dalekiego od reklamy inż. 
Stanisława Nowkuńskiego..

Nowkuński, urodzony w Leningra­
dzie w roku 1903, kończy ze złotym 
medalem gimnazjum w Charbinie, a 
w roku 1927 Wydział Mechaniczny 
Politechniki Warszawskiej. Ginie w 
wieku lat 32, w czasie wspinaczki w 
Tatrach.

W swym tak krótkim życiu Now­
kuński dał lotnictwu całą serię do­
skonałych, często rewelacyjnych sil­
ników: słedmiocylindrowy „Czar­
ny Piotruś", dziesięciocylindrowy 
G-1620A (obliczenia i konstrukcje te­
go silnika zostały wykonane w do­
prawdy rekordowym czasie 3 miesię­
cy!); dziesięciocylindrowy GR-798 
(wszystkie awionetki z tym motorem 
ukończyły ciężki przelot Challenge‘u 
1934 r. bez najmniejszego defektu) 
oraz silnik „MORS-G-1620-B".

Sam ten wykaz mówi dostatecznie 
o mrówczej pracy i zdolnościach mło 
dego konstruktora. Wiele z tych sil­
ników projektowanych było uprzed­
nio w kilku wersjach, nim jedna z 
nich weszła do fabrykacji seryjnej.

Przed śmiercią rozpoczął Nowkuń­
ski prace nad konstrukcją silnika 
niezwykle pomysłowego, o ośmiu c y - ' 
lindrach, chłodzonych powietrzem, w 
układzie odwróconego „V".

Silnik ten, nazwany „FOKA", zo­
stał wypróbowany już po śmierci 
konstruktora i wykazał w pełni, że 
założenia inż. Nowkuńskiego były 
słuszne i w zupełności zrealizowały 
się w praktyce. J, Kędzierski

GWIAŹDZISTY

BOKSER &  Y* V
Widok z przodu lotniczych silników 

tłokowych o różnych układach.

Lekarz radzi

GEOGRAFOWIE RADZIECCY WSPÓŁPRACUJĄ
z budowniczymi wielkich elektrowni i kanałów

Nad urzeczywistnieniem wspaniałych planów stalinowskich przeobra­
żenia przyrody pracują wraz z całym narodem uczeni radzieccy, ze szta­
bem nauki radzieckiej — Akademią Nauk ZSRR —- na czele.

Wiele doniosłych problemów owocnie rozwiązuje też zespół naukow­
ców Instytutu Geograficznego Akademii Nauk ZSRR.

Ekspedycja Instytutu Geograficz­
nego ZSRR zbadała łańcuch wąwo­
zów Unguzu, przecinających pusty­
nię Kara-Kum. Wąwozami tymi po­
płyną wody Amu-Darii, które na­
wodnią największą pustynię Związ­
ku Radzieckiego. Pracownicy Insty­
tutu zbadali dokładnie wyschnięte 
koryto rzeki Uzboju, przecinające za 
chodnią część pustyni Kara - Kum. 
Korytem popłynie znów część wód 
Amu-Darii na tereny zachodniej 
Turkmenii.

Wespół z gleboznawcami geograf o 
wie radzieccy pod kierownictwem 

donka - korespondenta Akademii 
Nauk, I. Gerasimowa, opracowali za­
gadnienia, związane z nawodnieniem 
około 1 miliona ha gruntów, położo­
nych w dolnym biegu Amu-Darii.

Zbadano też tereny południowo- 
zachodniej Turkmenii, gdzie panuje

klimat podzwrotnikowy: nawodni się 
tu 600 tys. ha.

Zostaną również nawodnione zie­
mie, położone w pobliżu oaz.

Pracownicy Instytutu Geograficz­
nego wspólnie z gleboznawcami, a- 
gronomami i melioratorami _ — pra­
cownikami innych instytutów Aka­
demii Nauk ZSRR i Republik — Uz­
beckiej i Turkmeńskiej oraz specjali­
stami szeregu ministerstw, opracowa­
li mapy warunków gospodarczych i 
przyrodniczych olbrzymiego teryto­
rium, przylegającego do trasy przy­
szłego kanafiu.

Na mapach oznaczono różne typy 
terytoriów, ich bogactwa naturalne 
i możliwości gospodarczego rozwoju, 
a ziemie, nadające się do nawodnie­
nia, posegregowano według ich war­
tości gospodarczej.

Umożliwiło to ścisłe wytyczenie 
ęiem, przeznaczonych pod nawodnie­

nie oraz opracowanie takiego sche­
matu kanałów, który zapewni iryga­
cję najbardziej przydatnych gruntów.

Pracownicy Instytutu Geograficzne­
go zbadali także nawiedzane przez 
posuchę tereny, przylegające do Woł­
gi. W rezultacie tych badań opraco­
wują zagadnienia, związane z planem 
zakładania ochronnych pasów leś­
nych, irygacją i nawodnieniem wie­
lu milionów hektarów gruntów wo­
dami kanału Wołga — Don oraz 
zbiorników — Kujbyszewskiego i 
Staiingradzkiego.

Jest to jednak zaledwie początek 
olbrzymiej, twórczej pracy, jakiej 
podjął się zespół uczonych Instytu­
tu Geograficznego Akademii Nauk 
ZSRR. Geografowie badać będą me­
tody walki z lotnymi piaskami pu­
styń, zbadają możliwość wykorzysta­
nia dla celów gospodarczych wód 
zlewnych deszczów, które dotychczas 
powodowały znaczne szkody. Mają 
też opracować środki walki z przesą­
czaniem się wody, powstawaniem wą 
wozów i wypłukiwaniem gleby.

A. Grygoriew
dyr. Inst. Geogr. Akad. Nauk ZSRR.

O  Ś W IE R Z B IEi kaczki, chronione warstwą tłuszczu 
podskórnego od wilgoci i zimna, piór 
nie tracą.
WARSTWA TŁUSZCZU — IZOLA­

TOREM?
Świnie, głuszone elektrycznością 

mają też na sobie grubą wąrstwę 
tłuszczu i szczeciny nie tracą. Ale — 
czy z tego wynika, że właśnie owa 
warstwa tłuszczu stanowi swego ro­
dzaju izolator, nie dopuszczając — w 
chwili przebiegania prądu przez ciało 
zwierzęcia — do rozluźnienia toreb­
ki dętkowej u ptaka lub włosowej u 
świni?

Otóż — przeczy temu fakt nastę­
pujący: głuszone elektrycznością, a 
nie posiadające specjalnej warstwy 
tłuszczowej, cielęta i bydło dają nam 
skóry, których włos trzyma się moc­
no.

Upada zatem analogia: nie była 
dość ścisła. Pozostał jednak sam pro­
blem, nie wyjaśniony i nadal intere­
sujący.

Problem nie byle jaki: przy milio­
nach sztuk ptaków, bitych rocznie, 
oszczędność spowodowana łatwością 
skubania przedstawiałaby miliony 
roboczogodzin. Wyrażona w pienią­
dzu — dałaby setkę, a może i więcej 
milionów złotych!

PROBLEM NADAL AKTUALNY
Problem ten jest aktualny nie od 

dziś. W przedwojennych czasach na 
wielkich farmach w ZSRR i w nie­
których innych krajach przeprowa-

Większość chorób, trapiących ludzkość, 
jest wynikiem działalności zarazków cho­
robotwórczych, niezmiernie drobnych jed­
nokomórkowych istot, stanowiących naj­
niższy stopień organizacji istot żywych. 
Istnieją jednak choroby, które są powo­
dowane przez znacznie większe i wyżej 
zorganizowane istoty, pasożytujące na 
człowieku.

W przeciwieństwie do chorób infekcyj­
nych, których przyczyną są jednokomór­
kowe bakterie lub jeszcze drobniejsze 
wirusy, choroby wywoływane przez wy­
żej zorganizowane istoty noszą nazwę 
chorób inwazyjnych. Zalicza się tu wszy­
stkie choroby, wywoływane przez paso­
żyty jelitowe, a także — rozpowszechnio­
ne schorzenie skórne — świerzb.

Istotą, wywołującą świerzb, jest drobny 
kleszczyk — świerzbowiec. Swierzbowiec 
żywi się zrogowaciałymi komórkami na­
błonkowymi. Dostawszy się na skórę ludz­
ką, świerzbowiec wgryza się w nią i ry- 

’ je . pod naskórkiem długie korytarze. 
Wgryzanie się kleszcza w skórę wywo­
łuje nieznośne swędzenie, pobudzające do 
stałego drapania, stąd nazwa zarówno 
choroby, jak i kleszczyka.

Swierzbowiec jest szczególnie wrażliwy 
na temperaturę, ożywia się w cieple. Dla­
tego osoby dotknięte świerzbem najdo­
tkliwiej odczuwają charakterystyczne 
świerzbienie (swędzenie) wieczorem, po 
ułożeniu się do snu. Podwyższona tem­
peratura pod ciepłą kołdrą pobudza 
świerzbowca do czynności.

Swierzbowiec łatwo przechodzi z czło­
wieka na człowieka -  niekiedy wystar­
czyć może podanie ręki. Nie zawsze prze­
siaduje on w swojej norce w skórze; 
chętnie przechodzi na bieliznę i pościel, 
stąd możliwość nabawienia się świerzbu 
przez spanie na używanej przez chorego 
pościeli.

Stałe swędzenie jest czynnikiem draż­
niącym i wyczerpującym układ nerwowy. 
Stałe drapanie może się stać przyczyną 
uporczywych ciężkich ropnych zapaleń 
skóry.

Leczenie świerzbu nie jest zbyt trudne, 
wymaga jednak cierpliwości i systema­
tyczności. Ogranicza się ono do zabiegów 
zewnętrznych. Środkami specyficznymi 
przeciw świerzbowcowi są siarka i dzie­
gieć. Najczęściej stosuje się maść, zawie­
rającą oba te składniki (najbardziej zna­
na i najczęściej stosowana jest tzw maść 
Wilkinsona, można jednak używać także 
maści siarkowej).

Kuracja polega na kilkakrotnym wtar- 
ciu maści nie tylko w miejsca porażone 
świerzbem, lecz i w całą skórę. Następ­
nie — kąpiel i zmiana bielizny, co jest 
szczególnie ważne. Zaniedbanie zmiany 
bielizny może udaremnić całą kurację, 
ponieważ natychmiast po wyleczeniu na­
stępuje nowe zakażenie.

Jeżeli na świerzb choruje kilka osób w 
tej samej rodzinie lub kilku współmiesz­
kańców, kurację należy przeprowadzać 
u wszystkich jednocześnie.

Po stwierdzeniu świerzbu, chorego na­
leży odosobnić od otoczenia.

W Związku Radzieckim opracowano no­
wą metodę leczenia świerzbu szybszą i 
skuteczniejszą od dawnego leczenia ma­
ściami. Sposób ten polega - na posmaro­
waniu skóry roztworem tiosiarczanu so­
du, a następnie po wyschnięciu — słabym 
roztworem kwasu solnego. Przy zetknię­
ciu się kwasu solnego z tiosiarczanem 
wytwarzają się kryształki siarki, któie 
przy wcieraniu w skórę niszczą korytarze 
świerzbowca i zabijają kleszczyka.

Pó przeprowadzeniu tej kuracji również 
konieczna jest *kąpiel i zmiana bielizny

(A. H.)
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PORTOWE
Rekord in sztafecie 4 x 100
u; drugim dniu mistrzostm pły trackich

Drugi dzień pływackich mistrzostw Polski przyniósł nowy rekord Polski. 
Ustanowili go w przedpołudniowych przedbiegach pływacy wrocławskiej 
Stali w sztafecie 4x100 ni st. zmiennym, płynąc w składzie Jaśkiewicz, Pe- 
trusewicz, Manowski i Lewicki. Uzyskali oni czas 4:56.9. Sztafeta CWKS, 
która uzyskała drugi czas dnia została zdyskwalifikowana za nieprawidło­
wą zmianę.

Przed finałami ogłoszono, że z po- j mot„ staczając ciekawą walkę z Ja- 
wodu złych postępów w nauce z za- j worskim. Czas zwycięzcy 2:51.0, Ja- 
wodów zostają wycofani wrocławianie j  worskiego — 2:52.8. Trzecie miejsce 
Petrusewicz, Połomski, Lewicki, Toł- zdobył poznaniak Goetz. W tej samej 
kaczewski i Ciszek. Tym samym szta konkurencji wśród kobiet triumfowa- 
feta, która przed południem ustano- j ła Dobranowska, uzyskując czas 3:18.3 
wiła rekord Polski została zdekompłe Drugą na mecie była Kurkówna —
towana. Pod nieobecność Stali Wroc­
ław i CWKS mistrzostwo w tej kon­
kurencji zdobyli pływacy łódzkiego 
Ogniwa czasem 4:58.6.

Dyskwalifikacją zakończył się rów­
nież bieg 100 m grzb. kobiet. Płynąca 
przez cały czas na pierwszej pozycji 
Korecka nieprawidłowo wykonała na 
wrót i w ten sposób tytuł dostał się 
w ręce drugiej na mecie Gryszczy- 
kówny. Czas — 1:29.0. Niespodziankę 
sprawiła warszawianka Miłnikiel, któ 
ra z czasem 1:29.7 zdobyła wicemis­
trzostwo, zwyciężając m. in. Fijałków 
ską i Kubikównę.

3:23,8.
Bardzo pewnie wygrała swą konku 

rencję (400 m dow.) Malicka, która 
wyprzedziła swe przeciwniczki niemal 
o długość basenu. (zg)

i L ig i w  pogotow iu
Dziś padną pierwsze bramki

18 bm. I liga piłkarska rusza do bur, Suszczyk, Bartyla, Jacek, Pol, 
boju. Rozpoczynają się mistrzostwa j  Przecherka, Alszer, Cieślik i Kubi- 
ekstraklasy, które wyłonią po rocz- | cki. 
nych blisko walkach, najlepszą dru- i
żynę Polski. W pierwszej kolejce roz: CWKS trenowany przez W. Kucha- 
grywek spotkają się kluby: Ogniwo ra> wystąpi w składzie. Stefamszyn, 
Kr. — Włókniarz Ł., Kolejarz P. — Polak> Serafin, Zientara-Szczepanski, 
Gwardia Kr., Ogniwo Byt. — Górnik Orłowski, Oprych, Sąsiadek, Wojcie- 
Radlin, Gwardia Szcz. — Włókniarz chowski, Janeczek, Górski, Olejnik. 
Kr., Budowlani — Kolejarz War. i w W rezerwie. Piofsowski, Soporck i
stolicy CWKS — Unia.

CWKS stoi przed ciężką próbą. 
Przeciwnikiem jej jest wicemistrz 
Polski Unia, trenowana przez trene­
ra Koncewicza. Wprawdzie Unia bę-

Czaja. (b. zawodnik Pawafagu).
Drużyna wojskowa ma dobrych za 

wodników w defensywie, natomiast 
atak jej ma tendencje do zwlekania 
ze strzałem. CWKS przeszedł solidną

dzie musiała wystąpić _ bez chorego zaprawę piłkarską i kondycyjnie po
Breitera i bez Rurańskiego, niemniej 
jednak wystawia b. silną drużynę. 
Grać mają: Wyrobek, Bomba, Gie-

Zwycięstwa warszawskich drużyn
w rozgrywkach finałowych o Puchar PZKSS

Wyniki techniczne:Drugi dzień finałowych rozgrywek 
w siatkówce męskiej o Puchar PZKSS 
przyniósł zwycięstwo AZS Warszawa 
nad AZS Wrocław 3:0 i zwycięstwo 

finale biegu na 100 m grzb. męż- CWKS nad AZS Łódź 3:2. Drugie zwy 
czyzn startowało tylko 4 zawodników ! cięstwo studentów Warszawy przesą- 
gdyź Procel i Jaśkiewicz wycofali się. i dza już o zdobyciu pucharu przez 
Wygrał pewnie Boniecki czasem 1: j AZS Warszawa, natomiast o drugie 
12.9 przed Stelmaszczykiem 1:16.3. miejsce stoczy walkę CWKS z Wro- 
Dobrowolski zdobył tytuł na 200 m 1 cławiem.

L is t a  n a g r o d z o n y c h
w 10 konkursie Dodatku Ilustrowanego

Rozwiązanie: 1. Żeromski — frag­
ment z, „Przedwiośnie” ; 2. Gogol — 
fragment 4, „Martwe dusze” ; 3. Kr ucz 
kowski — fragment 3, „Kordian i 
Cham” ; 4. Szołochow — fragment 1, 
„Cichy Don”.

20 nagród książkowych drogą loso­
wania otrzymali:

Z. Mlotkowski, W-wa, Obrońców 
32-1; K. Stępień, W-wa, Szwoleżerów 
9-6; T.*Zakrzewski, W-wa, Targowa 
64-83; J. Rundstein, W-wa, Wiśniowa 
59-3; W. Zbikowski, W-wa, Niemeń­
ska 12-2; M. Pawłowska, W-wa Fil­
trowa 28-3; W. Kubik, W-wa, Siedlec­

ka 34-33; J. Twarowska, W-wa, Opo­
czyńska 6-7; E. Maciejewska, Ełk, 
Czerwonej Armii 50; J. Edelwajn, 
Białystok, Szosa Południowa 10-5; 
K. Krasuska, Skarżysko Kam. 3-go 
Maja 81 a; M. Danicluk, Błotków Du­
ży 9; J. Blaszczyk, Olsztyn, Działdow­
ska 16-1; J. Kii, Kozienice, Stalina 32; 
Z. Ziółek, Radom, Traugutta 50-5; 
J. Jeżowski, Lublin, Wyszyńskiego 
8-34; B. Jakubczyk, Częstochowa, Mil- 
czarskiego 14-10; A. Netzel, Zielona 
Góra, Wiśniowa 44; S. Nowacki, Siedl­
ce, Kochanowskiego 9; Cz. Żabicki, 
Międzyrzec Podlaski, Lubelska 9.

Nagrody wyślemy pocztą.

AZS Warszawa — AZS Wrocław 3:0
(15:9, 15:10, 15:4). Przewaga Warsza­
wian była bezsporna, drużyna ich by 
ła bez słabych stron, wybijali się Gró­
decki, Busz i Wleciał. W drużynie 
wrocławskiej wyróżniali się Antczak 
i T. Maliszewski (ścinaniem przy siat 
ce) oraz Piechura.

CWKS — AZS Łódź 3:2 (15:10, 15:11, 
10:15, 12:15,. 15:9). Najlepszymi zawo­
dnikami w drużynie zwycięzców byli 
Policewicz i Zabokrzecki, zaś w dru­
żynie łódzkiej wyróżniali się Front- 
czak, Rutkowski i Cywiński.

(St. Miel.)

winien mecz dobrze wytrzymać.
Unia ma równie dobry napad jak 

i formacje obronne. Atak Unij z 
Cieślikiem na czele należy do naj­
groźniejszych w Polsce. Chorzowia- 
nie rozegrali już w b. roku kilka za­
wodów towarzyskich, więc nie idą w

Zakwitają hafty kaszubskie
Jest 15 stopni mrozu. Jezioro r systemem chałupniczym _ wykonuje 

Wdzydzkie pod Kościerzyną bieli się j  się tu artystyczne plecionki z korzeni 
ogromną taflą lodową. Przez jezioro I jałowca. Są to pełne naiwnego wdzię 
spieszą grupki ludzi. To nic, że jest! ku koszyczki, miarki, miseczki, a na- 
zimny marzec. W szkole we Wdzy- j  wet i duże dzbany, zupełnie nieprze- 
dzach zakwitają właśnie najpiękniej- ; ciekliwe. Plecionkarstwo i wikliniar 
sze kwiaty: czerwone róże i modre j stwo należy do najstarszej chyba 
tulipany — cudny haft kaszubski, wy/jeszcze przedhistorycznej — wytwór- 
konywany przez dziewczęta wiejskie. | czości kaszubskiej. Obecnie znów od- 

Z inicjatywy gdyńskiej „Cepelii” i żyło. 
zorganizowano we Wdzydzach kurs i Wdzydze posiadają też własne mu- 
instruktorski, który jest obecnie naj- ; Zeum regionalne z pięknymi okazami 
żywszym ogniskiem produkcyjnym rzeźby ludowej, ceramiki, ozdobnego
na Kaszubach.

Stronę praktyczną kursu objęły 
słynne hafciarki z Żukowa: siostry 
Ptachówny, a całością kieruje ob. 
Łącki z Wydziału Kultury i Sztuki 
WRN w Gdańsku. Do współudziału 
zaproszony został również Zakład Et-

meblarstwa.
Organizatorami muzeum byli ob. 

Gulgowscy, dawniej bardzo popular­
ni na Kaszubach. Staruszka — wdo­
wa, dziewięćdziesięciokilku - letnia 
zmarła niedawno. .Z jej zgonem za­
kończył się jeden z etapów życia

bój bez zaprawy. A wydaje się, iż ny> które na miejscu już od szeregu 
jak zwykle na początku sezonu mecz 
rozegra się na kondycję i wygra dru­
żyna, która lepiej wytrzyma tempo 
zawodów. CWKS ma przewagę włas­
nego boiska.

Dziś w Warszawie
O godz. 10 w MDK ul. Konopnickiej 6 — 

finały siatkówki męskiej turnieju o pu­
char PZKSS: AZS Warszawa — AZS 
Łódź, AZS Wrocław — CWKS.

O godz. 10 w,- sali Stół. KKF ul. Rozbrat 
26 — finały turnieju kół sportowych O- 
kręgu Warszawskiego w siatkówce.

O godz. 9 i 16 na pływalni AWF na Bie­
lanach — finały indywidualnych _ zimo­
wych mistrzostw Polski w pływaniu.

O godz. 12 w sali przy ul. Rakowieckiej 
6 — mecz pięściarski I Ligi Gwardia — 
Stal Poznań.

O godz. 12 na Stadionie Wojska Pol. 
mecz piłkarski I Ligi CWKS — Unia 
Ruch.

Pierwsze mecze na wiosnę należą do 
najcięższych. Zawodnicy bowiem nie 
są jeszcze w pełni formy, a gra na 
odmarzającym boisku wymaga b. 
wielkiego wysiłku. Toteż pierwsze 
mecze stoją pod znakiem niespodzia­
nek i zwykle wygrywają gospodarze. 
Dopiero po 3 meczach forma drużyn 
zaczyna się stabilizować i wyniki gier 
stają się wykładnikiem umiejętności i 
przygotowania drużyn.

St. Miel.

nologii i Etnografii Uniwersytetu Mi- i Wdzydz. Muzeum jest też dlatego na 
kołaja Kopernika w Toruniu. Absol- ) razie zamknięte.
went Wydziału Sztuki, Wojciech Bla- i Zainteresowanie skoncentrowało gię 
szkowski, prowadzi na jcursie cykl; obecnie na szkole — na kursie. Wre

c'”+” 1 1 on życiem i daje przykład innym 
wioskom.

Zaplanowane są także kursy szko­
lenia artystycznego w dalszych ogni­
skach produkcyjnych — w Sierako­
wicach, Chmielnie, Wielu, Karsinie i 
w Żukowie. J. K.

wykładów z regionalizmu i sztuki 
ludowej.

Audytorium jest mieszane, obok 
ob.ob. Wierzejewskiej i Barczyków-

lat uczą hafciarstwa i przewodniczą 
dziś spółdzielni, zasiadają na ławach 
szkolnych dziewczęta wiejskie ze 
szkół podstawowych, maturzystki 
oraz... młodzież męska. Odbywa się 
tu bowiem równocześnie kurs in­
struktorski firankarstwa, prowadzo­
ny przez ob. Kozikowskiego. Mężczyź 
ni, przeważnie rybacy, umiejący wią­
zać sieci, bardzo łatwo i chętnie uczą 
się wiązania siatek na firanki.

Młodzi chłopcy i dziewczęta z Go- 
łunia, Zaborów, Olpucha, Wągliko- 
wic i innych okolicznych wiosek sie- I 
dzą zasłuchani.

Zresztą Wdzydze mają swoją daw- i 26683 
ną i zasłużoną tradycję w zakresie; Wygrana 10.000 z! 
wytwórczości ludowej. Dotąd jeszcze

WICKSZE WIGRANE
6 3  L O T f l l l #

2 dzień ciągnienia i-e j klasy
Wygrana 30.000 zł

9736
padła na

Wygrana 20.000 zł padła na nar

Tow. JANINA RUTKOWSKA
KIEROWNIK WYDZIAŁU ZARZĄDU GŁÓWNEGO LIGI KOBIET 

dwukrotnie odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi, zmarła po długich i ciężkich 
cierpieniach dnia 16 marca br.

W zmarłej tracimy oddaną długoletnią współpracownicę, ofiarną działaczkę 
ruchu kobiecego, dobrą i prawą koleżankę.

Cześć Jej pamięci!
PREZYDIUM, POD. ORG. PART. i PRACOWNICY 

ZARZĄDU GŁÓWNEGO LIGI KOBIET
Pogrzeb odbędzie się dn. 19 bm. o godz. 16-ej z Domu Pogrzebowego na

omentarziu miejskim na Powązkach. K 532-1

padła na nr  
83556 i

Wygrane po 5.000 zł padły na nr 
nr 15438 38857 47116 52639 54368
98305

Wygrane po 1.000 zł padły na nr 
nr 4761 14396 23350 23739 28746 62529 
66944 72192 73745 78281 79978 80091 
85098 86687 95111 96080 99219 

Wygrane po 400 z! padły na nr nr; 
10644 11993 13779 15316 27069 3099i: 
36907 49880 52812 55387 56984 57542' 
57929 58051 59859 63850 63978 64561: 
65661 67843 71152 71192 74040 797011 
80182 82451 82712 84838 85266 86036 
88154 88664 89625 91185 93331 935S6> 
94000 104782 108594

FA CH O W CY PO SZU KIW AN I
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH I FIZYCZNYCH:
1 REFERENTA INWESTYCYJNEGO, 1 KIER. MAGA- { 
ZYNU WYROBÓW GOTOWYCH, 1 GŁÓWNEGO ME- ! 
CHANIKA, 3 PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH do ma­
gazynu surowców poszukuje natychmiast DYREKCJA , 
ZAKŁADÓW FONOGRAFICZNYCH. Zgłoszenia przyj- j 
muje referat personalny, Płocka 13, telefon 8-21-29.

K 520-0 !

WARTOWNIKÓW I PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH 
niewykwalifikowanych zatrudni od zaraz WYDAWNI­
CTWO MON, Pi. Zwycięstwa 4. Prosimy o zgłaszanie 
się z życiorysem do Biura Kadr w godz. 10—12. K 522'

2 WYKWALIFIKOWANYCH KREŚLARZY z kilkulet­
nią praktyką zatrudni ZJEDNOCZENIE INSTALACJI 
PRZEMYSŁOWYCH nr 8, ZAKŁAD WYTWÓRCZY nr 1, 
Warszawa Praga, ul. Markowska nr 8. Warunki płacy 
wg umowy zbiorowej obowiązującej w przemyśle bu­
dowlanym. Zgłaszać się proszę w godzinach od 10 do 
13 u kierownika personalnego z podaniem, szczegóło­
wym życiorysem i świadectwem ostatniego miejsca 
j^racy. K 525-0

BUCHALTERA, chętnie samotnego poszukuje PO­
WSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW w Ożaro­
wie. Pokoik zapewniony. 11825-1

R  S W  „ P R A S A
zawiadamia o przeniesieniu

BIURA DRUKdW
Z ULICY WILCZEJ 25

P93I gjS« iCPS&i&a PFZ©SlWt« 3 3
tel. 8-21-41 i 8-51-84 bez zmian.

KSIĘGOWY SAMODZIELNY potrzebny na stałe do 
SPÓŁDZ. PRACY. „OSTOJA" ZŁOTA 77. 11902-1

KSIĘGOWYCH BILANSISTÓW BUDOWLANYCH na 
instruktorów księgowości zaangażuje natychmiast ZWIĄ  
ZEK BRANŻOWY BUDOWLANYCH SPÓŁDZIELNI 
PRACY, Warszawa, ul. 11-go Listopada 22. K 519-1

AMPUŁKARKI potrzebne. Zgłoszenia „Technochemia" 
Marszałkowska 104. 11805-1

CEROWACZKI do sztucznej cerowni i REPASACZKI 
potrzebne. Praga-Ząbkowska 1 SPÓŁDZIELNIA „PO­
ŻYTECZNA". ‘ 11933-1

SAMODZIELNI REFERENCI ze znajomością spraw 
ubezpieczeniowych, inwentaryzacyjnych i zaopatrzenio­
wych do oddziału administracyjno-gospodarczego oraz 
KIEROWNIK SEKCJI PLANOWANIA FINANSOWEGO 
poszukiwani. Udokumentowane zgłoszenia wraz ze 
szczegółowym życiorysem należy kierować do oddziału 
personalnego „ENERGOPROJEKTU", Warszawa, ul. 
Boduena nr 4. K  529-1

do wszystkich pism
przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ

telefony 73805, 73641, 42481
-------------- -- ADRESY: -----------------

Centrala Poznańska 38 . . godz. 7 — 17
Oddział Marszałkowska 3/5 godz. 8 — 16 

„ Wiejska 14 . . .  g. 7,30-15,30

Wirówkę szwedzką lub al- i 
żacką 65—100 litrową Oraz 
masLaLnicę ręczęią 20—30 łj*  
trową tylko dobrym stanie 
kupię; Zgłoszenia: Warsza­
wa, Mazowiecka 4—17.

3838-0

P r a c a
Czeladnik- szewski, młody 
poszukiwany. Filtrowa 83 
m. 51. 11890-1

Do szycia plandek, namio­
tów potrzebna fachowa o- 
soba. Oferty „11941", Biu­
ro Ogłoszeń, Poznańska 38.

11941-1

TŁUMACZY JĘZYKA ANGIELSKIEGO zatrudni POL­
SKA AGENCJA PRASOWA PAP. Podania z życiory­
sem prosimy składać w Biurze Kadr, Warszawa, ul. 
Foksal 11. K 530-1

OGŁOSZENIA DROBNE

{złom} 
p ła c i n a jw y ż sz a  cen y

Wytwórnia Wyrobów 
Srebrnych
C.P.L. x Ai

W - w a ,  Ś w i e r c z e w s k i e g o  1 0 2
(od 7 -  I4-ej)

GARAŻ
lub

BOKSY
na 4 samochody osobowe 

potrzebne od zaraz 
Oferty składać do Biura 
Ogłoszeń, Poznańska 38 pod 
nr „30000". K  533-1

Kasa pancerna szer 54 cm 
głęb. 46 cm, wys. 145 cm 
natychmiast do sprzedania 
tel. 7-35-65. 11411-0

Kupię samochód osobowy 
tylko dużolitrażowy w do­
brym stanie. Oferty „11720“ 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 
38. H720-

Nieruchomości
Domek drewniany dwu­
izbowy sprzedam. Okęcie, 
Kościuszki 7. 11917-1

Domek willę do pięciu izb 
linia podmiejska kupi pil­
nie „Mediator" Nowy 
Świat 48 m. 4. 11750

Domki, wille, place najta­
niej kupisz Targowa 49—8.

11731-

Place: Podkowa, Konstan­
cin, Falenica oraz domu 
połowę centrum Warszawy 
sprzeda Maniewski, Po­
znańska 38 m. 15 do 11 i 
15—18. 11799-1

Różne place linii podmiej­
skiej sprzeda „Mediator", 
Nowy Świat 48/4.

11749-1

Amerykanki, meble sztu­
ki pojedyńcze Jan Napie­
raj, ul. Koszykowa 67.

3782-0

Amerykanki oryginalne,
tapczany tapicerskie, sza­
fy. Tanio „Kanadyjka" — 
Książęca 4. 11536-1

Auto osobowe Vaux Hall 
14 do sprzedania. Wiado­
mość: Konsystorz, Kredy­
towa nr 2/4, godz. 9—3.

11763-1

Cerownia artystyczna gar­
deroby pracownia, Marszał 
kowska 91, podwórze.

Dla rymarzy koniki oka­
zyjnie sprzedam. Targowa 
34, dozorca. 11983-0

Handlowe
Amerykanek — tylko ory­
ginalnych, metalowej kon­
strukcji Wytwórnia. Baga­
tela 11, suterena. 11301-

Amerykanki — tapczany, 
materace, łóżka połowę, ko 
zetki, łóżeczka dziąpinne, 
Nowogrodzka 29, pracow­
nia. 11936-1

Dywan ręcznej roboty 3 x 
4 m sprzedam. Wiadomość 
u dozorcy Narbutta 39

11975-1

Firanki, serwety, ręczne 
siatki, gładkie pracownia 
Marszałkowska 91, podwó­
rze. 11714-

Leicę IIIc Summitar sprze­
dam/ Oferty pod „11569" 
Biuro Ogłoszeń, Wiejska 14 

11569-1

Pianino zagraniczne, ton 
piękny. Sprzedam tanio. 
Zgoda 6—3. 11939-0

Pianino zagraniczne krzy­
żowe, bardzo dobre, bufet 
nowoczesny orzech, łóżka 
siatkowe, tanio sprzedam. 
Plac Grzybowski 10, do­
zorca. 11943-1

Pianino firmowe krzyżo­
we, stan dobry sprzedam 
przystępnie. Grochowska 
355—24. 11924-1

Lustra: duży wybór, Mar­
szałkowska 43 przy Placu 
Zbawiciela. 11620-1

Maszynę Singera gabineto­
wą, stan pierwszorzędny, 
sprzedam. Marszałkowska 
66—3. 11868-1

Maszynę Singera „Siman- 
c.o“ sprzedam, względnie 
zamienię na męską.' Stalo­
wa 47—2. 11851-0

itlotocykl Harley 1100 cm. 
bardzo dobry lub do re­
montu kupię. Oferty pod 
„102“ Marszałkowska 3/5 
Biuro Ogłoszeń. 11898-1

Motocykl NSU 250 stan 
idealny sprzedam. Gro­
chowska 333. 11575-1

Pianino krzyżowe, nowo­
czesne do sprzedania. Do­
bra 2 — kiosk gazetowy.

11796-1

Gosposia samodzielna po­
trzebna Partyzantów 4 m. 
8 (uliczka od Marszałkow­
skiej) 17. 11964-1

Gosposia potrzebna do 2 
osób, chłopczyka 5-letnie- 
go. Niepodległości 129—12.

Gosposia do dziecka potrze 
bna od zaraz Joteyki 13 
m. 20 (okolica Placu Na­
rutowicza). 11576-1

Gosposia samodzielna do 
dwojga osób i dziecka. Re 
ferencje, dobre warunki. 
Obowiązkowo lubiąca dzie­
ci i uczciwa. Emilii Plater 
8 m. 7. 11573-1

Potrzebna niania do 10- 
miesięeznego. Warunki do­
bre. Żoliborzy Kaniewska 
16 m. 2. 11873-1

Potrzebna kobieta tylko 
do dzieci. Solariego 4—3 
boczna Filtrowej. 11572-1

Potrzebna osoba do zaję­
cia się dwuletnim dziec­
kiem na parę godzin dzień 
nie, Filtrowa 42 m. 1.

11920-1

Potrzebna pomoc domowa 
do wszystkiego. Praga, ul. 
Korsaka 7 m. 2. 11981-1

Potrzebna niania (ewentu­
alnie wychowawczyni) do 
dwojga dzieci. Rakowie­
cka 9 m. 10. 11977-1

Dzieci do wspólnego space 
ru godzinach rannych po­
szukiwane. ; ,.Ą1. Przyjaciół 
3/1. 11814-1

Ekonomista lat 54 przyj­
mie pracę w bibliotece w 
godzinach popołudniowych 
w Warszawie. Oferty: 
„11885“ Biuro Ogłoszeń — 
Marszałkowska 3/5.

Kierowniczka stołówki po­
szukuje pracy, prowadze­
nie książek kalkulacja obia 
dów Kaszyńska 58 m. 49.

. 11926-1

Potrzebna pomoc domowa. 
Podchorążych 103 m. 38.

11973-1

Potrzebna pomoc domowa 
na stale lub przychodnia. 
Zgłoszenia godz. 17—19. Ma 
dalińskiego 95 m. 2.

11971-1

Potrzebna pomoc domowa 
lub gosposia. Złota 37 m. 
67. 11938-1

Gosposia lubiąca dzieci po­
trzebna. Marymoncka 79/1 
Bielany. 11838-1

Gosposia samodzielna po­
trzebna. Warunki dobre. 
Odolańska 23 m. 6. 11972-1

Od zaraz potrzebna praco­
wnica do robót ziemnych 
Ośrodek Ogrodniczy WSM, 
Żoliborz, Stołeczna 1.

11870-0

Piec gazowy kąpielowy 
sprzedam. Dolna 30a — 39.

Poszukiwana pomocnica do 
dwojga dzieci. Nowowiej­
ska 28/36. 11882-1

Poszukuję pielęgniarki do 
noworodka od zaraz. Wa­
runki dobre. Warszawa, 
Szcaęśliwicka 21 m. 11, 
blok 2. 11952-1

Podnoszenie oczek tanio na 
poczekaniu. Marszałkowska 
91, podwórze. 11712

Posadzki! Układam, cykli- 
nuje z własnych — powie­
rzonych materiałów. F. 
Abstawski. Szpitalna 8—-16, 
tel. 8-14-17. 11790-1

Sprzedam samochód cięża­
rowy 4 tony, stan dobry, 
ogladać niedziela 10 — 13, 
Solec 109. 11907

Motorek kajakowy kupię. 
Oferty „11801" Biuro Ogło 
szeń, Marszałkowska 3/5.

Harmonię 120 basów pięć 
registrów i dwa w basach 
nową sprzedam. Wolska 
139 _  Windyga. 11913-

Okazja! Amerykanki u ta 
picera. Pańsxa 100—6 par­
ter, ęały dzień. 11762-1

Pianina — fortepiany — 
strojenie — remonty — eks 
pertyza. Poznańska 3—16. 
Kopczyński. 11930-1

Pianino „Seilera" — sprze 
dam tanio! Górczewska 15 
m. 59 od-godziny 16.

Sprzedam ciemny dębowy 
kredens, stół, stolik, fotel, 
6 krzeseł, łóżko, nocną 
szafkę. Telef. 4.55.41.

Sprzedam bardzo tanio 
komplet mebli kuchen­
nych, łóżko dębowe mate­
racami. Karolkowa 56, dy­
rektor. 11892-1

Sprzedam motocykl NSU 
690 (z wózkiem) na cho­
dzie. Opoczyńska 8—3, Mo 
kotów. 119G7-1

Stół dębowy okrągły, szaf­
kę, kanapę, biurko, lustro 
sprzedam okazyjnie. Sas­
ka Kępa, Niekłańska 28 
m. 1. 11754-1

Potrzebna pracownica do­
mowa. . Krasickiego 20/22 
m. 1 Mokotów. Zgłaszać 
się od godz. 4 po południu.

11827-1

Potrzebna pomoc domowa 
do dwojga dzieci. Zgłosze­
nia po piątej. Apłikanc-
ka 7. 11559-1

Potrzebna do gospodar­
stwa i opieki nad dwoma 
chłopcami w Zalesiu. Wa­
runki dobre. Informacje 
codziennie, prócz sobót i 
świąt, w godz. 19—21, Jero­
zolimskie 81 m. 9, Bru- 
dzewscy. 11700-1

Potrzebna pomocnica do­
mowa Filtrowa 63 m. 25.

11788-1

Potrzebni sprzedawcy do­
mokrążni jarmarczni ucz­
ciwi na pensję. Nowo­
grodzka 37—2. 11942-1

Potrzebny fryzjer damski 
lub fryzjerka na stałe ul. 
Konopacka 4. 11904-1

Potrzebny (a) zdolny (a) 
podręczny (a) do krawca 
damskiego. Włochy, W y­
zwolenia 23 m. 3. 11850-1
Potrzebny furgonista pie­
karski ul. Zawiszy 4. Ca­
ły dzień. . 11929-1

Prawnik i ekonomista, po­
siadający doświadczenie i 
znawstwo służby inwesty­
cyjnej, przyjmą pracę w 
tym dziale od 4—5 godzin 
dziennie w Warszawie. O- 
ferty: „11885“ Biuro Ogło­
szeń, Marszałkowska 3/5.

11886-1

Poszukuję zaraz posady — 
perfekt niemiecki. Oferty 
„Prawnik — 11957“ Biuro 
Ogłoszeń, Marszałkowska 
3/5. 11957-1

Specjalista na zabawki 
miękkie przyjmie pracę w 
charakterze instruktora. 
Oferty „11965", Biuro Ogło 
szeń, Marszałkowska 3/5.

11965-1

Plastyk samotny mogący 
mieć kwaterunek poszuku­
je -pokoju-„ -Oferty: „11900“ 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 
38. 11909-1

Poszukuję pokoju niekrę- 
pującego tylko na dni ro­
bocze za wysokie komor­
ne. Oferty „11961" Biuro 
Ogłoszeń, Marszałkowska 
3/5. 11961-1

Komfortowe 4 pokoje 
Łódź, Piotrkowska na 3 — 
2 pokoje Warszawie zwrot 
remontu. Wiadomość:
Brwinów, Rynek 1 — 6 od 
1 0 — 4 tylko niedziela.

3683-0

Pokój kuchnię oddam za 
remont. Radość, Piaskowa 
12. Niedziela. 18.III.

11759-1

Nauka
Angielskiego pierwsza lek­
cja wtorek godzina 19. Wi­
leńska 31, szkoła. Niemiec­
ki — zapisy. 11841-1

Pracownica domowa na­
tychmiast poszukiwana do 
dwojga ludzi z małym 
dzieckiem. Wolska 86 m. 
8. 11966-1

Przychodnia na pół lub
cały dzień potrzebna za­
raz. Saska Kępa, Katowic­
ka 24—1. Zgłoszenia od 
godz. 20-ej, niedziela cały 
dzień. 11955-0

Samodzielna pomóc domo­
wa potrzebna, Strzelecka 
8 m. 33. 11585-1

Samotny poszukuje osoby 
do zajęcia się gospodar­
stwem. Okolice Warszawy. 
Wiadomość Wielicka* 36/48.

11817-1

Kursy pisania na maszy­
nach, korespondencji han­
dlowej, biurowej. Żurawia 
osiem. 11258-0

Lokale
Artysta (fotografik) samot­
ny, spokojnego usposobie­
nia poszukuje pokoju bez 
używalności kuchni. Nakaz 
może otrzymać. Oferty: 
„11921“ Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 11921-1

Poszukuję W willi pięciu 
pokoi luksusowych, kom­
fortowo umeblowanych — 
możliwie Saska Kępa. Wla 
domość: Bonelli, Ambasa­
da Italii, Warszawa, Plac 
Dąbrowskiego 6. 11853-0

Poszukuję na pracownię 
małego pokoju na parterze 
w okolicy Szpitalnej. O- 
ferty „11908“ Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38.

.11908-1

Skradziono legitymację 
adwokacką, legitymację 
Związku , Zawodowego PT& 
cowników Sejmu, zaświad 
czenie Miń. Obrony Naro­
dowej upoważniające obro­
ny sądach wojskowych, 
stałą przepustkę Wojsk. 
Sądu Rejonowego Warsza­
wie na rok 1950, adw. Zie­
lińskiego Józefa. 11919-1

Zgubiono dowód osobisty, 
leg. Zw. Zaw. Pracowni­
ków Budowlanych na na­
zwisko Wincenciak Mał­
gorzata. 11912-1

Zgubiono legitymację szkol 
ną na nazwisko Osuchow­
ski Ryszard. 11878-1

Zgubiono wymeldowanie 
Kubik Józefy z gminy Głu 
chów.__________ ______11875-1
Zgubiono odcinek wymel­
dowania z Wrocławia na 
nazwisko Brzeska Eugenia.

.11883-1

Zamienię 3 pokoje kuchnię 
wszelkimi wygodami. Byd­
goszcz centrum, na 2 po­
koje Warszawa. Wiado­
mość, Warszawa, Poznań­
ska 38 m. IB. 11928-1

Zamienię mieszkanie cen­
trum, na domek podwar­
szawski, dopłacę. Wiado­
mość kierować Kredytowa 
2/4, dozorca. 11583-1

Zamienię duży słoneczny 
pokój w Łodzi (Śródmieś­
cie) przy Piotrkowskiej, na 
jeden w Warszawie lub 
okolice Warszawy. Wiado­
mość ul. Mariensztadt nr 9 
m. 2. Marian Kawa.

11923-1

Dyplomata poszukuje mie­
szkania natychmiast. Zgło­
szenia kierować Aleja Róż 
3. Tel. 808-45. 11974-1

Sekretarka i lektorka na 
2 godziny dziennie po po­
łudniu poszukiwane. Szcze 
gółowe oferty „11935", Biu­
ro Ogłoszeń, Poznańska 38.

11935-1

Potrzebna gosposia, dobre 
referencje do małżeństwa 
z dzieckiem. Zgłoszenia, 
wieczorem Uniwersytecka 
6—49. 11578-1

Potrzebna niania do dwoj­
ga dzieci. Ogrodowa 45— 
63. 11911-1

Potrzebna pokojówka wy­
kwalifikowana z znajomo­
ścią francuskiego lub an­
gielskiego od zaraz do dy­
plomaty. Zgłaszać się: Ru­
dawska 2. 11925-

Zdolnej modystce wydam 
robotę ul. Marszałkowska 
2. 11896-1

P r a c a  d o s s .
Administracyjny pracow­
nik wykwalifikowany z 
wyższym wykształceniem 
ekonomicznym przyjmie 
pracę kilka godzin dzien­
nie w Warszawie. Oferty: 
„11885" Biuro Ogłoszeń, 
Marszałkowska 3/5.

11887-1

Inżynier poszukuje poko­
ju w godzinach 9—18. 
Czynsz za rok z góry. O- 
ferty „11962" . Biuro Ogło­
szeń, Marszałkowska 3/5.

11962-1

Mieszkanie: pokój kuch­
nią, ul. Hoża, zamienię na 
podobne. Oferty: „11850“ 
Biuro Ogłoszeń, Marszał­
kowska 3/5. 11850-1

Mieszkanie: 2 pokoje, ku­
chnia, łazienka, wygody, 
w willi wymagającej re­
montu (ewentualnie współ 
nego) podlegającej wyłą­
czeniu, pod Warszawą do 
wynajęcia. Oferty: „11872", 
Biuro Ogłoszeń, Marszał­
kowska 3/5. _ 11872-1

Zamienię pokój kuchnią, 
łazienką Rejtana 14a — 17 
(przy Narbutta) na dwa.

11963-1

Zgubiono legitymację szkol 
ną na nazwisko Mączew- 
ski Janusz, szk. 121.

11881-1
Zgubiono książeczkę woj­
skową RKU, Bolesławiec, 
odcinek wymeldowania z 
Bogatyni, pow. Zgorzelec 
Hartwiga Mieczysława.

11888-1

Zgubiono legitymację szkol 
ną TPD, nr 627, Marii Łę- 
♦ćowskiej. 11894-1

P ó ź n e
„Setery" rasowe ośmioty- 
godniowe sprzedam Karol­
kowa 59 m. 24, blok 36.

11918-1

Sprzedam psa „Doberma­
na" czarnego, podpalane­
go. Madalińskiego 15 m. 15 

11908-1

Lekarskie

Zamienię dwa pokoje na 
Pradze za dwa pokoje ku­
chnią w Otwocku. Radzy- 
mińska 56/1 Tarkiewicz od 
18—20 godz. 11842-1

Mieszkanie: 3 pokoje ku­
chnia łazienka, centralne 
(etatowe) światło, gaz, te­
lefon, ogródek w Gdańsku 
zamienię na mieszkanie 
Warszawie lub okolicy. O- 
ferty: Gdańsk — Główny 
Poste-restante pod „Leg. 
nr 5015". K 513-1

Zamienię dwupokojowe
komfortowe mieszkanie w 
Łodzi (holi, pokój służbo­
wy, łazdenka, telefon, gaz, 
centralne ogrzewanie, win­
da) na takież lub gorsze w 
Warszawie. Dopłacę różni­
cę wartości nakładów. O- 
ferty Mierosławskiego 18, 
Żoliborz. 11674-1

Doktor Schoenman. Spe­
cjalista płciowe (zaburze­
nia), weneryczne — 13—15, 
Jerozolimskie 43, wieczo­
rem — Francuska 3.

11464-0

Dr med. R. Kroszczorowa,
akuszeria, choroby kobiece 
Mazowiecka 4, wejście od 
Świętokrzyskiej. 11858-0

N EK R O LO G I

Z—3 pokoi kuchnią Kon­
stancinie, Chylicach po­
szukuje cudzoziemiec. O- 
ferty „11845" Biuro Ogło­
szeń, Marszałkowska 3/5.

11845-1

S. t P-
NAKWASKI PIOTR

kupiec *
zmarł 15.III 51 r. przeż.
lat 77. Naboż żał. odbę­
dzie się w lcośc. św. Ka­
rola Borom, na Powąz­
kach 20.III o 10-ej, po 
którym nastąpi wyprow. 
zwłok na cment. miejsc, 
o czym zawiadamiają: 
Zona, córki, syn, syno­
wa, zięciowie i wnuki.

Cukiernik specjalność — 
deserówka poszukuje pra-' 
cy ;Oferty nr „11934", Biu­
ro Ogłoszeń, Poznańska 38.

11934-1

Pied a terre dwa razy ty­
godniowo poszukuje solid­
ny. Oferty nr „11760" Biu­
ro Ogłoszeń, Poznańska 38.

11760-1

Zgubiono 14 marca zegarek 
męski ręczny „Longines" 
trasa: Złota — Aleje. Ucz­
ciwy znalazca zechce od­
nieść wynagrodzeniem. Pol 
na 3b—77. 11970-1

Zgubiono legitymację Zw. 
Zawodowego Pracowników 
Sztuki i Kultury na na­
zwisko Zadrożny Zygmunt.

Andrzejek
SŁOWIKOWSKI

przeżywszy lat 6, zginął 
śmiercią tragiczną w dn. 
15.III. 1951 r. i pocho­
wany został na cmenta­
rzu Powązkowskim w 
Warszawie, o czym za­
wiadamiają krewnych, 
przyjaciół i znajomych 
zrozpaczeni
K 531 rodzice i brat

Druk Nr 2 .Czytelnik*4 
2-B-27830
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DWIE DROGI
Jeśli klient otrzymał nie taki towar za 

Jaki zapłacił lub spotkał się z niewłaści­
wą obsługą w uspołecznionej placówce 
handlu detalicznego, miał dotychczas jed­
ną drogę reklamacji: książkę życzeń i za­
żaleń. Obecnie ma jeszcze drugą. Oto 
MHD i PDT, aby ułatwić bezpośredni kon­
takt z klientem ustaliły nast. godziny 
przyjęć: PDT przy ul. Widok 5 — w po­
niedziałki od godz. 10—14 i od 16—11.30. 
Stołeczne Biuro MHD — w poniedziałki 
godz. 16—19 ul. Bartoszewicza nr 7. MHD 
Artykułami Spożywczymi — środy godz. 
15—18, ul. Grzybowska 58, MHD Art. Prze­
mysłowymi Warszawa-Południe — ponie­
działki godz. 16—19, Al. Stalina 29 i MHD 
Art. Przemysłowymi Warszawa - Praga, 
wtorki godz. 16—18, Al. Stalina 31.

PIECZYWO I BUTELKI
1 Nowością w PDT na Żoliborzu jest 
Wprowadzona niedawno sprzedaż pieczy­
wa. Razi jednak to, że ten sam ekspe­
dient, który sprzedaje pieczywo, zajmuje 
się również skupem próżnych butelek mo­
nopolowych — które przechodzą przez 
Wiele rąk i nie są zbyt czyste.

Czy nie należałoby skupu butelek po­
wierzyć takiemu działowi, który bezpo­
średnio nie ma do czynienia z artykuła­
mi spożywczymi?

ROZBIEŻNOŚCI W CENNIKU
Dlaczego mam płacić różne sumy za 

taki sam towar w sklepach tej samej in­
stytucji? — pyta MHD ob. Mieczysław P. 
W sklepie MHD Nowogrodzka 27, zapła­
cił on za sodę do prania „Henko“ 45 gr 
(kwit kasowy N. 026519-43), a w sklepie 
przy ul. Rakowieckiej 45 1.50 zł (kwit 
N. 064387). Wyjaśnienie zostawiamy kon­
troli.

16 uh. m. takie samo pytanie skiero­
waliśmy pnd adresem WSS. Chodziło 
wtedy o budyń. Sklep WSS N. 864 pobrał 
za, budyń 65 gr, a sklep N. 826 — 49 gr.

O wynikach dochodzenia komunikuje 
nam dyrekcja WSS. Stwierdzono, że oba 
sklepy „omyliły się“ — budyń kosztuje 
tylko 39 gr. Winnych ukarano.

Do Powsina i na Bielany
.................................................................m mmmmmiiiii .....miii mb—  ■ m m b w w m m

Wkrótce wypoczynek za miastem
„Umożliwić mieszkańcom stolicy wyjazd poza obręb miasta i zorgani­

zować dla nich przyjemny, niedzielny wypoczynek" — oto hasło, na które­
go podstawie Wydział Kultury Stół. Rady Narodowej opracowuje wszyst­
kie plany na sezon wiosenno-letni.

W Powsinie, 12 kra od Warszawy, 
tuż za lasem Kabackim, znajduje się 
Ośrodek Wypoczynkowy St. R. N. Oś­
rodek obejmuje ogółem 50 ha. Na te­
renie tym jest i staw, i cienisty wą­
wóz, i rozległe pola.

Powsin jest już całkowicie przygo­
towany na przyjęcie wielotysięcznej 
rzeszy warszawiaków, którzy na świe 
żym powietrzu chcieliby spędzić świą 
teczne dni. W Ośrodku można przeno­
cować (200 miejsc w dobrze wyposa­
żonych namiotach), można zjeść obiad 
w bufecie, można pograć w siatków­
kę, piłkę nożną i ping-ponga. Ośro­
dek jest zradiofonizowany. W każdą

niedzielę będą przyjeżdżać do Pow­
sina orkiestry, aby na parkietach, 
wśród zieleni, warszawiacy mogli po­
tańczyć.

CO Z KOMUNIKACJĄ?
Również dzieci znajdą w Powsinie 

rozrywkę. Są tam bowiem huśtawki, 
drabinki gimnastyczne i „diabelskie" 
koła. Projektuje się również urządze­
nie specjalnego toru z przeszkodami, 
na którym młodzież będzie mogła ćwi 
czyć biegi na zdobycie odznaki SPO.

Ośrodek w Powsinie ma wszelkie 
dane, aby stać się miejscem dokąd 
będą udawać się w pogodne dni mie­
szkańcy Warszawy. Ale Ośrodek jest

Potajemny handel mieszkaniami

Za samoiuolę—suroiue kary
Już 19 wniosków o ukaranie za sa- takie są natychmiast usuwane z bez-

mowolę mieszkaniową skierował 
Wydz. Kwaterunkowy do referatów 
karno-administracyjnych Dzielnico­
wych Rad Narodowych. Przepisy 
prawne przewidują możność karania 
grzywną lub aresztem tych osób, któ­
re bez uzyskania przydziału mieszka 
niowęgo od władz kwaterunkowych, 
samowolnie zajęły mieszkania. Oczy­
wiście — niezależnie od kar osoby

58 tysięcy dzieci Warszaujy
w yjedz i e na kolonie i obozy

W Warszawie prowadzone już są przy 
gotowania do organizacji kolonii, pół­
kolonii, i obozów letnich dla dzieci i 
młodzieży. Ogółem w br. z kolonii śko 
rzysta 48 tys. dzieci, z obozów letnich 
— 5 tys. i z półkolonii — 5 tys. dzie­
ci.

Sprawniej pracują
ciągniki PKS

W ekspozyturze spedycyjnej nr 1 Pań­
stwowej Komunikacji Samochodowej w 
Warszawie z inicjatywy aktywu transpor­
towego wprowadzono ostatnio • nowy sy­
stem wykorzystania ciągników ciężaro­
wych.

Ciągnik, dotychczas prowadzący stale tył 
ko 2 przyczepy, obecnie wykorzystywany 
jest do transportu sześciu przyczep. Podjeż­
dżając do stacji ładunkowej, zostawia 
tam dwie przyczepy, z dwiema załadowa 
nymi udaje się na miejsce rozładunku, 
tam pozostawia przyczepy z towarem, za­
bierając przyczepy uprzednio juz wyłado­
wane.

Wprowadzenie nowego systemu przy­
spiesza transport o ok. 150 procent, dzięki 
wykorzystaniu ciągnika i skróceniu cza­
su przestojów.

Przy przewożeniu np. cegieł starym sy­
stemem (ciągnik obsługiwał tylko 2 przy­
czepy) w ciągu 8 godzinnego dnia pracy 
przewożono ok. 40 ton ładunku. Obecnie 
jeden ciągnik może przewieźć na 6 przy­
czepach w tym samym czasie ok. 100 ton

(dar.)

Referenci socjalni wszystkich zakła­
dów pracy złożyli w lutym do Wydz 
Oświaty Prez. St. R. N. listę dzieci 
swoich pracowników skierowanych na 
wyjazd na kolonie. Obecnie, zakłady te 
powinny odebrać w wydziałach oświa­
ty przy właściwych sobie terenowo 
Dzielnicowych Radach Narodowych, 
karty zdrowia dla dzieci, zgłoszonych 
na kolonie.

W terminie od 26 marca do 15 maja, 
po wstępnej kwalifikacji społecznej, za 
kłady pracy muszą przesłać karty 
zdrowia do szkół, aby na ich podstawie 
lekarze mogli zbadać dzieci. Lekarzom 
szkolnym pomogą w pracy lekarze ordy 
nujący w zakładach pracy. Aby odcią­
żyć lekarzy od czynności kancelaryj­
nych, rodzice zrzeszeni w Komitetach 
Rodzicielskich powinni ustalić dyżury 
przy badaniach dzieci i zająć się pracą 
kancelaryjną.

Po zakończeniu badań, raz jeszcze 
zbiorą się komisje społeczne i wtedy 
już ostatecznie — na podstawie przepro 
wadzonych badań — sporządzą listy 
dzieci i młodzieży, które skorzystają w 
br. z kolonii letnich. Ostateczna kwali­
fikacja przeprowadzona przez działają­
ce komisyjnie Rady Zakładowe ma być^ 
zakończona 25 maja br. (bas)

prawnie zajętego mieszkania, a w 
niektórych wypadkach Prezydium 
Rady może je pozbawić w ogóle pra­
wa przydziału lokalu w Warszawie.

Jak wykazuje doświadczenie za kulisa­
mi takiego samowolnego postępowania 
kryją się bardzo często wypadki sprze­
daży mieszkań. Niedawno kontrolerzy 
kwaterunku wykryli taki typowy wypa­
dek, połączony z usiłowaniem przekupie­
nia urzędnika.

Właściciel budki na bazarze, Wachow­
ski, kupił dom przy ul. Osieckiej i zajął 
w nim samowolnie 3-izbowe mieszkanie, 
które „dziwnym" zbiegiem okoliczności 
zwolniło się natychmiast po dojściu tran­
sakcji do skutku. W czasie kontroli urzę­
dników kwaterunku Wachowski — wsu­
nął do kieszeni jednemu z nich 1000 zł. 
Sprawa oparła się o sąd, który skazał 
Wachowskiego na pół roku więzienia.

Do bardzo częstych należą też wypadki, 
że lokator przyjmuje kogoś do swego 
mieszkania, a następnie sam się wypro­
wadza, pozostawiając mieszkanie temu, 
kogo samowolnie wprowadził. Pod taki­
mi formami kryje się najczęściej zwykły 
handel mieszkaniami ł „odstępne".

Za tego rodzaju postępowanie jest 
karany nie tylko ten, kto się samo­
wolnie wprowadził, lecz również ten, 
kto dopuścił do zajęcia mieszkania 
bez nakazu władz kwaterunkowych.

(k )

7 oddalony od miasta o 12 km. A do­
jazd?

Wąskotorową kolejką belwederską 
podróż jest stosunkowo długa i mę­
cząca. Jest jeszcze druga możliwość 
dojazdu do Powsina — autobusem 
PKS z dworca Śródmieście. Autobu­
sów jednak jest zbyt mało, więc kur­
sują rzadko i są bardzo przeładowa­
ne.

Miejskie Przeds. Komunikacyjne po 
winno pomyśleć 0 tym, aby umożli­
wić mieszkańcom stolicy wyjazd do 
Powsina. Ludzie potrzebują i chcą 
wypoczywać poza obrębem dusznych 
murów miasta, trzeba więc zorganizo 
wać dogodną komunikację, łączącą 
stolicę e, jej ośrodkiem campingowym. 
W niedziele i święta część autobusów 
MPK zjeżdża do zajezdni, można 
więc rezerwy te wykorzystać na zor­
ganizowanie komunikacji między Po­
wsinem a Warszawą.

NIESPEŁNIONE OBIETNICE
Począwszy od 1 maja, będą urządza 

ne w niedziele imprezy i zabawy ta­
neczne w Parku Kultury na Biela­
nach. W parku ' tym, oprócz parkie­
tów do tańca, na których będą się 
bawić dorośli, w głębi lasu urządzone 
jest małe „dziecięce miasteczko". W 
miasteczku tym dzieci wesoło będą 
spędzały czas pod troskliwą opieką 
instruktorów.

Bielany mają swoją tradycję. Tłu­
mnie ściągają tu warszawiacy na nie 
dzielny odpoczynek. Cały las roz­
brzmiewa w pogodne dni gwarem ro­
zmów i dźwiękami muzyki, ale...

Ale... ale trzeba koniecznie pomy­
śleć o tak prozaicznej rzeczy, jaką 
są ustępy. Jest ich w lasku stanowczo 
za mało a być muszą. I to skanalizo­
wane. Wiele się o tym pisało w ub. 
roku. Stołeczna Rada Narodowa mia­
ła wystawić ustępy w okresie zimy... 
i jakoś nic. A wiosna nadchodzi wiel­
kimi krokami. Czas więc najwyższy 
wykonać obietnicę, daną jeszcze na 
jesieni.

Powsin i Park Kultury na Biela­
nach — to dwa największe ośrodki, 
do których niebawem zaczną zjeżdżać 
tłumy warszawiaków. Dlatego też na­
leży ze szczególną troską dbać o nie, 
kładąc duży nacisk na staranne przy­
gotowanie do letniego sezonu.

m
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Budujemy MDM

Maszyna
w pełni wykorzystana
Maszyna wyręcza człowieka. Rozumie­

ją to dobrze budowniczoiuie MDM. 
Ale, by maszyna pracowała, dobrze, by 
długo służyła człowiekowi, potrzebuje 

starannej opieki i troskliwości.
Operator dźwigu „Leob” , pracującego 
na bloku 6B Marszałkowskiej Dzielnicy 
Mieszkaniowej — EDWARD GOR­
CZYŃSKI wezwał kolegów z MDM i 
innych budów do stałego współzawod­
nictwa w zwiększaniu wydajności /pra­
cy maszyn i dokładnej konserwacji 

sprzętu.
Na zdjęciach: Gorczyński przy obsłu­

dze dźwigu.

W  okresie świątecznym

B i l e t y  m o ż n a  n a b y w a ć
na 6 dni przed iryjazdem

Orbis" rozpoczyna od dziś przed-.*- Kasy czynne są w następujących
sprzedaż biletów kolejowych sypialnych 
itp. na okres świąteczny. Dziś kasy 
czynne są w godzinach 9—12, od jutra, 
tj. od poniedziałku kasy czynne od 9 — 
18. W dniu 23 marca od godz. 9 — 21, 

(bas) Iw  dniu 24 marca od 9 — 13.

Ulica Długa — żywa kronika zabytków

rs

M y J L JZSL:

A  T  R  r
POLSKI godz. 14: „Próba sił", godz. 19: 

„Wrogowie".
NARODOWY Występy Dramatycznego 

Teatru Rosyjskiego.
PAŃSTWOWA OPERA i FILHARMONIA 

godz. 19: „Eugeniusz Oniegin".
WSPÓŁCZESNY (Mokotowska 13) godz. 

19: „Wieczór Trzech Króli".
KAMERALNY godz. 14: „Pieją koguty", 

godz. 19: „Mąż i żona".
SYRENA godz, 15.30 i 19.15: „Planie Do­

brodzieju". ł
NOWY godz. 14: „Pygmalion", godz. 19: 

„Moralność pani Dulskiej".
LUDOWY TEATR MUZYCZNY (Szwedz­

ka 2/4) godz 19: „Zielony gil"
POWSZECHNY godz. 14: „Rozbitki", 

godz. 19: „Awans".
TEATR DOMU WOJSKA POLSKIEGO 

godz. 15 i 19: „Za tych co na morzu".
TEATR NIEBIESKIE MIGDAŁY (Karo­

wa 31) godz, 10 i 13: „Pan Drops i jego 
tru p a"..

TEATR DLA DZIECI — „GNOM " —
(Oczki 6): przed, zawieszone — kasa czyn­
iła.

TEATR „GULIWER" (Marszałkowska 81) 
godz. 17: „Trzy pomarańcze".

TEATR NOWEJ WARSZAWY (Marszał­
kowska 8) godz. 12: „O Krasnoludkach i 
sierotce Marysi", godz, 19: „Człowiek i 
maszyny".

H I I M A
ATLANTIC (Rutkowskiego 33 d. Chmiel­

na): „Dzielny Gajczi", godz. 15, 17. 19, 21, 
od 7 lat.

PALLADIUM (Kniewsklego 7/9): „Taj­
na misja" godz. 15, 17, 19, 21, niedz. 13, 
od 12 lat. . ,

POLONIA (Marszałkowska 56): „Świat 
się śmieje" godz. 14, 16, 18, 20, niedz. 12, 
od 10 1. „  . „

STOLICA (Narbutta): „Rada Bogów 
godz. 16, 18.15, 20.30, w niedz. 13.45, od

SYRENA (Inżynierska 2): „Świniarka i 
pastuch", godz. 17, 19, 21, niedz. 13, od 
8 , lat.

TĘCZA (Suzina 4): „Kobieta wyrusza w 
drogę", godz. 17, 19, 21, niedz. 15, od 14 1.

1 MAJA (Podskarbińska 6): „Rozśpiewa­
na dolina", godz. 17. 19. 21, niedz. 15 od 
7 lat.

KINO W—Z „Tajna misja" godz. 17, 19, 
31, niedz. 15, od 12 lat.

OCHOTA (Grójecka 65): „Dr Semmel- 
weiss", godz. 16, 18, 20, niedz. 14, od 14 1.

MOSKWA (Puławska 19/21): „Warszaw­
ska premiera", godz. 15, 17, 19, 21, niedz.
13, od 7 lat. . , .

LOTNIK (Powstańców 1): „Spisek ban­
krutów", godz. 15, 17.15, 18.30, od 12 1.
W poniedziałki kino nieczynne.

PRAHA (Jagiellońska 24/26): „Warszaw­
ska premiera", godz. 15, 17, 19, 21, niedz. 
13, od 7 lat.
W Y S T A W *

nowskiej uratowanych przez Armię Czer­
woną.

Zbiory stałe: Malarstwo polskie — Ma­
larstwo rosyjskie — Sztuka starożytna 
Sztuka zdobnicza. Otwarte codz. od godz. 
TO- -̂17-ej; w niedziele i święta od 10—19-ej. 
W poniedziałki i dni poświąteczne Mu­
zeum zamknięte.

£ 2  S b  a  o  * i

MUZEUM NARODOWE -  Wystawy eza-
foyft; .Wystawa obrazów s Galerii Wug-t

na dzień 18 marca 1951 r. (niedziela)
Na fali 1322 m.
8.15 Muzyka rozrywkowa 9.00 Odpowie­

dzi Fali 49 9.30 Rewolucyjne pieśni fran­
cuskie 9.45 Melodie operetkowe 10.20 
Poezja i muzyka 11.15 Wszechnica Radio­
w a '11.35 Polska pieśń masowa 11.40 Słyn­
ni skrzypkowie 12.15 Poranek symfonicz­
ny 13.15 Niedziela na wsi 13.55 „Mikro­
fon idzie śladem pługa i siewnika" 14.10 
Pogadanka dla kursów partyjnych I-go 
stopnia na wsi; z cyklu: „Budujemy pod­
stawy socjalizmu" 15.45 Najciekawsze 
audycje przyszłego tygodnia 16-20 Piosen­
ki w wyk. chóru 4 Asy 16.40 „Co przy­
noszą nowe „Problemy" 17.00 Felieton 
17.10 Muzyka 17.20 „Komunardzi" — opow 
słuchowiskowa St. Ziembickiego 18.35 „Pa- 
jaće" — opera Leoncavallo 20.30 Muzyka 
taneczna 21.15 Zagadka literacka 21.45 
Wieczorna serenada 22.15 Wiadomości 
sportowe 22.45 Muzyka taneczna 23.17 Mu­
zyka.

Na fali 367 tn.
9.00 Koncert 9.30 „Oblicze dnia" — re­

portaż Wandy Wasilewskiej 9.45 Wieś tań­
czy i śpiewa 10.00 Przegląd prasy stołecz­
nej 10.05 Skrzynka ogólna 10.20 Poezja
i muzyka 11.15 Recenzja 11.25 Repertuar 
kin i teatrów warszawskich 11.30 Muzy­
ka 11,45 Wszechnica Radiowa 12.15 Kon­
cert rozrywkowy 13.15 Tygodnik warszaw­
ski 13.30 Muzyka baletowa dawnych mi­
strzów 14.00 Wszechnica Radiowa 14.20 
Lekkie utwory fortepianowe 14.40 Poga­
danka z cyklu: „Zagadki pracy" 14.50 
Polska muzyka ludowa 16.00 Nasze chóry 
śpifewają 16.20 „Kon dziadka Jeftina 
opow. Wł. Gałana 16.35 Melodie taneczne 
17,20 „Komunardzi" — opow. słuchowisko­
wa St. Ziembickiego 18.30 Koncert Cho­
pinowski 19.00 Koncert symfoniczny 20.30 
Utwory na dwie wiolonczele 20.45 Repor­
taż dźwiękowy z meczu piłkarskiego o 
mistrzostwo pierwszej ligi CWKS War­
szawa — Unia Chorzów 21.15 Felieton W. 
Odolskiej 21.25 Gra ork. tan. 22.05 Wia­
domości sportowe 22-45 Muzyka 23.00 Mu­
zyka taneczna.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.
NA OBCYCH FALACH

Moskwa w Języku polskim 25 m. 30 m. 
41 m. 49 m.

Aud. 11.15, 14.15 koncert. 16.30, 19.30, 21.00 
(Komentarz dnia).

Moskwa 1935 m, 1734 m, 433 na.
16 00 Wiad. niedzielne 18 35 Transm. kon­

certu 20.30 Aud. Uteraęjsą &.00 Koncert 
22.08 Koncert, . ■

m

punktach: „Polonia", al. Jerozolimskie 
5, al. Jerozolimskie 54, aL Jerozolim­
skie 50 (tylko bilety PKS), ul. Widok 
8, Puławska 31, pl. Inwalidów 10, 
Targowa 70.

Bilety do miejscowości, położonych w 
odległości powyżej 100 km, merina na­
bywać przed Świętami na 6 dni przed 
datą wyjazdu. W dniach 23 i 24 bm. 
we wszystkich pociągach, wyjeżdżają­
cych z Warszawy (poza podmiejskimi, 
elektrycznymi), obowiązywać będą ku­
pony upoważniające na wejście do wa 
gonu. Kasy „Orbisu" sprzedają bilety 
łącznie z kuponami.

Podróżni, zgłaszający się do kas z 
delegacjami służbowymi, załatwiani bę 
dą w normalnej kolejności.

A. Arsenał 2 .Pałac pop wiatrami 3, Pałac Krasińskich 4- Pałac Radziwiłłów . 
5. plac Krasińskich  6 . p o m n ik  Kilińskiego  7 . k o śc ió ł  g a r n iz o n o w y
8. KOŚCIÓŁ PAULINÓW 9. KOŚCIÓŁ ŚW. JACKA . ___________

Głównym elementem zamieszczonego 
powyżej planu jest ul. Długa, ulica, 
Która na pozór tylko jest podobna do 
innych. W  rzeczywistości na każdym 
kroku można spotkać tu niespodzian­
ki zarówno z dziedziny historii archi­
tektury jak i urbanistyki. Niewielu 
chyba wie. że właśnie przy ul. Długiej 
pod kolejnym numerem 1, tuż przy 
kośd&le Paulinów na Freta, znaduje 
się najmniejszy dom w Warszawie. 
Przetrwał on mimo zniszczenia Sta­
rówki i będzie zachowany w przysz­
łości. Na drugim końcu Długiej — nie­
opodal Arsenału — znajdował się je­
den z największych w X IX  wieku do­
mów Warszawy, tzw. dom „na Pot- 
kańskiem“• Jest on obecnie odtwarza­
ny.

Na tym nie kończą się jednak in­
teresujące informacje o ul. Długiej. 
Nawet obecnie jest ona najdłuższą za­
bytkową ulicą stolicy, a kiedyś w X IX  
wieku, jak podają notatki kronikar­
skie. ciągnęła się aż na Wolę w oko­
lice ul. Wolność.

Nowe plany, których obrazem jest 
planik zamieszczony przez nas wg 
dwutygodnika ,,Stolica“ , przewidują za 
chowmvie historycznego wyglądu tej 
zabytkowej ,,arterii". Już teraz odbu­
dowane są liczne piękne pałace, jak 
np. Raczyńskich czy ,,Pod wiatrami 
Nowymi tynkami bieli się również Ho­
tel Polski i szereg mieszczańskich ka­
mieniczek między pl. Krasińskich a ul. 
Freta. Jedna z nich pod numerem 4 
gościła kiedyś postępowego historyka

/ l wielkiego patriotę Jcachima Lele­
wela.

Gruntownej przebudowie ulegnie na­
tomiast plac Krasińskich który w rze­
czywistości będzie podzielony na dwa 
odrębne zespoły. Część północno-za­
chodnia pl. Krasińskich, dzięki szero­
kiej alei biegnącej w kierunku prze­
dłużonej ul. Podwale odsłoni widok na 
efektowny pałac Krasińskich, jeden z 
najpiękniejszych zabytków epoki Sta­
nisławowskiej.

Fragment pl. Krasińskich z pomni­
kiem Kilińskiego (na planie oznaczo­

ny kółkiem) również zmieni swój w y­
gląd. Zniesiony będzie istniejący obe. 
cnie od strony zachodniej pałac Ba- 
denich. dzięki czemu odsłonięty będzie 
niewidoczny dotychczas zupełnie bu­
dynek Metryk Koronnych — ostatnio 
zaś siedziba archiwum akt dawnych- 

Na tyłach odtworzonych zabytko­
wych pałaców czy kamienic, stojących 
wzdłuż Długiej i przy pl. Krasińskich, 
powstaną tereny zielone. Jak widać 
to ńa planie; ogród Krasińskich po­
większy się w kierunku NowGmarSzat­
kowskiej i Długiej. (Jar)

Wymiar czynszów
tu mieszkaniach stołecznych

W okresie od 15 do 30 bm. rozpo­
czyna się w Warszawie coroczna ak­
cja wymiaru czynszów i wpłat na 
Fundusz Gospodarki Mieszkaniowej. 
W okresie tym administratorzy do­
mów powinni pobrać z Dziel. Rad Na­
rodowych odpowiednie formularze i w 
terminie 2 tygodni złożyć wypełnione 
do oddziałów Gospodarki Mieszkanio­
wej DRN. Jedną listę należy wywie­
sić w bramie, jedną zachować u sie­
bie.

Akcja ta obejmie wszystkie miesz­
kania.

Zainterpelow ani odpowiadają
NOWE INFORMATORY MZK BĘDĄ

— ale dopiero po ustaleniu nowych roz­
kładów jazdy, które są właśnie w opra­
cowaniu. Po wprowadzeniu ich w życie 
i przeprowadzeniu ewent. korekty, dy­
rekcja MZK przystąpi do wydania aktual­
nego „Informatora". Taką odpowiedź o- 
trzymaliśmy z tej Instytucji na prośbę 
naszych czytelników, drukowaną w jed­
nym z „Listów do Redakcji".

SKŁAD NA NISKIEJ CZYNNY DO lł

„Jak odebrać meble z CHPD ze składu 
na ul. Niskiej, jeśli pracuje się do godz. 
15.30 czy 16, a magazyn zamykany jest 
już o godz. 15.30?" — pytał się jeden z 
naszych czytelników. Na notatkę w tej 
sprawie Centrala Handlowa Przem. Drze­
wnego odpowiedziała nam, te godziny 
pracy magazynu zostały przedłużone do 
godz. 17, w przyszłości zaś będą przesy- 

I hięte nawet do godz. 18-ej-

W s z y s t k o  p o  s tw reB n u
Klub w lokalu po-gastronom icznp

— O ile warunki higieniczne nie ule-  ̂
gną poprawie — 1 kwietnia zostanie 
gospoda zamknięta. — Tak orzekła 
komisja sanitarna po przeprowadze­
niu lustracji w gospodzie ludowej 
WSS u zbiegu Al. Jerozolimskich 
i Pankiewicza.

Istotnie — mała kuchnia, w której 
z trudem pomieścić się może 5 osób, 
brak oddzielnych pomieszczeń na o- 
bieralnię jarzyn i szatnię dla perso­
nelu — wszystko to nie odpowiada 
najbardziej podstawowym wymogom 
higieny a klientom nie może zapewnić 
zdrowego i pożywnego posiłku.

Kuchnia właściwa — odpowiednio 
duża, i wyposażona we wszelkie po­
trzebne urządzenia, jak: dwa zlewy, 
piec do suszenia naczyń itp. — należą 
do sąsiedniego lokalu, opuszczonego 
niedawno przez Klub Literatów a za­
jętego z kolei przez SPATiF.

Dwa tysiące młodzieży
korzysta z MDK

Ze zorganizowanego na wzór ra­
dzieckich Pałaców Pioniera, pierw­
szego w Polsce — Młodzieżowego Do­
mu Kultury, mieszczącego się przy 
ul. Konopnickiej, korzysta już ponad 
2.000 jnłodzieżjr,

Kuchnia stoi bezużytecznie, gdyż 
herbatę dla kilkunastu osób gotuje 
się — jak informuje kierowniczka klu 
bu — na kuchence elektrycznej. Aby 
więc usunąć całkowicie kłopoty sto­
łówki, wystarczyłoby przebicie ściany.

Sprawa wydaje się prosta. Nato­
miast dziwnie zawiła jest droga nie­
których papierów urzędowych, bo­
wiem na pismo wysłane w tej spra­
wie jeszcze w ubiegłym roku do 
wydz. handlu St.R.N. nie ma dotych­
czas odpowiedzi.

L 1 $ T Y ! »
Zapomniany budynek

Dach domu przy ul. Młocińskiej 9 Jest 
uszkodzony, do mieszkań leci woda, a w 
lokalu nr 8 przegniły już nawet deski 
i zawalił się sufit.

Mieszkańcy domu i Komitet Blokowy 
interweniują już od 3 lat w sprawie na­
prawy dachu w administracji domu l 
Dzielnicowej Radzie Narodowej. Jak do­
tychczas bez skutku.

We wrześniu ub. r. administracja do­
mu zebrała od lokatorów część pieniędzy 
na remont budynku, lecz, jak dotąd, zwie 
ziono tylko materiały budowlane, a prac 
remontowych nie rozpoczęto.

Mieszkamy w b. trudnych warunkach, 
dlatego też sądzę, że Zarząd Nierucho­
mości Miejskich powinien zająć się wre­
szcie naprawą naszego domu.

S. K.
(Nazwisko i adres znane Redakcji) 

«8»
W  Zarządzie Nieruchomości Miej­

skich znajdują się pisma Komitetu 
Blokowego i Dzielnicowej Rady Na­
ród,owej w sprawie naprawy domu 
przy ul- Młocińskiej 9. Niestety — pi­
sma te leżą w teczce, a budynek nie 
figuruje w plamę remontów na rok 
1951.

Sądzimy, że ZNM zainteresuje się 
wreszcie naprawą tego domu, tym bar­
dziej. że materiał (zakupiony przez lo­
katorów) na pokrycie dachu, znajdu­
je się już na podwórku. (Red-)

Z. KRYSIKOWA. Sklep WSS miał pra­
wo odmówić Pani zwrotu pieniędzy za 
zakupioną paczkę jakoby spleśniałej her­
baty, ponieważ reklamując, zwróciła Pa­
ni do sklepu paczkę tylko z 1/3 zawarto­
ści, która w dodatku nie była spleśniała.

K. TOBUKOWSKI. W sleepingach usta­
ną już hałasy. Na apel Pana, Dyr. OKP 
wydała zarządzenie, aby konduktorzy i 
rewizorzy pociągów wykonywali swe 
czynności w nocy możliwie cicho i spraw­
nie, tak, aby zapewnić podróżnym naj­
lepsze warunki jazdy.

F. C. W odpowiedzi na projekt Pana 
co do usprawnienia pracy USC — Nowy 
Świat 18, zarządzono: wywieszenie przed 
wejściem do USC dokładnych tablic orien­
tacyjnych oraz wydelegowano specjalne­
go funkcjonariusza dla rozdawania inte­
resantom potrzebnych druków. Umieszcze­

nie skrzynki dla wrzucania wypełnionych 
druków uznano za niewskazane, gdyż in­
teresanci wypełniają je często niedokład­
nie i lepiej jest, gdy od razu sprawdza 
je urzędnik. Wysyłanie odpisów do In­
teresantów miejscowych za zaliczeniem 
pocztowym (odpisy takie wysyła* się do 
interesantów zamiejscowych) obciążyłoby 
nadmiernie USC.

KUCHARCZYK. Zatrzymywanie autobu­
sów na przystankach nie jest, jak Pan 
pisze, „zależne od humoru kierowcy". 
Istnieje instrukcja, która zezwala kie­
rowcy na niezatrzymywanie się «s*i przy­
stankach, jeżeli ma komplet (60 pasaże­
rów) i nikt nie zgłasza, że chce wysia­
dać. Instrukcja ta ma na celu ochronę 
szczupłego taboru MPK przed szturmem 

, ze strony oczekujących, którym, niestety, 
żadne perswazje nie trafiają do przekona* 
nia.


